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Razem, młodzi przyjaciele!
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MŁODYCH
ORGAN Z A R Z Ą D U  G Ł Ó W N E

N r  253 (1703) B  W arszawa, niedziela 23, poniedziałek 24 października 1935 r. Cena 20 gr

Wszyscy na spotkanie 
młodych zapaleńców!

Jakie
spotkanie? 

y  lie?
K ie d y ?

Patrz  —  strona 2

** w Pięknej- okolonej 
k o lu m n a m i ta i ł  posiedzeń 

r y ls k ie j  A k a d e m ii N a u k  w Pałacu 
« M jlt iiry  i N a u k i im . J. S ta lin a  w

.a rs ta w i« , o d b y ło  się zg rom adzę- 
ogó lne  cz ło n k ó w  P A N . P rzed- 

? *lo tem  ob ra d  b y ł re fe ra t se k re ta - 
J* *  n aukow ego  P A N  p ro f. H e n ry k a  
« »b łońsk iego  o do tych czaso w e j 
®7ia ła ln o śc i p a n  o raz re fe ra t p re - 
ł £Ja p A N  — p ro f. Jana T)embow'- 
•  «iego o k ie ru n k a c h  ro z w o ju  1 ba- 
¡*»n P o ls k ie j A k a d e m ii N a u k  w 
»»taeh i m — im o .

•  Prototypowa seria s lln ic z k d w  
J a w o ro w ych  przeszła  j u i  badan ia  
K w a lif ik a c y jn e  w in s ty tu c ie  T ra n - 
•P o rtu  S am ochodow ego w  W areza-

Po u su n ię c iu  d ro b n y c h  uste- 
¿ p *  m a ją c y c h  na ce lu  w zm ocn ię - 
“ ,*• trw a ło ś c i s iln ik a , rozpoczn ie  
* -*  i r b  s e ry jn a  p ro d u k c ja .

•Teszcze w ię c  w b le * . ro k u  i ik ą ie  
J** , P ierw sza p a r t ia  ty c h  s iln ik ó w , 
« ła ją c y c h  s łu ż y ć  ro w e rzyśc ie  ja k o  
Pomoc j p o ru sza ją cych  ro w e r z 
**yb ko śc lą  z b liżo n ą  do n o rm a ln e j 
ja zd y . a w ięc  o k o ło  23 km /g o d z . 
N użycie  p a liw a  jes t bardzo  m a łe  i 
w yno s i 1.4 1 na t«o k m . C ięża r 
ko m p le tn e g o  s i ln ik a  w yn o s i S kg .

•  W re jo n ie  W o d z is ła w ia  l  Ja- 
•*r *ęb ia  na k lą s k u  zaczęto budow ę 
JJWóch n o w y c h  k o p a lń . k tó re  w 
" k jb l i i t g y c h  la ta c h  rozpoczną  e k *- 
P ioa tac ję  b og a tych  złóż w ęg la  k o k - 
•JJącego, z n a jd u ją c e g o  się w  ty c h  
Okolicach.

. •  w  f ią g n  trz e c h  u b ie g ły c h  
k w a rta łó w  b r. do s p ó łd z ie ln i p ro - 
d u k c y jn y c h  O p o lszczyzny p rz y s tą - 
P“ o b lis k o  R5S n o w y c h  c z ło n k ó w . 
^P o ro  cz ło n k ó w  p rz y ję ły  — zw łasz- 
r *A w o k res ie  p o ż n iw n y m  — zespoło- 

gospodars tw a  w  p o w ia ta ch  
d u b c z y c e , G ro d k ó w  i  O leśno.

N'p. do  je d n e j z p rz o d u ją c y c h  w 
P” W, O lesno s p ó łd z ie ln i w 7.ęb0- 
^ J w c h  w s tą p iło  osta to ilo  12 c h ło ­
pów , k tó rz y  w n ie ś li do  zespo ło  34 
®A z iem i.

W e m a  M fw tfa  hvim

t r w a !

Działalność kulturalna,
oświatowa i wychowawcza 
te m a te m  o b ra d

V I P len u m  C R Z Z
f W dniu 21 hm. obradowało w Warszawie V ! Plenum fen *  
1 tralnej Rady Związków Zawodowych, poświęcone omówieniu 
zatlaii ruchu zawodowego w dziedzinie działalności kultural- 

i nej, oświatowej i wychowawczej.

Weź i T f  

w niej udział !

Wśród w ie lu  delegatów na- 
uczyc i* l* twa  Warszawy na 
V K ra jow y  Zjazd ZZNP  
znajduje się Irena Pacior­
kiewicz  — dyr. Liceum  
TPD t ir  W, aktyw is tka  
Związku:, w  k tó rym  ostat­
nio pełni funkcję  w iceprze­
wodniczącej Zarządu ZZNP  

Warszawa — Śródmieście. 
Na zdjęciu: I. Paciorkie - 
wicz z grupą uczniów pod­

czas zajęć z chemii.
Fot. Zyg. WdowiAskj (CAF)

stron

Przypatrz się uważnie po­
niższej tabeli. Mówi ona o ko­
rzyściach. jakie z rozwoju ru­
chu racjonalizatorskiego wy­
niósł jeden warszawski zakład 
— Fabryka Wyrobów Precy-

zyjnych Im. K. Świerczew­
skiego.

Czy to znaczy, że w za kła­
dach im. Świerczewskiego sy­
tuacja jest bardzo dobra? Nie. 
Na pewno mogłoby być znacz-

P ie rw s z e
wesele

lio n ie rsk ie
w Sygajnach
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nie lepiej. Opowie zresztą n 
tym obszernie tow. .Józef (,e- 
.siak, który w następnym nu­
merze gazety zabierze glos w 
naszej naradzie.

A jak te sprawy przedsta­
wiają się w Twoim zakładzie?

.Jakie są racjonalizatorskie 
osiągnięcia Twoje, Twoich ko­
legów, Twojego wydziału. 
Twojej fabryki?

.Jakie są braki?
Co utrudnia osiągnięcie naj­

lepszych rezultatów?
Co trzeba zrobić, by te trud­

ności przełamać?
Jak otworzyć zieloną dro­

gę postępowi technicznemu?
WEZ U D ZIA Ł  W NASZEJ 

W IE L K IE J KORESPONDEN­
CYJNEJ N A R A D ZIE! W Y­
ŚLIJ SWOJĄ W YPOW IEDZ  
DO REDAKCJI „SZTANDA­
RU M ŁO D YCH“.

Pamiętaj: Twój glos może 
stać się cenrym wkładem do 
tej w ielkiej i ważnej akcji.

+
Nasza narada toczy się nie 

tylko na łamach gazety. Już 
od pierwszych dni wywołul* 
sporo zainteresowania w za­
kładach pracy. Wysłaliśmy 
specjalnego przedstawiciela 
narady m. In. do „Ursusa". A 
oto jego relacja:

5 lat 
Akademii 
Medycznej 
w Białymstoku
22 hm. rozpoczynają się 

uroczyste obchody 5-Iecia 
pracy najmłodszej w kra­
ju Akademii Medycznej w 
Białymstoku. W dniu tym 
zostaną wręczone dyplomy 
lekarskie pierwszym absol­
wentom tej uczelni.

W L950 r. w całym  w o j 
b ia łostockim  pracowało za­
ledw ie 113 lekarzy, a obec­
nie sama Akadem ia Me­
dyczna zatrudn ia  ich po­
nad 110, a ponad 100 absol­
wentów  te j uczelni zasi­
l i  jeszcze w  br. szpitale i 
ośrodki zdrow ia w  m ia­
stach i wsiach B iałostoc­
czyzny.

W c h w ili obecnej na 
wszystkich latach . stud iów  
Akadem ia kształci ok. 1100 
studentów. M ają oni coraz 
lepsze w a ru n k i nauki.

(Od specjalnego wysłannika „Sitandaru Młodych")

I RZEDW ESELNA toaleta 
p ion ie rsk ie j braci w S y- 
gajndbb (woj. olsztyńskie) 

a naw et nieco komiczną, 
lopcy biegali po korytarzach 
ręcznikam i na ram ionach i 
nyd lo nym i do golenia tw a - 
m i. W ykłóca li się w  zajem - 

o ży le tk i, szczotki do bu- 
f. które tego dnia jakoś eią- 

„u la tn ia ły  się" sprzed nosa.
V oczach tych wszystkich 
idych  nie  zobaczysz ju ż  ze- 
>rocznej niepewności, i  jaką 
p rzy iecha li, a raczej s tw ie r- 
sz dobre samopoczucie i hu-

ospodynie weselnego stołu 
p ion ie rk i Iw ona Paździer- 
i M aria  Kom orska m ają 

oa na jw ięce j kłopotu. P ierw -

W  weselnym  domu spraco­
wane tęce m a tk i p rzyb y łe j z 
da lek ie j Dąbrowy na ślub córki 
starannie uk łada ją  fa łd y  M a- 
rys ine ’  sukn i, w k tó re j dziew ­
czyna pojedzie na swój ślub.

Ceremonia ślubna jest cicha 
i uroczysta. Samochód z młodą 
parą wyprzedza gości i m knie 
z powrotem , m ija  dw urodzinny 
domek w k tó rym  m łodzi W ie- 
czorkow ie będą m ieszkali w 
um eblowanym  przez k ie ro w n ic ­
tw o  PGR m ieszkaniu. K ie ro w ­
ca „S kody" na rozsta jnych d ro ­
gach bierze kurs  na dom p io ­
n ie rsk i Tam  wszyscy na nich 
czekają

O rkiestra  PGR gra dz ia r­
sko marsza. M uzykanci, a 
wśród n ich wąsaci M azurzy

-_e wesele p ionierskie przygo 
oh'Vari°  z ogrom nym  rozma- 
_ tu na krańcu Polsk',
s zie rok temu byty odłogi.

C-hu?1*' ta ziem ia w ydarta  
j. as,om. z zygzakiem lasów 

. horyzoncie i w ilg o tn ym i 
, rari' i  n iedalekiego B a łtyku . 

Pr Zvh S-ię .dla tych, którzy tu 
tpj.. y ’ ’ i pozostali, swoją zie- 
ezen‘ SWoirn domem Tu narze- 
ryp?1 szczupła, ciemna Ma-
W m .  S» end'‘ r i m łody, atle- 
* le fa  w yg ląda jący chłopiec — 
Pierw" , "  'eczorek sta wdali
V v , / e k ro k i zmagań z nie-
ł W>kn, i chłodem, a także 
pri;-.o,?tą ,za rodzinnym  dómeni 
skjcu la 'v i°n y rr  w podwarszaw- 
*ią ’ wioskach. Stefan stał 
M gjy ?le ln ,vm traktorzystą, zas 
łowm ua chwaloną przez sto- 
tvrh KVW ^ttcharką. Przyjaźń 
^ S ła , "W ojga ludzi kiełteo- 
PraCy n ie ła tw e j p ion ie rsk ie j

m im o nalegań w eseln ików  nie 
kw apią się wejść do św ie tlicy.

— Niech nowożeńcy poproszą 
muzykę...

Po cb w iii panna młoda czyni 
zadość przestrzeganym  u M a­
zurów  staropolskim  obyczajom 
j  zaprasza o rk iestrę  do: izby 
Wśród gęstych toastów w a r­
szawskie specja ły zaczynają 
znikać ze stołów. W yp ito  już, 
co prawda z umiarem, ale chy­
ba za zdrow ie wszystkich. W i­
no i inne napoje la ły  ,do
szklanic. Korowody walczyków, 
tanga i pieśni „Mazowsza* spla­
ta ły  się tu z pieśniam i mazur­
sk im i, jak ich  p ionierzy zdążyli 
się już nauczyć. .

W czasie zabawy oczywiście 
„pocztą pan to flow ą" dow iedzie­
liśm y  s:ę, że w Sygajnach szy­
k u ją  się w kró tce  dwa następne 
wesela. Życzym y powodzenia 
m łodym  parom !

J. P IL IC H O W S K I

Pierwszy
krok

w Ursus
7r  O chyba zrozumiale, i«

. otwarcie w „Sztandarze  
M łodych" narady po­

ruszyło na jbardzie j „zapa - 
leńców“  racjonalizacji . B y ­
liśmy w  „ Ursusie? to m o­
mencie gdy gazeta dopiero 
dotarła na hale. Zwrócono  
więc uwagę ty lko  na n iek tó ­
re ty tu ły ,  wychwycono spra­
wy, które okazały się tu, u> 
„ Ursusie"  bliźniaczo podobne 
do spraw ZiSPO czy hu ty  im. 
B Bieruta.

Oto W róblewski porusza 
sprawę suto jego wniosku ra ­
cjonalizatorskiego. Chodzi o 
wyelim inowanie zbędnej ope­
racji.

Niedaleko, kilkadziesiąt m e­
trów  stąd, na. mechanicznym  
— 3 stoi przy maszynie to ­
karz Popławski. Ma on za­
dawnione pretensje. Przed la ­
ty złożono bardzo praktyczny  
pomysł, k tó ry  mógłby uspra­
wn ić pracę na tokarni.  Po­
p ławsk i poszedł do wojska,  
wrócił , a wniosek gdzieś jesz­
cze leżał w szufladach. Do­
piero niedawno wprowadzono  
go w  życie.

— I czy w a rto  — pyta Po­
p ławski  — zajmować  się po­
mysłami? Majster, k iedy mu  
ó tym powiedzieć, machnie 
ty lko  ręką.

Jest godzina dwunasta. W 
pokoiku rady zakładowej 
zbiera się mała grupka z w y ­
działu mechanicznego — 2 
Pragną porozmawiać o spra­
wach, które porusza dziś 
„Sztandar Młodych“ . Zjawia  
się toto. Baranowski,  przewod­
niczący naszej narady kores­
pondencyjnej,- pracuje niedale­
ko stąd. Wyjaśnia sens i  zna­
czenie rozpoczynającej się d y ­
skusj i i zaprasza zebranych do 
wypowiadania sie na lamach 
„Sztandaru Młodych".

Każde zebranie, każda roz­
mowa potwierdza, jak  wiele 
spraw się nagromadziło do 
szybkiego rozwiązania. Trze­
ba uńęc o tym  wszystkim  
głośno mówić, trzeba dysku­
tować.- A leksander Ruciński 
przytacza swoje tarapaty. 7,ło­
ży ł wniosek w sprawie spraw­
dzianu. P rzy ję to go, zatw ier­
dzono, ale później został od­
rzucony. — Odrzuc i l i  i ko­
n i e c — powiada  — t n ik t  mnie 
nie zawołał, n ik t  ze mną nie 
porozmawia ł.  Może potrzebna 
byłaby ty lko  jakaś drobna 
poprawka.  — I  dodaje z rezy­
gnacją — nie w a rto  nic ro­
bić. Człowiek trac i ty lko  czas 
i nerwy.

Baranowski pyta p r z e w o d ­
niczącego zarządu oddziało­
wego: — No jak, towarzyszu 
Zakolski,  czy zarząd pomoże 
w  tej w ie lk ie j  akc j i,  jaką roz­
począł „ Sztandar Młodych“ ? 
— Zakolsk i gorąco zapew­
nia. To nie była. na pew­
no jakaś „dek la rac ja ".  Prze­
cież sam Zakolsk i złoży! 
już pięć wn iosków rac jonali­
zatorskich. Te sprawy jego 
samego mocno obchodzą.

Byłoby  grubą przesadą, gdy­
byśmy tw ie rdz i l i ,  że temat 
w ie lk ie j  dyskusji w  sprawie 
postępu technicznego, którą 
rozpoczęliśmy w  naszej ga­
zecie, porwa ł od razu c a łą  mło 
dzież „Ursusa". Temat ten 
podchwyc il i  w  pierwszym rzę­
dzie „zapaleńcy". Ale pierwszy 
krok w  „Ursus ie" został zro­

biony. RYW.

Dziś na str. •? rozpoczynamy druk 
opowiadania Romana Bratnego

W

! W obradach w zię li udzia ł: se- 
i kretarz KC PZPR Jerzy Mo­
rawski, m in is te r K u ltu ry  i 

| Sztuki Włodzimierz Sokorski.
■ w icem in ister O światy Zofia 
I Dembińska, zastępca k ie row n i- 
1 ka W rdzią iu  K u ltu ry  KC PZPR 
: Tadeusz Daniłowicz oraz licz­
ni działacze ku ltu ra ln i.

I Obrady zagaił przewodniczą­
cy CRZZ Wiktor Kłosiewlrz. 

i Uczestnicy Plenum uczcili m i- 
| nuta m ilczenia pamięć zm arłe­
go niedawno seki-Ptarza CRZZ,. 
B ronisława Marksa.

Referat na tem at obecnych 
zadań zw iązków  zawodowych w 
dziedzinie działalności k u ltu ­
ra lne j. ośw ia tow ej i wycho­

wawczej w yg łos ił sekreter» 
CRZZ  Artur Starewicz.

Plenum podjęło uchwałę w 
sprawie działalności k u] tu rai-* 
nej, ośw iatow ej i wychowaw­
czej zw iązków  zawodowych l 
uchwałę o zakładowych sadach 
koleżeńskich, uchwałę w spra­
wie składek członkowskich. W 
myśl te j uchwały wysokość 
składki członkow skie j ustalać 
się bedzie na podstawie zarob­
ku pracowników’ — zmniejszone­
go o wysokość podatku od w y­
nagrodzeń.

W »w iązko * onw nląnlem  * » k r * -
I tarza CR/z łin iz s g o  F lrzao ka  o t  
i prezesa P aństw ow ej K om is ji Ptae., 

Plenom  zwoln iło  go z za jm ow ane­
go stanowiska. Plenom  w ybra ło  n#  

! sekre tarzy  C R Z Z : S tefana C io łko w ­
skiego — dotychczasowego prze­
wodniczącego 7,0 z w . /a w .  G ó rn i­
ków oraz Józefa ąuleszę. k tó ry  
pełn ił w- C R Z Z  fu n kc je  k ie ro w n ik *  
W ydziału  Ekonom icznego, a na ­
stępnie hyt słuchaczem in s ty tu tu  
N ank Społecznych.

Obrady, które zakończyły się 
późnym wieczorem, podsumo­
wał przewodniczący CRZZ 
W ik to r Kłosiewicz.

Krystyna Naglewska — nauczycielka szkoły TPD N r  18 u; 
Gdyni bedzie z innym i delegatami reprezentować nauczyciel­
stwo Wybrzeża na Jubileuszowym Zjeździć ZZNP. K. Naglew­
ska pracuje inko pedagog od 1.952 roku. Jest. ak tyw is tką  Za­
rządu Okręgowego ZZNP w  Gdańsku; szczególnie za jm uje się 

pracą knlturdlno-oświo,tową. •
Na zdjęciu.: K. Naglewska ze sw ym i wychowankami,

Fot. Uklejewski (CAP)

Tragiczny 
wypadek 

w Zgierzu
r.G nZ (inf. wl.) W Zgiers­

kich Zakładach Remontu Ma­
szyn Włókienniczych miał miej­
sce tragiczny wypadek. W cza­
sie pracy w  oddz ia le  m etalf- 
zacji n a try s k o w e j na skute)* 
nieszczelności zaworów n a ­
stąp ił w ybuch  bu tli acety * 
lenu, w w yn iku  którego 24 
osoby zostały poważnie po­
parzone. a tJ7.y z n ic h — J. N ie- 
znajek, St. Machała i Roman 
S w ita low ski zm arły na skutek 
odniesionych ran. Dzięki na­
tychm iastowej pom ocy, wszys­
cy poparzeni zostali przew ie- 

| zieni do S7„pitala w Zgierzu I 
w Łodzi, gdzie zna jdu ją  się pod 
trosk liw ą  opieką lekarzy spec­
ja lis tów .

Do Zgierza przybyła kom is ja  
rządowa celem zbadania przy­
czyn wypadku.

Poprzen o fia r wybuchu o d b ^  
(izie się na koszt państwa.

M. C, i

„Studium pnwií

W olsztyńskim 
szpitalu

dr Antoni Terajewicz
zeszył 

ranę serca
( In f. w l.). 15 hm. w O lszty­

nie w czasie próby uspokojenia 
aw a n tu rn ikó w  T. M arciszowi 
zadano głęboką ranę w k la tkę  
p iersiową w okoiicach serca. 
Po tym  tak niebezpiecznym 
ciosie ranny m ia ł jeszcze ty le  
energii i przytomności umysłu, 
że w ydobył nóż z rany.

Stąn rannego był ciężki — 
mógł go uratować ty lko  szyb­
ko i um ie ję tn ie  wykonany za­
bieg ch irurg iczny. Trzeba by­
ło zaszyć ranę, przekonawszy 
uprzednio pacjenta, że opera­
cja jest rzeczą konieczną i p il­
ną.

T e j nader trudne j operacji 
pod.iąt się dokonać ch iru rg  dr 
A nton i Terajewicz. O tw arto  
k la tkę  piersiową, by następnie 
przez lewą opłucną dostać się 
do oko lic serca. Usunięto przy 
tym  oko ło  lit.ra k rw i, by tą dro­
gą oczyścić dostęp do rany, a 
następnie zaszyć ją Operacja, 
przeprowadzona oczywiście pod 
narkozą, trw a ła  przeszło go­
dzinę.

Po zakończeniu operacji pac­
jent odzyskał przytomność. D łu­
gie jednak zwlekanie z zabe- 
giem w yw oła ło  niebezpieczne 
kom p likac je  w postaci ropnego 
zapalenia opłucnej. M im o to 
dr Terajew iczow t udało się 
ograniczyć i opanować pow ik ła  
nia. Stan zdrow ia pacjenta sta­
le się poprawia,

ZWRACAJĄC st«
w 1905 roku 
do uczestników 
pierwszego zjaz­
du w Filaszko- 
wie Stefania 

Sempolowska mówiła: „Kio  
walczy — ten zwycięży, 
przyszłość do walczących 
należy". W okresie 50 lat, 
jakie dzielą nas od dnia, 
w którym wypowiedziane 
zostały te słowa, tysiące 
nauczycieli stawały do o- 
fiarnej walki o polską 
szkołę, o powszechność 
ośwdaty i kultury dla 
ludu, o postęp w pracy 
pedagogicznej, o unie­
zależnienie szkoły od 
wrogich młodzieży, wro­
gich masom ludowym  
wpływów.

30-lecie Związku 7,a- 
wodowego Nauczyciel­
stwa Polskiego to wiel­
ki jubileusz. Bo oto 
spełniły się marzenia 
bojowmików o te w iel- 
k 1« ideały. Rozpoczyna­
jący się w dniu 23 bm.
V Jubileuszowy Krajo­
wy Zjazd Delegatów 
ZZNP  będzie wspania­
łym przeglądem tego 
dorobku. Delegaci V Zja  
z.du z dumą będą mó­
w ili o tym, że stwo­
rzona została w naszym 
kraju szkoła prawdzt - 
wie ludowa, otwarta dla 
wszystkich dzieci, dla ca­
łej młodzieży. Radosny 
jest fakt, że tysiące 
chłopców i dziewcząt ko­
rzysta z burs i internatów, 
otrzymuje stypendia, ko­
rzysta z wczasów i kolo­
nii letnich, że zwiększyła 
się znacznie liczba nau­
czycieli, zbudowano wie­
le nowych budynków szkol­
nych, że wzbogaciło się 
znacznie wyposażenie szkol­
nych pracowni. Są to fak­
ty oczywiste I bezsporne. 
Korzystając z pomory ludo­
wego państwa nauczyciel­
stwo nasze dobrze zasłuży­
ło się młodzieży I całemu 
narodowi.

Ale w naszym kraju, bu- 
du ¡ącym socjalizm, stawia 
się przed szkołą coraz 
większe wymagania. 7, ro­
ku na rok wzrastają zada­
nia I odpowiedzialność na­
uczy cieli za poziom i wy­
niki pracy szkół. Tymcza­
sem obserwujemy w wielu 
szkołach zjawiska, które 
nic mogą nie napawać na* 
troską. Trudno bowiem nie 
myśleć z troską o tym, że 
wielu jeszcze uczniów

pozostaje w» drugi rok
w tej samej klasie, że 
część młodzieży, opuszcza­
jąca szkolę nie jest do­
statecznie przygotowana do 
dalszej nauki i pracy, że 
zdarzają się w szkołach 
przejawy rozprzężenia mo­
ralnego, fakty łamania dy­
scypliny szkolnej, brak po­
szanowania mienia spo­
łecznego.

Od dłuższego czasu pra­
sa, radio, bardziej uświa­
domieni rodzice, nauczy­

ciele I wychowawcy zw ra­
cają uwragę na fakty gład­
kiego recytowania przez 
młodzież tekstów o dużym 
ładunku Ideologicznym bez 
głębszego ich zrozumienia 
i przeżycia. Wynika to 
stąd, że glrwzone w szkole 
zasady wykuwane są czę­
sto na pamięć, bezmyślnie, 
bez głębszego Ich zrozu­
mienia i co najważniejsze, 
nie zawsze znajdują one 
odbicie w postawie ucz­
niów i absolwentów szkół.

Dlatego społeczeństwo 
naszego kraju domaga się 
od szkoły wyższego pozio­
mu naurzanla i udoskona­
lenia pracy wychowawczej. 
Konieczne I nieodzowne 
staje się w tym śwdetie u- 
sprawnienie systemu kształ­
cenia nauczycieli, poprawa 
istniejących programów I 
podręczników szkolnych, 
polepszenia atmosfery wy­
chowawczej w szkołach.

W wielu szkołach w 
dalszym ciągu obserwuje­
my nie docenianie ze stro­
ny nauczycieli wychowaw­
czej roli organizacji zetem- 
powskiej I harcerskiej. Ro­
lę organizacji młodzieżo­
wych w tych szkołach 
sprowadza się Jedynie do 
„wykorzystywania“ w celu 
likwidacji rażących zaległo­

ści w nane« przez organizo­
wanie zbiorowego powtarza 
nia lekcji, sprawdzania prac 
domowych, do uzupełnia­
nia pracy lekcyjnej tema­
tyką zbiórek harcerskich 
czy zebrań zetempowskich. 
Nierzadkie są jeszcze prze­
jawy komenderowania or­
ganizacjami zeiempowskl- 
mi w szkole przez nauczy­
cieli, tłumienia Inicjatywy 
młodzieży, niepozostawda - 
uie miejsca na samorząd­

ność kól i zarządów 
ZM P. Dlatego co rych­
lej skierować należy 
serdeczny apel o zbliże­
nie nauczycieli do orga­
nizacji zetempowskiej, o 
konkretną, przyjacielską 
pedagogiczną pomoc w  
rozwiązywaniu jej zadań 
wychowawczych.

Jednym ze źródeł na­
szych niepowodzeń w 
pracy szkolnej jest ni­
ski w’dąż jeszcze po­
ziom przygotowania za­
wodowego, z jakim  przy 
chodzą do szkoły absol­
wenci liceów pedago­
gicznych i wyższych u- 
czelni. Zrobiono już 
wprawdzie w tej dzie­
dzinie pewien krok na­

przód, jednak w' dal­
szym ciągu opieka nad 
młodą kadrą pedagogicz­
ną pozostawia wiele do 
życzenia. Młodym nauczy­
cielom, którzy rozpoczy­
nają pracę w nowych, 
trudnych warunkach, zu­
pełnie różnych od tych, ja­
kie mieli ucząc się w szkole, 
nie zapewnia się niejedno­
krotnie odpowiednich wa­
runków bytowych, pozba­
wia się systematycznej po­
rady fachowej. Brak jest 
często ciepłej, życzliwej 
koleżeńskiej atmosfery, 
która ułatwiłaby Im prze­
zwyciężenie trudnego okre­
su pierwszych kroków w 
zawodzie nauczycielskim.

Witamy Zjazd Nauczy­
cieli, ślemy im serdeczne 
pozdrowienie, wyrazy g ij-  
bokiego szacunku dia ieh 
pracy I życzenia owocnych 
obrad. A jednocześnie w y - 
rażamy przekonanie, że bę­
dzie to Zjazd walczący o 
usunięcie wszystkich bra­
ków i błędów, ham ują­
cych rozwój naszego szkol­
nictwa. Ze w niemałym  
stopniu przyczyni sie on 
do podniesienia poziomu 
nauczania młodzieży, a co 
za tym Idzie kultury całe­
go narodu,

sasamuBSüaaa



Koleżanki i  koledzy i
TÓE *  nas nie
m arzy o dokona­
n iu  w ie lk ich  od­
kryć  naukowych, 
o poznawaniu no­
wych lądów, o ba­

daniu ta jem nic  u k ry tych  w  a- 
tom ie. o zgłęb ian iu ta jn ik ó w  
chem ii, f iz y k i, m atem atyk i, 
któż z nas nie m arzy o p ięk ­
nej. tw órcze j pracy w  na jroz- 
r .  -fszych  dziedzinach, które  
człow iek nieustannie poznaje, 
bada, rozw ija .

Do tak ich  w łaśnie zapaleń­
ców* należymy i mv. autorzy 
lis tu , k tó ry  k ie ru jem y do was,

Są wśród nas entuzjaści 
m atem atyk i i astronom ii, za­
paleni fizycy, marzący o kon­
k u ro w a n iu  rak ie t m iędzypla­
netarnych, radiotechnicy, k tó ­
rzy m yślą o zbudowaniu od­
b io rn ików  te lew izy jnych, kon­
s truk to rzy  kreślący plany 
modeli la ta jących, budujący 
m in ia tu row e szybowce, samo­
lo ty, okręty. Są i tacy, k tó ­
rych pasjonuje lite ra tu ra , m u­
zyka i sztuka, którzy chcą w  
ten sposób lepie j i głębiej po­
znać polską k u ltu rę  i mało 
nam znane k u ltu ry  innych na-

' jest takich, k tó rzy  ziewają z
nudów na wszystkich lekcjach 
i zapytani:. .'.Słuchaj, a co cie­
bie na jbardzie j interesuje? 
T y lko  wiesz, powiedz szcze- 

: rze. bez lipy...“  — robią zdzi­
w ioną minę i odpowiadają: 
,.Tak na ogól biorąc... to nic..."

Do nich również k ie ru jem y 
nasz lis t.

Jesteśmy młodzi, uczymy się 
w różnych klasach, w  różnych 
szkołach. Im  bardziej zbliża 
się czas ukończenia szkoły,

V

V

do naszych koleżanek i ko le­
gów ze wszystkich szkół w 
Polsce.*

Jesteśmy uczennicami i ucz­
niam i k ilk u  szkół warszaw­
skich, ale oprócz tego, że słu­
chamy w yk ładów  profesorów, 
że odrabiam y zadania domo­
we i uczymy się rozmaitych 
przedmiotów, każdy z nas mą 
jak iś  przedm iot szczególnie go 
interesujący, dziedzinę, o któ­
rej chce wiedzieć ja k  na jw ię­
cej. którą  pragnie poznać jak  
na jlep ie j.

rodów , są zapaleni p sych o lo -! 
gowie i m iłośnicy teatru.

Tak. jesteśmy zapaleńcami i 
, nie wstydzim y się tego miana, 
i  W iemy, że tacy ja k  m y entu- i 

zjaści znajdują się w  każdej j 
j szkole, w- pracowniach m ło- 
| dzieżowych domów k u ltu ry  w 
miastach. miasteczkach i 

| wsiach. Jakże w ie lu  jest ta ­
kich. którzy wciąż, jeszcze u- 
k ryw a ją  swe zam iłowania.

; Konstruują, czytają, s tud iu ją  
samodzielnie różne dziedziny 

I wiedzy, technik i, n ikom u oj 
: tym  nie opowiadając, nie |
' chwaląc się osiągnięciami, nie j 
i m ówiąc o  niepowodzeniach. j 
* A  przy tym , jakże w ie lu  I

tym  bardziej stajem y się n ie­
c ie rp liw i, tym  częściej m yś li­
m y o tym , żeby sprawdzić 
własne możliwości, żeby zoba­
czyć, czy rzeczywiście coś u- 
m iem y, żeby nasze zaintereso­
wania i pasje życiowe dalej 
rozw ijać.

Każdy z nas próbuje w łas­
nej drogi. Udaje się m ir to le ­
p ie j łub gorzej, ale SZUKA. 
M Y Ś L I, CZYMŚ SIĘ PASJO­
NUJE.

Chcielibyśm y, aby nas. sie­
dzących teraz w  ławkach 
szkolnych, nasi rodzice, p rzy­
jaciele, znajom i i n ieznajom i 
ludzie nazywali PO KO LE­
N IE M  ZAPALEŃCÓ W .

Jest nas dużo, ale gdyby 
ktoś spróbował sporządzić 
mapę rozmieszczenia zapaleń­
ców w  Police, okazałoby się,

I jem y .nasz lis t, niech poprzez
! swe lis ty  do „Sztandaru M ło ­
dych“  „powędrują*' na przy­
jacie lskie  spotkanie uczniów- 

j zapaleńców.
Niech „przybędą“  na to 

: spotkanie rów nież naukowcy, 
lite rac i, artyści, specjaliści 
różnych dziedzin, niech po­
przez swe a rtyku ły , lis ty  opo­
wiedzą nam o swych szkol­
nych latach, o tym . ja k  od 
szkolnej ław y doszli do obec­
nych osiągnięć.

S twórzm y w  naszym piśmie 
„pocztę zapaleńców'*. O wszy­
stkim , co nas interesuje, bę­
dziemy m ogli pisać do „pocz­
ty “ , poznawać się, przyjaźnić, 
wspóln ie działać.

L is t ten jest naszym p ie rw ­
szym spotkaniem, niech się 
ono rozszerza. Przekażcie na­
sze wezwanie swoim  koleżan­
kom i kolegom. Nasz cel jest 
przecież jednakowo b lisk i 
nam wszystkim .

Chcemy ciekawie żyć, chce­
m y dużo wiedzieć, chcemy że­
by zapaleńców bj*ło ja k  n a j­
w ięcej.

Podpisujem y lis t z przeko­
naniem. że przyłączycie się 

I do naszej in ic ja tyw y . Wszyscy 
i na spotkanie ucznipw-zapa- 
1 leńców!

' Oto jedn i spośród w ie lu  uczniów-zapaleńców w  m om encie podp sy- 
j w an ia  listu otw artego. Foto Z arzyck i

że jesteśmy rozproszeni po 
całym k ra ju , że w łaściw ie się 
nie znamy.

I oto konkretny, bezpośre­
dni cel naszego lis tu : PO­
Z N A JM Y  SIĘ. O PO W IEDZ­
M Y  SOBIE, GO R O BIM Y, CO 
NAS INTERESUJE, J A K IE  
M A M Y  PLA N Y .

Dużo przecież m oglibyśm y 
sobie wzajem nie pomóc w 
najrozm aitszy sposób. M og li­
byśmy wym ieniać książki, op i­
sywać doświadczenia, kore­
spondować ze sobą. Zawsze 
co k ilka  głów to nie jedna, o 
ileż przy jem nie j pasjonować 
się jakąś dziedziną, gdy się 
wie, że są przyjacie le gotowi

poradzić, że w łasnym i do­
świadczeniami można podzie­
lić  się z innym i.

Dlatego wzyw am y wszyst­
kie uczennice i wszystkich 
uczniów, którzy tak ja k  my 
pasjonują się jakąś dziedziną 
wiedzy na W IE L K IE  SPOT­
K A N IE  ZAPALEŃCÓ W .

W naszej in ic ja tyw ie  pomo­
że nam „Sztandar M łodych“ .

Tu w łaśnie na łamach 
„Sztandaru M łodych“  spot­
ka jm y się. opowiedzmy o so­
bie. o tym  co robim y, jak ie  o- 

I siągamy w yn ik i, ja k ie  przeży­
wamy rozczarowania.

Niech więc chwycą za p ió ­
ro wszyscy, do których k ie ru -

Ą -  O i f r o a s ^
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W  bieżącym miesiącu po 
okresie rozruchu rozpoczy­
na normalną prace I I I  t u r ­
bozespół eletrociepłowni 
ie rańskie j.  Dzięki temu e- 
lektroc iep łownia ta dorów­
na pod względem mocy e- 
lektrown i wam za wskie  j. 
Ka zdjęciu: montaż trans­

formatora blokowego.
Fot. Dąbrowiecki (CAF)

Dtpkntufetny  O  S U M I E N I U  I  U C E C IW O lO
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P RACUJĘ w  handlu uspo­
łecznionym. Sprawa uczci­
wości i postępowanie 

zgodnie z sum ieniem ma dla 
nas. p racow ników  handlu, 
w ie lk ie  znaczenie — sprzeda­
jem y przecież dobro społeczne.

Państwo z całym  zaufaniem 
odncei się do pracow ników  
handlu, k tó rzy  m ają za za­
danie zaopatrzyć ja k  na jlep ie j 
w  a rty k u ły  wszystkich ludzi 
pracy. K lie n t przychodząc do 
Centralnego Domu Tow arow e-! 
go spodziewa się. że zostanie 
uczciwie obsłużony, t. zn. dr.- 
stanie tow ar dobrej jakości 
oraz że nie zostanie oszukany; 
na cenie.

Większość sprzedawców w 
stoiskach Cedetu zna dobrze 
swoje obow iązki i jest w  po­
rządku w stosunku do k lie n ­
tów. których obsługuje. N ie­
stety zdarzają się w ypadki, że 
wśród naszych dobrych i 
uczciwych sprzedawców zna j­
dzie się i nieuczciwy, k tó ry  ; 
nie zastanawiając się nad tym. 
że czyni krzywdę takiem u sa­
memu jak on człow iekow i : 
pracy — stara się świadomie 
go oszukać.

M ie liśm y W Cedecie ta k i np. 
wypadek: młoda sprzedawczy­
ni, zetempówka Janina K. ■ 
była k ie row niczką stoiska. Po j 
remanencie okazało się, że 
stoisko ma m anko w  wyso­
kości 5.000 złotych. Dyrekcja, 
Rada M iejscowa, organizacja 
ZM P znały Janinę z dobrej i 
pracy zawodowej i społecznej, i 
Postanowiono więc pozostaw ić: 
ją  w  dalszym ciągu, ty lk o  już  i 
nie jako kie rowniczkę. Sprawa | 
m ia ła  być rozstrzygnięta przez j 
sad. Koleżanka K. m ia ła m oż li- ( 
wości re h a b ilita c ji i  dowiedze­
nia  swojej uczciwości. '

Okazało się jednak, że nie 
doceniła ona zaufania, jak im  
została obdarzona i w  okresie 
m iędzyrem anentowym  zaczęła * 
oszukiwać k lien tów , p o b ie ra -1 
jąc wyższe ceny. Chciała w

Nie można składać 
całej winy 

na starszych

0  najstarszej 
uczelni rolniczej, 

spotkaniach na Kremlu 

i innych sprawach

młodzieży radzieckiej

W

ten sposób wyrównać różnicę 
jaka w y n ik ła  w czasie rem a­
nentu. Robiła to z catą św ia­
domością, myśląc, że przy na­
stępnym remanencie wyjdzie 
superata w wysokości manka 
ja k ie  m ia ło miejsce, przez co 
udowodni ona, że remanent, 
w k tó rym  w y n ik ło  m anko by! 
źle przeprowadzony.

Szkodliwa działalność takich 
sprzedawców podrywa w iarę 
k lien tów  — ludzi pracy w 
uczciwość handlu uspołecznio­
nego, k tó ry  pow in ien m. in. 
tym  właśnie różnić się od 
dawnego handlu prywatnego., 
że nie ma w nim  miejsca na 
..kanty“  i oszustwa. Janina K. 
była więc nieuczciwa i wobec 
państwa i  wobec klienta. Zo­
stała za to surowo ukarana.

Jest to jeden z przykładów  
nieuczciwości sprzedawców, 
k tó rzy  dopuszczają się oszustw. 
Są także i inne w ypadki n ie­
uczciwego stosunku do k lie n ­
ta. M ają one różne źródła. 
Najczęściej zdarza się jednak, 
że m łody chłopak czy dzie­
wczyna popadnie w  złe to ­
warzystwo, które wciąga go 
do udzia łu w  różnych kosz­
tow nych zabawach, p ija tykach 
itp., k ie ru jąc w  te«n sposób 
na złą drogę. Norm alne zarob­
k i nie wystarczają na prow a­
dzenie takiego sty lu życia i 
dlatego dopuszczają się oni 
nadużyć 1 oszustwa.

A le  — m oim  zdaniem *—
najważniejszą przyczyną, że

niektórzy m łodzi ludzie w  na­
sz y m  zawodnie wchodzą w 
ko liz ję  ze swoim  sumie- 

! niem i z prawem jest.. brak 
u młodzieży ugruntowanych 
zasad m oralnych. N ieuczci­
wość sprzedawców w yn ika 

; często nie ty lk o  z wyżej w y ­
m ienionych powodów, ale tak- 

| że i z tego, że organizacje 
| zetempowskie w handlu zbyt 
powierzchownie i zbyt rzadko 
om aw ia ją  z młodzieżą sprawy 
uczciwości. Konsekwencje są 
takie, że młodzież ta nie zaw­
sze zdaje sobie sprawę z tego. 

' .iak w ie lką  rolę odgrywa ona 
j sama. nasz. handel w budow- 
■ n ic tw ie  państwa socjalistycz­
nego. I dlatego część m łodzie­
ży ulega złym  wpływom .

N :e zgadzam się ze stano­
wiskiem . jak ie  zajął tow. Jegc 
z Gdańska, że w inę za złą 

(postawę i w ypadk i nieuczci­
wości młodzieży ponoszą star­
si. Odpowiedzialność za istn ie- 

( jący stan ponosi przede 
( wszystkim  organizacja zetem- 
( powska w  danym zakładzie 
pracy i  sama młodzież. Jest 

¡rzeczą dowiedzioną, że tam 
i gdzie organizacja zetempow- 
! ska pracuje lepie j —- wypad- 
! ków  nieuczciwości jest znacz­
nie m nie j niż tam, gdzie orga­
nizacja ZM P nie w yw iązu je 
się ze swoich zadań.

EDW ARD KU C H A R SK I 
prze w. Żarz, Zakl. ZM P  

przy Centr. Domu Towarowym  
w  Warszawie

Ale je Jerozolimskie.  W głębi wysokościowa część Pałacu K u l ­
tu ry  i Nauki im. Józefa Stalina. rot. szyperko (CAF)

Wystawa „Oświata w ZSRR” 
otwarta w Warszawie

Staraniem Ministerstwa Oświaty i Zarządu Głównego 
TPP-R, 21 bm. otwarta została w Pałacu Kultury i Nauki 

( wystawa pn, „Oświata w ZSRR“, na którą eksponaty do- 
j starczyło Min. Oświaty RFSRR.

Na całość w ystaw y — zajm u­
jące j obszerną salę w  części 
wysokościowej Pałacu — skła­
da ją się wykresy, plansze, foto­
g ra fie  obrazujące ogromne o- 
siągnięcia Zw iązku Radzieckie­
go w  dziedzinie oświaty. Dane

statystyczne podają m. in. im ­
ponującą liczbę 210 tys. szkół 
ogólnokształcących czvnnych w  
ZSRR w  roku  1954/55 oraz 984 
m ilio n y  podręczników szkol­
nych wydanych w  latach 
1950—54 w  68 językach.

M O S K IE W S K IE J 
A kadem ii R o ln i­
czej im. T im iriaze - 
wa skończyły się 
ciche dn i la ta. Za­
czął się nowy rok 

akadem icki i tysiące m łodych 
głosów rozlega się znów w  sa­
lach w yk ładow ych  i pokojach 
in te rna lu .

Do A kadem ii p rzy ję to  w  tym  
roku  575 studentów. N iem ało 
jest wśród nich ludzi, k tó rzy  
zaw arli już  bliższą znajomość 
z ro ln ic tw em . Ńa w ydz ia ł sa­
dow nictw a w stąp ił Roman K u- 
drowiec. Po ukończeniu tech­
n ikum  pracow ał w  kołchozie 
jako  agronom. Agronom em  by­
ła również. Tatiana Głazowa, 
k tó ra  studiować będzie na w y ­
dziale agronom ii. Ten sam w y ­
dział w y b ra ły  uczestniczki 
W szechzwiązkowej W ystaw y 
Rolniczej — H a lina Adam czuk 
z Hom la i Tatiana Kołczuszki- 
na z Czelabińska.

M in ie  pięć la t  i dzisiejsi 
pierwszoroczniacy powiększą 
szeregi m łodych specja listów  — 
fachowców w  dziedzinie ro l­
nictwa, absolwentów A kadem ii 
Rolniczej im . T im iriazew a, jed ­
nej z najstarszych wyższych u- 
czelni ro ln iczych K ra ju  Ra‘d, 
k tó ra  w  br. obchodzić będzie 
90 rpeznicę istnienia.

JESZCZE zupełnie niedawno
obszar zasiewu kukurydzy 
na Pamirze by ł bardzo 

maty.
W  bieżącym roku obsiano 

kukurydzą so lk i hektarów . Po­
w sta ły  ogniwa m łodych k o ł­
choźników, k tó re  p rzystąp iły  
do w a lk i o wysoki urodzaj tej 
niesłychanie cennej roś liny. W 
kołchozie „Kom som o!“ (rejon 
szugański) jednym  z tak ich  o- 

jg n iw  k ie ru je  Sołomat M ama- 
ririzo jew . Jego ogniwo ma w y- 

l.ją ikow o trudne dzia łk i. Leżą 
' one na górskich zboczach, na 
wysokości okoio 2.3(10 m nad 
poziomem morza. Skaliste gó­
ry  stromo opadają ku rzece i 

| ty lk o  w  n iektó rych  miejscach.
' ska ły przechodzą w  nieco ła- 
! godniejsze zbocza, pokry te^ca r- 
s tw ą jz ie m i. A le  te trudj^oścy 
nie odstraszyły młodzieży. 
Chłopcy i dziewczęta z ogniwa 
dużo pracy w ło ży li w  n iew ie l­
kie, obsiane kukurydzą działki.- 
I w  rezu ltacie — w łaśnie oni 
uzyskali najlepszy urodzaj w  
całym  rejonie.

ER YK Ozolińsz jest n a j­
m łodszym kapitanem  Ło­
tw y. Zaledw ie cztery lata 

temu ukończył uczelnię w  Ry­
dze. M im o to, nazwisko jego, 
dobrze jest znane na rzecznych 
drogach rep ub lik i. M łodzieżowa 
załoga ho low nika „P uszk in “ ,

I którego kap itanem  jest Ozo- 
llińsz, pierwsza na Ło tw ie  za­
stosowała w  pracy nową' meto­
dę holowania barek.

A by dobrze poznać nową me­
todę, E ry k  jeździł do -wodnia­
ków  M oskw y i w ie le  się u  nich 
nauczył. Wespół ze swym  po­
m ocn ik iem  Dajnsoło Suno o- 
praeował now y plan pracy.

Podczas ostatniego okresu 
naw igacyjnego ho lo w n ik  „P u ­
szkin“ , stosując nową metodę 
z rob ił ju ż  ponad 100 kursów, 
dostarczając do sto licy Ło tw y  
setki ton m ateria łów  budow la­
nych.

LA T E M  tego roku  studenci 
m oskiewskiego In s ty tu tu  
S ztuk i im . S urikow a od­

b y w a li p ra k tykę  w  nowych 
sowchozach Kazachstanu, na

¡budow ie Irk u c k ie j E le k t r o w n i  
W odnej, na okrętach, w  f a'

I b rykach i  kołchozach. Duża 
; grupa studentów spędziła lato 
w  Tulę, w  Zakładach M e ta lu r ­
gicznych im. Dzierżyńskiego.

Swego rodzaju sprawozda­
niem z p ra k tyk i, stała się W7- 

i stawa nowych prac studen- 
; tów. Zebrano na n ie j sto obra­
zów, portre tów , szkiców. Zwie- 

! dzającym  szczególnie podobały 
j się prace „Z m ian a “  — W łodzi­
m ierza Golcewa, „Pobierania 

| p róby“  — R im m y Koro lewej, 
„Pejzaż“  — Lw a Romadina I 
w ie le innych.

P raktj*k i, spędzane w  ich 
i sposób, pomagają studentom  ie- 
i p ie j poznać życie ojczystego 

k ra ju  i jednocześnie uczą ich 
uważnie, p rzypa tryw ać się 

| wszystkiem u w ra ż liw y m  okiem  
artysty.

W ESZŁO ju ż  do tradyc.1t, 
że dziewczęta I chłopcy 
| M oskw y swój na ju ro -

j czystszy dzień spędzają na 
K rem lu . Pod w ysok im i ko lum ­
nam i Pałacu K rem low skiego 
zb ie ra li się i studenci, i ma­
turzyści, i m łodzież jadąca na 
nowe ziemie.

N iedawno w  jednej z sal 
K rem la  spo tka li się absolwen­
ci m oskiewskich szkół techni­
cznych — tokarze, ślusarze, 
frezerzy, ci, k tó rzy  w  liczbie 
p ierwszych dw u i  pó ł tysiąca 
opuścili swoje szkoły.

Na K rem lu  m łodzi robotn icy 
opow iadali o swoich planach 
na przyszłość.

„Rozum iem y —  m ó w ił Jura 
Iw anow , k tó ry  zdobył zawód 
tokarza — że współczesna tech­
n ika  wym aga od robo tn ika  o- 
grom nej w iedzy i  dlatego każ­
dy z nas gorąco pragnie kon­
tynuować naukę. W fab rykach  
uczyć się będzienry od starych 
robotn ików , znawców swego 
rzemiosła. W ie lu  z nas ju ż  
obecnie zostało przy ję tych na 
wieczorowe uczelnie i na s tu ­
dia zaoczne. W iem y, że w yż­
sze wykształcenie, k tó re  zdobę­
dziemy w  przyszłości, poparte 
p raktyką , pozw oli nam  zostać 
dobrym i inżyn ie ram i“ .

P R A W IE  sześć tysięcy człon­
ków  liczy  len ingradzka 
organizacja naukowo-tech­

nicznego stowarzyszenia budow­
niczych maszyn'. Wśród njeb 
jest „w ie lu  m łodych robotn ików , 
techników , inżynierów . Jeden 
z m łodych członków stowarzy­
szenia — to Eugeniusz Popęw, 
ślusarz z zakładów  „S ztandar 
Pracy“ . Ten u ta len tow any m ło­
dy rob o tn ik  opracował, w ie le  
cennych w n iosków  rac jona liza­
torskich , k tó re  w  ciągu p ięciu  
la t pozw o liły  fabryce zaoszczę­
dzić 215 tys. ru b li.

Fabryka, w  k tó re j p racu je  
Eugeniusz, p roduku je  skom p li­
kowane urządzenia dla e lektro­
w n i, ro ln ic tw a , w ie lk ic h  budo­
w li. N ajróżn ie jsze części, p ro ­
dukowane przez fab rykę , w y ­
m agają stałego doskonalenia 
związanego z n im i procesu pro­
dukcyjnego.

Niedawno, na w niosek m ło ­
dego rac jona liza tora  w prow a­
dzono pewne uspraw nien ia 
przy jedne j z maszyn. Pozwo­
l i ły  one na trzyk ro tne  zw ięk­
szenie w yda jności maszyny. 
Obecnie maszyna przygotow uje  
jednocześnie trz y  części za­
m iast ja k  dotychczas — je d ­
nej.

N ow y wniosek Eugeniusza 
przyniesie fabryce oszczędno­
ści, sięgające tysięcy ru b li.

(W)

O trudnościach i błędach naszej pracy na wsi

GDZIE JEST PRAWDA?
( A R T Y K U Ł  D Y S K U S Y J N Y )

Zacznijm y od spraw oczyw i­
stych...

Dalszy, ko le jny etap w a lk i
0 rozwój i umocnienie naszego 
ludowego państwa, o dobrobyt
1 pomyślność naszego narodu, 
etap. którem u na im ię Plan Pię­
cio le tn i — wymagać będzie 
zwiększonego udziału młodzieży 
*— w  tym  młodzieży w ie jsk ie j.

Co robie, by udział ten zw ięk­
szyć? Jasie czynn ik i zadecydu­
ją  o pomyślnym w ykonaniu te­
go zadania?

Potrzebna jest nam szczera, 
śm iała oceha sytuacji po litycz­
nej wśród młodzieży „na wsi. 
Nie zawsze, przyznać trzeba, na 
szczerość i ¿ęiiatość nas stać. 
W ygodniej. p rzy jem nie j jest 
zachłystywać się liczbą m ło­
dzieży, która w ostatnich la­
tach poszła ze wsi do sz.kót i 
fab ryk , niż m a rtw ić  się. że 
wśród te j m łodzieży rośnie tak ! 
w ie lu  „rozparżeńców“ , których | 
ani książka nie ciągme. ani ma- j 
szyna nie cieszy, którzy nawet 
palcem o palec nie uderzą, gdy 
Ojciec i. m atką zginają ka rk  na ;

polu w  gorący dzień żn iw ny. 
Ł a tw ie j jest nieraz wysunąć 
tezę o na tu ra lne j _ postępowości 
młodego w ieku  n iż zastanowić 
się nad przyczynami, d la  k tó ­
rych większość spółdzie ln i to 
spółdzielnie ..stare“  (z których 
młodzież odeszła).

Ła tw ie j — ale co z tego?
Czy nie czas najwyższy, by 

zdecydowanie zerwać z przy je­
mnością, jaką daje n iektórym  
aktyw istom  unikanie patrzenia 
w oczy również kłopotliwym  
prawdom?

II
Czas najwyższy!
S toim y przed poważnym z ja ­

w iskiem. Jednym z najpoważ­
niejszych — można śm iaio rzec
— jak ie  zarysowało się wśród 
młodzieży w ie jsk ie j w naszym 
dziesięcioleciu. Jest to z ja w i­
sko zwane U C IEC ZK A M ŁO ­
D ZIE ŻY  ZE W SI. Podkreślamy
— UCIECZKĄ.

Oczywiście, odp ływ  m łodzie­
ży ze wsi do miasta b y ł i jest 
zjaw iskiem  natura lnym , zdro-

I wym , potrzebnym. Ze wsi ode­
szło i odchodzi do m iasta ty ­
siące chłopców i dziewcząt, 
porwanych rom antyką w ie lk ie j 

j budowy, tworzenia nowego na 
na jbardzie j w ysuniętym , na j- 

: ważnie jszym  odcinku budow- 
I n ic tw a  socjalistycznego.

Jednak powaga zjaw iska zwa­
nego ucieczką polega na tym,

: że obecnie część młodzieży opu­
szczającej wieś w łaśnie ucieka. 
Ucieka od trudnie jszego — do 
łatw iejszego życia. Od zależno­
ści od rodziców — do względ­
nej samodzielności. Od stosun­
kowo p rym ityw nych  jeszcze w a­
runków  bytowania — do elek­
tryczności, kina, radia. N iew ąt­
p liw ie  jedną z przyczyn natury 
polityczno - ekonomicznej tego 
z jaw iska (niedocenianej przez 
nas) jest nacisk lub cicha zgo- 

!da środowiska rodzinnego, któ- 
| re często w o li dla swoich dzie- 
jc i wiadome w  mieście, od nie­
wiadomego, jak ie  ma ze sobą 
przynieść ko lektyw izacja  wsi. 
N iew ątp liw ie  do istotnych przy- 

(czyn należy zaliczyć i ten fakt, 
i że życie w mieście istotnie ma 
sporo w a lorów  w porównaniu 
z życiem na wsi. Nie chcemy 

| w  tym  miejscu tych przyczyn 
(szczegółowo analizować. Chce-

| m y zastanowić się ty lk o  nad 
i istotą tego zjaw iska. Isto ta zaś 
¡.polega na tym , że m łodzi lu - 
| dzie nie zawsze idą dó miasta, 
by TW ORZYĆ nowe.

N iektórzy idą do miasta, aby 
z tego nowego KORZY^STAC.

Jak zakw a lifikow ać pęd. 
k tó ry  zmierza do konsumowa­
nia, zamiast do tworzenia? N a j­
ogólniej biorąc — czy to  brzmi 
przyjem nie cey nie — z jaw i­
sku temu na im ię  bezideowość. 
Nie ulęga wątp liw ości, że 
n ik t z nas. ze Zw iązku M łodzie­
ży Polskie j odpowiedzialności 
za to, co się dzieje wśród m ło­
dzieży nie zdejmie. Obowiązani 
więc jesteśmy do uważnego 
przepatrzenia naszej pracy z 
punktu w idzenia je j oddziały­
wania na kształtowanie się 

( tych tendencji wśród młodzie­
ży w ie jsk ie j. ■ M usim y poważ- 

j piej zacząć zastanawiać się nad 
( tym , by budzić wśród m łodzie­
ży chęć tworzenia, a nie ty lko  

( korzystania z gotowego.
A  tymczasem ja k  reagujemy 

na ucieczkę młodzieży ze wsi? 
Po prostu: chce chłopak czy 
dziewczyna łatw iejszego życia 

> w  mieście — cóż prostszego ja k

mu to  łatw iejsze życie przy­
obiecać na wsi? Zostań bracie 
na w si! Będzie kino, św ia tło  i 
karuzela. Po diab ła  ci miasto?

Z tego prym ityw nego rozu­
m owania, które znów zakłada 
używanie, a odżegnywuje się 
ód tworzenia, rodzi się w  na j­
lepszym wypadku w a lka  o 
św ietlicę DLA młodzieży, a nie 
w a lka  o tę św ietlicę Z m łodzie­
żą. W najlepszym. Bo w  n a j­
gorszym razie nie m yśli się o 

j tym  wcale, ustępując przed 
i trudnościam i, ja k ie  stwarza po- 
| budzenie życia świetlicowego 
( na wsi. Rodzi się żądanie czę- 
j stszego zaliczkowania młodzieży, 
j ja k o  jedna z na jw ażn ie j- 
i (szych form  przyciągnięcia je j 
| do spółdzielni produkcyjne j. A 
I czy każda spółdzielnia ma moż- 
j liw ości zaliczkowania, czy w  po­
szczególnych wypadkach częste 
zaliczkowanie nie wp łynę łoby 
dem oralizująco na młodzież, 
czy ta młodzież wie o spółdziel- 

( n i coś w ięcej niż to, że można 
stamtąd brać zaliczkę — o to 
się dba m niej. I chociaż nad 
problemem zaliczkowania rów ­
nież można i należy się zasta­
now ić — chyba nie tu sedno 
Sprawy.

Czy staw ia się w  naszej p ra­
cy na czynn ik i ideowego kształ­
towania stosunku młodzieży 

i w ie jsk ie j do całego życia?
M am y tu ta j wątp liwości. M a­

ło — sm utnie mało — wychowa­
liśm y w  naszych szeregach 
„p rzew a liśw ia tów “ , ludzi z 
nie zawsze wprawdzie skrys ta li­
zowanym i poglądami po lityczny­
m i, ale z,, gorącym pragnieniem 
budowania takiego świata, na

k tó rym  ludziom  w okó ł będzie 
dobrze, syto, dostatnio, szczęś­
liw ie . Czyż m y m ając piękną 
ideę —  ideę m arks izm u-len i- 
nizmu, nie m am y w arunków  
by wychować setki, tysiące 
„p rzew a liśw ia tów “ , nie godzą­
cych się z krzyw dą ani swoją 
ani cudzą, pragnących postępu i 
w iedzy dla siebie i d la innych, 
szukających śm iałych dróg? M ło  
dych ludzi, którzy podobnie ja k  
m ądry i zuchwały Szwandia ze 
sztuki „Łu bó w  Jarowa ja “  uw a­
ża liby każdy swój czyn za waż­
ny w  skali wszechświatowej?

I I I
M y tego jeszcze nie p o tra fi­

my. P rzy jrzy jm y się choćby 
treści bieżącej pracy w ie jsk ie j 
organizacji ZMP, N iedawno 
przewodniczący ZW  ZM P w  
K rakow ie  mocno się zdzi­
w ił, k iedy pewien a k ty w i­
sta powołując się na fak ty  
i rozm owy przeprowadzone 
w powiecie Dąbrowa T arnow ­
ska, przedstaw ił pogląd, że o r­
ganizacja nasza nie stara się 
ukazać młodzieży politycz - 
nego sensu pracy gospodarczej, 
jaką z powodzeniem podjęły 
liczne koła w iejskie.

Koło ZM P w  Nieczajnej z za­
pałem buduje silosy, hoduje 
kukurydzę, robi kiszonki. M ło ­
dzież cieszy się z w yn ików  swej 
pracy, ale przede wszystkim  
dlatego, że ta praca ją  bogaci. 
Oczywiście, samo w  sobie nie 
jest złem, że m łodzi gospodarze 
z N ieczajnej widzą osobiste ko­
rzyści i tych korzyści pragną,

ale jeś li poza tym i osobistymi 
korzyściam i nie pragną niczego 
innego, nie rozum ieją społecznej 
ro li swojego — oczywiście waż­
nego — w ysiłku , to już jest 
niedobrze. ZP ZM P w  Dąbro­
wie Tarnowskie j, którego przed­
stawiciele są częstymi gośćmi 
w  Nieczajinej, nie pomaga tej 
pracow ite j, ak tyw ne j m łodzie­
ży w  budzeniu ideowych dążeń. 
Woła się ty lk o : „Róbcie silosy!“ 
— ale po co, na co, ja k i to ma 
sens polityczny, to nikogo nie 
obchodzi.

Jakże często sprowadzamy 
cały sens pracy ZM P do zawo­
łania : „Róbcie s ilosy!“  W  N ie­
czajnej te silosy robią, ale w 
dziesiątkach innych wsi m ło ­
dzież nie pobudzona żadnymi 
ideowym i bodźcami nie rob i po 
prostu nic.

Odnosimy wrażenie, że duża 
część pracy i dyskusji, jaka to­
czy się w  ZM P po IV  Plenum 
KC przywiązana jest wyłącznie 
do ekonomicznej, niezm iernie 
zresztą ważnej, strony zagad­
nienia. Z lekka upraszczając 
sprawę można by stw ierdzić, że 
znaczna część naszego aktyw u 
w  systemie bodźców m a ­
teria lnych w idz i jedyną drogę 
do pełnego włączenia chłopów, 
a w ięc i młodzieży chłopsk’ej 
do budownictw a socjalistyczne­
go. Czy to nie zbyt grube, n ie­
słuszne uproszczenie?

IV
Najjaskrawsze ob jaw y re ­

zygnowania z pracy ideowo- 
wychowawczej, która . polega

przecież na wykazywaniu , że 
„w  szczęściu wszystkiego są 
wszystkich cele“  — można za­
obserwować w  naszej propa­
gandzie spółdzielczości p roduk­
cy jne j. Poważna część ak tyw u  
uważa, że samo magiczne sio- 

: wo „spółdzie ln ia p rodukcyjna“ ,
: za k tó rym  w idz i się wyłącznie 
! osobiste korzyści członka spół­
dzie ln i (lżejsza praca, w ięcej 
pieniędzy), wystarczy za całą 

( ideologię i po tra fi wyw ołać żar­
liw y  pęd tworzenia.

Nam zaś w ydaje się, że per­
spektywy osobistych korzyści 

¡są istotne, ale trzeba chyba ja ­
sno ukazywać związek między 
osobistym i korzyściam i, a spra- 
wą ogólnonarodową.

M ów iliśm y o potrzebie ta­
kiego W ychowywania m łodzie­
ży, aby rozum iała ona znacze­
nie swojej pracy nie ty lk o  dla 
siebie samej, a nawet nie ty lkó  
dla podniesienia dobrobytu V 
k u ltu ry  swego k ra ju , lecz tak­
że dia w yzw olenia całej ludz­
kości. Oczywiście, dla tego celu 
nie wystarczy do młodego cżło- 

j w ieka mrugać magicznym 
kiem przyszłego telew izora vV 
przyszłej spółdzielni, k tó ry  
telew izor ma ktoś dać, nie «na'' 
domo w* gruncie rzeczy z.a c0 
i po co. M usim y dać młodemu 
człow iekow i obraz większy ° °  
te lew izora — m usim y dać m 
obraz szczęścia narodu i łudź 
kości, o k tóre toczy się w a lk ^  
W tak im  obrazie musi m łode„^ 
człowieka cieszyć jego własm 
dobrobyt, ale jeszcze "dęc J 
musi go cieszyć obraz 
świata, na k tó rym  s7'r7'</ t ai  
w a będzie cała ludzkość, T



Orf paru tygodni toczy t lą  na famach naszego pisma 
dyskusja o uczciwości i  sumieniu, o obłudzie  i sak'ama-  

.Mu. Dziś zamieszczamy w tej dyskusji  głos szczególnego 
rodzaju: rozpoczynamy druk opowiadania, R. Bratnego  
z tomiku „K rzyśka  B rzy tew " przygotowywanego do d ru ­
ku przez „ Is k ry “ .

Sadzimy, że opowiadanie to ostro i  dyskusyjn ie oma­
miające sprawy moralności młodego pokolenia  — w p ły ­
nie na doisz* zaostrzanie j ożywienie naszej dyskusji.

A wiec czekamy na Wasze listy.

Grażyna poznała Jacka 1 
maja. Dzień, w k tó rym  każdy 
zanurza się w  tłum . Dzień 
zbiorowości. F lagi, transpa­
renty. je j dziew iętnastoletn ie 
rówieśnice w zetempowskich 
koszulach. W „c y w iln e j“ su­
kience czuła się ja k  osobnik 
ubrany na plaży. Ona nie na­
leżała nigdzie. Rzeka p łyną­
cych ko lum n m ia ła  zostawić 
ją  na opustoszałych tro tua- 
rach, ja k  rozb itka. Najlepsze 
były jeszcze chw ile , gdy mo­
gła udawać, że spieszy się ja k  
wszyscy, że jest miejsce zbiór­
ki, które czeka na nią. A le 
w iedziała, że zaraz nerw ow y 
Pośpiech wyczerpie się. Na U- 
licach zapanuje pustka. L u ­
dzie zejdą się na placach 
Zbiórkowych, a ona jedyna —• 
samotna na te j pustyni pieśni, 
marszów, w iw atów . B y ł to 
Pierwszy dzień, kiedy odczu­
wała zrobioną je j krzywdę. 
Wyleciała rok temu ze szkolnej 
organizacji ZM P na miesiąc 
przed m aturą. Przejęła się 
ty lko  dom niem anym i następ­
stwami tego faktu . K iedy po 
psru tygodniach j e d n a k  
zdała, doszła do wniosku, że 
n ic sic nie stało. Dopiero ta 
godzina zupełnej obcości.

Do domu, słuchać pomsto­
wania m atk i, nie wróci. 
W spomniała przelotnie awan­
turę o włożenie niedzielnej 
sukienki — „ ja k b y  to było 
święto“ .

U lica pustoszała gw a łtow ­
nie. Najgorsza pora. Pochód 
jeszcze się nie zaczął. Nie 
można wejść w  tłum  na chod­
nikach, nie można zajść do 
żadnej koleżanki, wszystkie 
idą albo z. uczelnią, albo „z 
miejscem procy“ ; Grażyna w 
zeszłym roku oblała egzamin 
Wsu-pny. Zapewne nie bez 
Pomocy swej wzbogaconej o 
Usunięcie z ZM P ankiety per­
sonalnej.

Jeszcze jak iś  zapomniany 
Pędzący naprzód m łody czło­
wiek. Przyśpieszyła kroku. I 

■*o.-La gna dokądś. Praw ie ra ­
m ię w  ram ię z nieznajomym 
t ra f i l i  na kordon m ilic ji.  
Przejścia nie było. M iody 
człow iek w  zetempowskiej ko­
szuli uniósł się gniewem. Tę­
dy nie. Tamtędy nie. Mogą go 
zaaresztować, ale on musi 
przejść.

U tkną ł w  ramionach w yro ­
zum iałych m ilic jan tów . B y li 
Jednak nieubłagani.

— Niech so pani zabierze 
—  zażartował młodszy zw ra­
cając się do Grażyny. B ra ł ich 
Widocznie za parę.

M łody człowiek obejrzał się 
na nią niechętnie. Spojrzał 
jeszcze raz. Rozpogodzi! się.

—  Chodźmy — skiną ł gło­
wą. Pobiegła spiesznie obok 
nieznajomego. Sadził d ług im i 
krokam i.

— Pani też na zbiórkę na 
Krakowskie? — zapytał w  
pewnej chw ili, przystając. I ta 
ulica była zamknięta.

— Tak... w łaściw ie nie... — 
plątała się.

— A gdjśe? —  zapytał na­
gle ożywiony.

— Na plac G rzybowski — 
Palnęła szybko, przypom inając 
sobie, ż.e chciała potem iść na 
piać odwiedzić Marysię.

— Może tam dojdziemy... — 
zam yślił się na moment. — W

razie czego to fa n i poświad­
czy, że byłem w pochodzie z 
w am i — dodał prędko i w y­
ciągnął d o 'n ie j dłoń.

-— Piechoński — przedsta­
w ił się wyraźnie.

Tego dnia Grażyna wzięła 
udział -w pochodzie. Dotarli 
jednak razem na K rakow skie 
Przedmieście i tu dziewczyna 
została lo ja ln ie  włączona przez 
niego w szeregi un iwersytetu.

•— Skąd znasz naszego asy­
stenta? — spytała ją, patrząc 
zazdrośnie, spotkana w  pocho­
dzie, chodząca na pierwszy 
rok prawa koleżanka z g im ­
nazjum.

K iedy po k ilk u  dniach, pod­
czas trzeciego już ich spotka­
nia, Piechoński dow iedział się, 
że Grażyna nigdzie nie nale­
ży, nie zdz iw ił się specjalnie, 
ja kby  o wszystkim  już w ie ­
dział.

— Ś w in ia  z te j H anki — 
skojarzyła sobie .błyskawicz­
nie dziewczyna i bez namysłu 
poskarżyła się na krzywdę, 
jaką zrob ili je j w  szkole. Je- 
dynvm  motywem  wyrzucenia 
z ’ organizacji było „zata jen ie“ , 
że ma ojca we Francji.

— Mama zawsze m ów iła , że 
jest rozwiedziona, to co m ia­
łam pisać, gdzie jest ojciec...

P okiw a ł ze zrozumieniem 
głową i w róc ił do sprawy je j 
oczu. B y ły  zielone. Ten pro­
sty i znany je j takt, w  rozmo­
wach z n im  zdawał się zna­
czyć niesłychanie wiele. Za­
częły się dziwne tygodnie, w 
których liczy ły  się ty lk o  w to r­
k i i p ią tk i. M im o swoich dzie­
w iętnastu lat zaczynała od ja ­
kichś sztubackich stanów. Po 
k ilk u  miesiącach zapytana, 
czy jest to m iłość pierwsza, 
odparła zapłoniona, że tak, a 
na natarczywe ponowne inda­
gacje, czy nigdy nikogo nie 
kochała, zaszeptała ze w sty ­
dem: W klasztorze siostrę Zo­
fię  — i spłonęła ogromnym 
rum ieńcem, n i to świadoma 
kom prom itu jące j dziecinady, 
ni zmieszana „w yznan iem “ . 7. 
t a k ą  właśnie dojrzałą i pnd- 
Jotkowato dziecinną w yjechał 
Piechoński w  czasie w akacji 
nad morze.

7. gum owym  czepkiem w y­
padła z kab iny ja k  rozbrykany 
źrebak. W ierzgała w  n ie j nie­
poskromiona radość. K rzy ­
czała. Ganiała za n im  po pla­
ży ja k  psiak.

— Gdzie się wybierasz — 
zgrom ił ją , gdy. zagapiono, o- 
m al nie weszła za n im  do 
przeznaczonej „d la  mężczyzn“ 
budki. K iedyś żartując, że „za­
raz się rd  n ie j odczepi“ , w y­
płyną! głęboko w morze. C ią­
gnęła za nim  przez jak iś  czas, 
naw ołu jąc i krzycząc, wresz­
cie zam ilkła . Pewien był, że 
zawróciła. Gdy po k ilk u  m i­
nutach zaczął płynąć do brze­
gu, nie spostrzegł je j przy ich 
koszu.

Obraziła się — pomyślał z, 
uśmiechem, badając nogą, czy 
sięga już dna. Przecenił siły 
w yp ływ a jąc tak daleko. Jest! 
S tanął i mając wodę po szyję 
zaczął iść ku brzegowi. Ze­
rw a ł się nagle w ia tr  i niepo­
ko iła  wysoka fala. Nagle u- 
słyszał swoje im ię. Rozejrzał 
sie i spostrzegł na wodzie n ie ­
bieski czepek Grażyny.

— Jacek! — doleciało jesz­
cze raz cicho Duża fala

pchnęła go w  plecy, zanurza­
jąc mu głowę pod wodę.

— P łyń, p łyń ! — zawołał, 
choć czuł, że gardło ściska mu 
lęk. Własna słabość kazała mu 
domyślać, się je j wyczerpania. 
O bejrzał sie powtórnie, mając 
wodę już  ty lko  do piersi. G ra­
żyna płynęła równo. Gdy l i ­
siad} na piasku, n iby beztro­
sko bawiąc się muszlą, spo­
strzegł ja k  sz ła -ku  brzegowi. 
Wodę m iała już po kolana. 
Była o parę m etrów  od niego, 
nagłe potknęła się, ja kby  na­
tra f iła  na ja k iś  w ybó j w  
g ładkim  przecież iak  szkło 
dnie, i usiadła w  wodzie. 
Uśmiechnęła się z wysiłk iem .

— Co takiego? — udał, że 
dopiero teraz domyśla się je j 
śm iertelnego zmęczenia. Za 
swój strach zwym yśla ł ją  nie­
samowicie.

Tego samego dnia do ich 
pokoju ktoś zapukał.

— Antoniowa? — zdziw iła 
się spokojnie na w idok służą­
cej m atk i.

— Napisałam poste-restan­
te, ja k  kazałeś, ty lk o  że poda­
łam  adres, no nie w iedzia­
łam... — zakończyła uspraw ie­
d liw ien ia , gdy już  odpraw iła  
gosposię, pewna je j lojalności. 
M atka, zaniepokojona dz iw ­
nym  adresem „harcerskiego 
obozu“ , w ysła ła  na przeszpie­
gi kobietę od smoczka chowa­
jącą Grażynę, skłonną do u- 
w ierzenia we wszystko, „co 
panienka każe“ .

Po tygodniu G rażyną w ró c i­
ła na egzamin. Dostała się na 
wyższą uczelnię artystyczną. 
Nie wiedziała, że rysunek je j 
zw rócił uwagę kom is ji, w ie­
działa, że coś się stało, skoro 
osiągnęła rzecz nieosiągalną-— 
była na wyższych studiach. 
Jeden ty tko  człowiek „m ógł 
wszystko“ . Dotychczasowe u- 
w ie lb ie n i*  zm ieniło się w  bez­
kry tyczny ku lt, K iedy na po­
czątku roku akademickiego 
studenckie pismo ,.Poprostu“  
zamieściło jak iś  jego okolicz­
nościowy a rtyku ł, um iała go 
na pamięć.

W tedy nauczyła się w sty­
dzić za siebie. Zaczęła rozu­
mieć, że ich związek to nie 
ty lk o  je j szczęście, lecz przede 
wszystkim  opatrznościowa o- 
fiara ze strony tego godnego 
szacunku człowieka, ..nau­
kowca“ , „po lityka ". W iado­
mość, że został przewodniczą­

cym organizacji zetempow­
skiej. przyjęła ja k  rzecz oczy­
wistą. Nie będzie przesadą, że 
zastąpił je j Boga. W ychowana 
do piętnastego roku życia w 
klasztorze, nawet nie zauwa­
żyła. jak  zapomniała o wszy­
stkim , co kiedyś stanow iło du­
żą część je j życia. „Zaparcie 
się w ia ry “  nastąpiło w sposuo 
mało patetyczny.

— Gdzie byłaś? — zapytał 
kiedyś, gdy w świąteczny 
dzieci spóźniła się o kwadrans 
na spotkanie, uwięziona w 
zakorkowanym  przez tłum  ko­
ściele.

— Spotkałam  dawną kole­

żankę — odparła gładko i
dreszcz strachu na myśl, co 
by o n ie j pomyślał, gdyby 
w iedział, strząsnął z n ie j w ia ­
rę bezboleśnie i na pozór o-
statecznie.

M im o to w iedziała, że on 
musi się .ie.i wstydzić. Przeko­
nywała Się o tym  często. Jej 
kobiecość była bezradna wo­
bec tego, czego pozbyć się nie 
było tak ła tw o jak  Bozi z 
dziecinnego pokoju. Jak m iała 
chodzić ubrana, skoro on. k tó ­
ry z zachwytem patrzył na 
nią w zielonych pantofelkach 
i wąskiej spódnicy, k tó ry  tak 
chętnie głaskał je j kró tką, 
szorstką czuprynę, po tra fi! ją  
nagle zostawić na u licy, by z 
twarzą w lepioną w  wystawo­
wą szybę obserwować, czy 
przeszedł już znajom y ważny 
ktoś...

—  Jesteś b tk in ia ra  — uspra­
w ie d liw ia ł się n iby żartem.— 
Ja, ja muszę uważać... — uzu­
pe łn ia ł szybko i ostatecznie. 
W iedziała w tej chw ili, że je j 
nie lub i. Była pokorna. Go­
dziła się na wszystko, byle on 
nie musiał patrzeć na nią z 
taką przykrą zmarszczką m ię­
dzy prostym i brw iam i.

Ona, dziew iętnastoletn ia, mo­
głaby iść obok niego dumna, 
choćby w ytykana palucham i 
dewotek, w yklę ta ' przez m at­
kę.

A le  on, dwudziestosiedm io­
le tn i, k tó ry  wieczorem klęczał 
ogarn ia jąc ją łakom ym i ręka­
m i, w  dzień uciekał na drugą 
stronę u licy  na w idok kole­
gów, b lad ł i wchodził w  o- 
tw a rte  drzw i pierwszego lep­
szego, choćby jub ilerskiego 
sklepu na w idok profesora. 
P rze ją ł całą m inoderię pozo­
rów , wymaganą przez m ie­
szczański obyczaj od dziew­
czyny.

Ona jedno rozum iała: on 
w ie  lepie j ja k  ma być. Gnie­
w a ła  się na siebie, nie bunto­
wała przeciw niemu.

Raz ty lko , jeden raz. już
zimą, w brew  jego w ie lokro t­
nym zastrzeżeniom, że nie 
m ają sie spotykać na terenie 
un iwersytetu, przyszła na w y ­
dział prawa i odnalazła go, by 
powiedzieć, że wobec choro­
by m atk i me będzie mogła 
przyjść na um ówione spotka­
nie.

— Koleżanka w  ja k ie j spra­
wie? — zapytał p iorunując 
wzrokiem.

— Jeszcze wyjeżdżasz przy 
ludziach z tą swoją m atką — 
gnębił ją  potem oskarżyciel- 
sko.

— Wiem. że mam pocho­
dzenie — jęknęła wówczas, po 
raź pierwszy bekiem prosząc 
o przebaczenie.

On sam zupełną pewność, 
że dziewczyna zna swoje 
miejsce, zdobył dopiero na 
wiosnę. Szli przez plac Trzech 
Krzyży, trzym ając się za rę­
ce. Ńa rogu M okotowskie j 
stanęli przy kobiecie z koszem 
fio łków . Nagle jednym  pchnię­
ciem Jacek w rzuc ił Grażynę 
do bram y. O rien tow ała się już 
w takich wypadkach i bez 
słowa skręciła w  drzw i k la tk i 
schodowej. W yjrza ła  na c h w i­
lę. Chłopca już nie było. O- 
strożnic wysunęła głowę. Roz­
m aw ia ł z k im ś żywo W w y ­
sokim , siw ie jącym  panu po­
znała jego profesora, k tó ry  
szedł charakterystycznym , d łu ­
gim krokiem , pochylony, ja k ­
by czegoś szukał; ..On mówi. 
że wszystkie dobre pomysły 
bierze z z iem i“  -— przytoczy! 
kiedyś Jacek na koniec dys­
kus ji o atei/.mie powiedzenie 
profesora, k tó ry  żartow ał ze 
swego sposobu trzym ania się. 
Odchodzili. Szła za n im i w 
pewnej odległości. K iedy skoń­
czyli rozmowę i asystent po­
żegnał, profesora przed jakąś 
bramą na Puław skie j, obej­
rzał się ja k  człow iek poszuku­
jący towarzyszącego mu psia­
ka. Grażyna była już  obok. 
Przygotowany na jakieś w y ­
rzuty. nie zdąży! jeszcze o- 
tw orzyć ust, gdy usłyszał za­
chwycone: •— A le on m ów i z 
tobą ja k  kolega.

(d.c.n.)

» tu r o  8 i  n » .1 d r r  n a le iy  do pokolenia m łodych poetów  
Ju«ołl<*wtań«l;irh. W czasie y o jn y . w  i f . l  r. został aresztow any  
„ r *  propagandę kom unistyczną“ . Na skutek a b U to  okoliczno­
ści w ) Sit r. znalazł się v. szeregach mieszanego po lsko-ra­
dzieckiego oddziału partyzanckiego, w  końcu tegoż roku został 
ran ny  i dostał się do n iew oli. W yzw olenie zastało go na te ­
renie Czechosłowacji. N aw et w najcięższych chw ilach, w  cza­
sie bo jów  i przemarszów w górach lleskidn. Sznajder zna.ł- 
dował ’ czas na notowanie swych m yśli w form ie  poetycki«i- 
W taki soosób powstał wiersz „N iedaleko O św ięcim ia“ . k»óry 
został ogłoszona* aa* zb iorku jego poezji pod ty tu łe m  „Z n ó j za 
cz.elik“ (Pot dla stali).

Dżum Sznajder

Niedaleko
Oświęcimia

Otoczeni nocnym losem 
Schodzimy w dolinę.

Obłok w otoku światła
przewodnikiem jest naszym niestrudzonym.

Kcka w ręku — ogniwem gorącym 
rozkuwa mroki
i splata żywy i ognisty łańcuch.

A czasem i latarka węglarza 
niczym świecący żółty kwiat 
odkrywa nam głębinę lasu.

Latarka węglarza 
w jego rękach 
oświeci kiedyś świat.

W  oddali zabłysły światła 
śmiercionośne światła obozu,

A młoda dziewczyna obok mnie,
która przed chwilą przyszła do naszego oddziału
cicho, przejęta bólem, mówi:

—  Tam, w dole, w tych splotach 
życia i śmierci, i drutu 
zabito mego oica i matkę.

.lej ciepła ręka 
grzeje moją rękę.

Czyż życie nasze
nie przerosło i tej męki?

Przełożył z chorwackiego

Z. ST015ERSKT

If fo n T c z k a
O miejsce w radiowym 

progrcimie
r_-, L U M Y  sunęły <1o hali „G w ar* 

I  ciii“ w ubiegłą sobotę i nip- 
■* tiz irtę  — suuety wśród szpa­

leru ludzi, k tórzy  błagali o bile ­
ty. Cena pod halą dochodziła 
do kilkudziesięciu  złotych. W y ­
głodn iali m iłośnicy dobrego ja z ­
zu za wszelką ceną chcieli się 
dostać do środka. Za  to ci. k tó ­
rzy m ieli okazje tam się zna­
leźć, k rzycze li /a  całą v -ar> /a- 
v;ę. (o  hardzie j ..zeuropeizow a­
n i“ nawet gw izdali, wychodząc  

. chyba z założenia, że do zagra­
nicznej m uzyki należy dostoso­
wać zagraniczne obyczaje. L u ­
dzie w urażał i swój zachw yt w 
taki sposób, U M y  w ykonaw cy  

, już nigdy w ięcej nie m ie li wy* 
t stąpić i należało ich uczcić po- 
j nad m iarą.

O to w łaśnie tu chodzi. N ie o 
publiczność, nie o świetne ze­
społy jazzow e, do k tó rych  moż- 

| na mieć jedyn ie  pretensję.. ż<* 
j nie gra ły  każdy na swój o ryg i­

nalny sposób (prócz ork iestry  
M azurka), stosując raczej m ie ­
szaninę stylów  jazzow ych, co 
zbytnio je w zajem  upodobniało; 
nie chodzi li* o solistów, k tó rzy  
um ie ją  śpiewać ty lko  po angiel­
sku, ja k b y  hala „ G w a rd ii“ była  
londyńskim  m usic-hailem ; cho­
dzi tu o dotychczasową p ra k ty ­
kę w dziedzinie m u zyk i tanecz­
nej. Jazz w polskim  w ykonaniu  
wyszedł z n ieledw ie  konsp iracy j­
nego podziem ia i po tra fi od cza­
su do czasu w ydrapać się na 
wysokość estrady, nigdy jednak  
osiągnąć wyniosłości rad iow ej an­
teny . Z  głośnika usłyszeć można 
aż do znudzenia jednakow e ta ­
śmy i wiecznie te sunę zespoły. 
A  gdyby tak zam iast dyskuto­
wać powszechnie i z namaszcza­
niem  o potrzebie podniesienia 
poziomu k u ltu ry  w m uzyce ta­
necznej, zrew idow ać dotychcza­
sowe p ra k ty k i i zaprosić do stu­
dia najlepsze nowe orkiestry?  
Oczywiście nie w smak to bę­
dzie tym . Którzy od lat wysia­
dują stałe posady, ale słuchaczy 
naprawdę n iew ie le  obchodzi staż 
rad iow y. Słuchacze chcą s ły­
szeć to, co lub ą. Teraz  m u­
szą nastawiać skale odbiorn ików  

; na Zagrzeb lub B erlin , a od rza- 
| «u do czasu walczyć o b ilet na 
I im prezy Przedsiębiorstw a Im prez  
I Estradowych. M iejsce w progra- 
I m ie dla dobrych o rk iestr — i 
j to nie kw adrans, jak  to się u 
) nas p ra k ty k u je  — Jest jedyn ie

słusznym rozw iązaniem  spraw y. 
W tedy dobre o rk iestry  nie zgi­
ną znowu w prow incjonali ej 
konspiracji a . wręcz przeciwni«, 
będą m ia ły  istotny bodziec ¿o 
podniesienia swego poziomu. No 
i publiczność nie będzie m usiała  
ze łzam i w oczach krzyczeć d<* 
swych w ybrańców ; ..F lam ingo! 
F lam in go l“ . no wówczas dobry 
jazz nie będzie niczym  w idzenie  
w w ięzien iu: raz na Jakiś czas.

JO N A S Z

Kłopot z szufladka

R O Z U M IE M  doskonałe Zdener­
w owani e J. A . Szczepańskie­
go. k tó ry  w recenzji z „ IV  c- 

kitnego K rzyża“ (T ryb u n a  Ludu  
z du. ?o.ifl.) us iłu je  nam ówić  
A ndrze ja  M unka, twórcę tego 
f ilm u  , .ra  porzucenie krępej, 
niew ygodnej ścieżki pogranicza  
rodzajów  i na podjęcie się na­
kręcenia norm alnego film u  fabu­
larnego“ .

N ajgorze j jest w tedy , k iedy  nie 
można wsadzić c./.cgoś do odpo­
w ied n ie j szufladki, rak  było r. 
tcal rem  Brechta w Polsce — ho 
ni to rea lizm , ni ekspresjonirm . 
Kłopotów dostarczał G ałczyński. 
A teraz znowu ten „ B łę k itn y  
K rzy ż“ . Czort wie co za cudo. 
A ni to film  fabu larny , ani do- 
kum enta nv. A przecież, inn i 
tw órcy  nie dostarczają takich  
szarad dla redaktorskich głów. 
Np. „ K a r ie ra “ — od razu w y ­
ciągaj szufladę — „ film  fabu lar­
n y “ . albo „Pod znakiem  Cho­
pina“ — też wiadom o — doku­
m ent. A tu zagadka nielada. Z a ­
raz więc „k rę te  drogi“ , „n ie ­
pewne ścieżki“ .

Wszystko byłoby może w  po­
rządku . gd> by me jeden drobny  
szczegół: że M unk robi swoje
film y  dobrze, znacznie, znacznie 
lep ie j n i* inni tw órcy film ó w  
„określonych gatunków “ . Ale 
czy to może mieć jakieś zna­
czenie dla zw olenników  „szufla­
dek“ ?

P. 8 . I  dw a słowa poważnie. 
Jak wiadom o nasz film  doku­
m enta lny  przeżyw a poważny  
kryzys. Z „do ku m entu“ uciekała  
powoli do film u  fabularnego  
n ajzd o ln ie js i tw ó rcy . Z rc jte ro -  
w ał M akarczyńsk i (twórca „S u i­
ty  W arszaw skie j“ ), z W ytw ó rn i 
Film ów  Oświatowych odszedł 
Lenartow icz, inni też zaczynają  
trak tow ać  W FD  jako swego ro­
dzaju kw aran tannę. Czy znaczy 
to Jednak, ze i M un k  musi pójść 
w Ich ślady?

EJ

Bo obrazu nie przyw iezie­
m y mu rzecz prosta, z za-, 
fżądu powiatowego ani nawet 
Głównego. Ten obraz m usimy 
frazem 7. nim  wym arzyć, trzeba 
Do rea lizacji tego obrazu zapa­
lić , trzeba nauczyć w a lk i o 
spełnienie w ie lk iego m arzenia— 
darzen ia  na skaię wszechświa­
tową.

.Jak bardzo zaś nauczyliśmy 
«'•e zubożać naszą piękną ideę. 
Tl1oże świadczyć fragm ent po- 
Eadanki. jaką pewien m łody 
Dziennikarz napisał dla zarządu 
' vojewódzkiego ZMP. Fragment 
w i pogadanki, przeznaczonej 
D’ a młodzieży z gospodarstw in-* 
D yw idualnycii. b rzm i m niej 
^ ’ięcej tak: „Z a m k n ij oczy 
1 . spróbuj wyobrazić sobie 
Nteś spółdzielczą. Środkiem wsi 
wegnie asfaltowa szosa, po bo- 

chodniki. Przed domem 
*;h i tw oje auto, w pokoju gra 
P^cio iam powy odb iorn ik  radio-

M ów iińy ; „Trzeba zdobyć 
■wdzież dla idei spółdzielczo- 

l “ 1 P rodukcyjne j“ . I oto macie 
< W *  w jednym  z naszych 

r - 'j-  ”  — własne auto, kino. 
(Wiio j fiużo, dużo pieniędzy. 
jA y wystarczy pokazać mlode- 
g ”  człow iekow i w iz ję  dużych 
g-’rn Pieniędzy i własnego auta. 
v j  Porwać go do w a lk i o prze- 

' d°wę świata?
^ y d a je  nam się. że uprosz- 

rozum ienie w a lk i m ło- 
c“ *P«y o spółdzielczość produk- 

rodzi jeszcze inne fałszy- 
ty ,\. * 0 rie. W rozmowach z ak- 

istami sp .tykam y pogląd, 
cy Sjównym ogniwem pra- 
$>-BV w okresie Planu

‘ '«siole tnięgo jes t bezpośred­

nia działalność w is tn ie ją ­
cych spółdzielniach produk­
cy jnych oraz agitacja za za­
kładaniem  spółdzie ln i p roduk­
cyjnych. Że w szystkie pośred­
nie fo rm y spółdzielczości, pro­
ste form y kooperacji itp., nie są 
dla m łodzieży a trakcyjne , że 
młodzież n iew iele ma tu ta j do 
zrobienia. A więc tam. gdzie 
toczy się najzaciętsza w a lka  o 
w zrost' świadomości chłopstwa,
0 stopniowe wychow yw anie 
chłopstwa w  duchu spółdziel­
czym — tam  nie ma ponoć nic

i atrakcyjnego dla młodzieży! 
Dlaczego? Dlatego —* pow iada­
ją  nam — że gospodarka in ­
dyw idua lna nie jest w  stanie 
zapewnić m łodzieży takiego ży­
cia, o ja k im  ona marzy. A czyż 

j jednak sprawa nie ma się zu- 
| pełnie inaczej? Czy w łaśnie ta 
„n iea tra kcy jn a “  praca nad 
podnoszeniem p ro du kc ji gospo­
darstw  indyw idua lnych  i ko ja-

1 rżenie je j z rozwojem  spół- 
i dzielczości p rodukcy jne j —• nie
decyduje (wraz z w a lką  o 

! wzm acnianie ju ż  istn ie jących 
spółdzielni i zakładanie no- 

; wych) o przebudow ie wsi?
Czyż zresztą m ożliwe jest do- 

| prowadzenie m łodzieży do peł­
nego zrozum ienia idei spół­
dzielczości p rodukcy jne j drogą 
inną niż wskazana przez IV  
Plenum KC P a rtii droga stop­
niowego poznawania przez nią 
w  praktyce wyższości ko lek­
tyw nych  fo rm  pracy. Można 
prowadzić młodzież po tej dro­
dze szybciej — ale też siep- 

] aiowo.

We wsiach, w  k tó rych  nie 
ma jeszcze spółdzielni p roduk­
cyjnych, żyje praw ie  3 m iliony  
młodzieży. Co mają robić te 3 
m ilion y  młodzieży? Czekać z za­
łożonym i rękam i, aż sytuacja 
do jrze je  do bezpośredniego o r­
ganizowania spółdz.ielni — czy 
też brać udzia ł we wszystkim , 
co rob ią  starsi i  przepajać 
wszelkie poczynania wsi du­
chem spółdzielczości?

No i  wreszcie nie zapomi­
najm y. że w ie lu  młodych na wsi 

j nie jest jeszcze przekonanych 
do spółdzielczości p ro du kcy j­
nej. Powiedzmy sobie otwarcie, 
że nie wszyscy zetempowcy. na 
wsi są już  w pełni przekonani 
do spółdzielczości produkcyjne j. 
Czy tę młodzież można prze­
konywać do spółdzielczości 
p rodukcy jne j ty lk o  pogadan­
kam i o samych spółdzielniach, 
czy też należy ją wychowyw ać 
w duchu spółdzielczym i zb li­
żać do zrozumienia idei spół­
dzielczości p rodukcy jne j wszel­
k im i sposobami, a więc przy 
pomocy wszystkich fo rm  pra­
cy gospodarczej i ku ltu ra lne j?

Nam się wydaje, że słusz- 
: ne jest to ostatnie.

Na czym polega ideowość 
wychowania?

Posłużmy się tu  innym i od 
przytoczonych poprzednio przy­
kładam i. Otóż starsi chłopi mó. 
Wdą często tak : „W  życiu du- 

I żo jest jeszcze zła, zakłamania, 
j bałaganu, lekceważenia czło­
wieka, b iu ro k ra c ji, złodziej­
stwa. A le  n ik t na to nie pora­
dzi, tak musi być, tak było na 
świecie zawsze. Nie ma co szar­
pać się i wałczyć. A poza 
tym  — władza ludowa da- 

I la obszarniczą ziemię, kształci 
nam synów“ . Czyż nie jest to 

; uzasadnienie, filozoficzne uza- 
| .«ładnienie, bierności sporej czę­
ści chłopstwa wobec rzeczywi­
stych braków  i nieprzezwycię­
żonych jeszcze elementów zł«> 
w naszym życiu.

Nie mało jest również, 
zwłaszcza wśród aktyw u m ło­
dzieżowego, tzw, „pozytywne­
go stosunku do naszej rzeczy­
w istości“ , k tó ry  polega na ta­
kich oto poglądach: „Skoro jest. 
ja k  jest, to znaczy, że na razie 
nie może być inaczej. Trzeba 
się więc zgodzić z. tym  co jest“ .
1 oto aktyw is ta  toleruje, a na­
wet czasem broni jaw n ie  szko- 

! dl i wych z jaw isk w naszym ży­
ciu lub uspraw ied liw ia  b ier­
ność organów . w ładzy ludo­
wej, Dodajmy, że w przekona­

jm y  w ie lu  ak tyw is tó w  kół ZMP 
| przedstaw icielem  P a rtii i wła- 
dt*y ludowej jest każdy urzęd­
n ik  GS lub agent kon traktac ji.
I znów —- praktycznym  rezu l­
tatem jest. bierność.

Bierność...

A czyż cały poruszany tu 
przez nas probiera uciecz.ki 
m łodzieży ze wsi. problem bez- 
Ideowości, nie jest w istocie

tzecz.y tym  samym problemem I 
bierności społecznej?

Rozumiemy tu, że ideowość
wychowania oznacza w naszych 
konkre tnych warunkach przede 
wszystkim  podważanie wszel­
kiego rodzaju poglądów, k tó ­
re w  ostatecznym rachunku 
są uzasadnieniem bierności w o­
bec życia, które powodują, -że 
młodzież wyb iera na jła tw ie jsze 
drogi życiowe.

I najgorsze, co możnia zao­
bserwować wśród młodzieży 
w ie jsk ie j — to mata ilość a k ty ­
w istów . k tó rym  istnienie zla nie 

j dawałoby spać, którzy me wa- 
I baliby się ryzykować wszyst­

kiego dla udowodnienia, że peł- 
i na spraw iedliwość musi być, że 
socjalizm  to właśnie spraw ie­
dliwość, że walka ze ziem, w a l­
ka o socjalizm jest kwest ą o 
sobistego życia, zadowolenia i 
.szczęścia.

Czy pomagamy młodzieży ro ­
zumieć pełne znaczenie pojęcia i 
socjalizm? Przecież nasza praca 
nie stawia sobie jeszcze gene- j 
ralnie. przynajm nie j w prakty  | 
ce, takiego zadania w ychowaw­
czego.

Chociaż nie zdajemy sobie z 
tógo sprawy, sami często prze­
konujem y młodzież, że jest 
ona społecznie bierna.

Weźmy jeszcze raz problem
św ietlic  w ie jskich. Wiadomo, że 
jest w te j dziedzinie źle. Nie 
ty lk o  dlatego, że św ietlic  jest 
jeszcze mało. ale również — a 
może nawet przede wszystkim  
— że zbyt w iele z, istniejących 
św ie tlic  przedstawia sobą obraz 
nędzy i rozpaczy. Brudne, ciem ;

ne, bez drzw i i okien, bez ja ­
k iegokolw iek sprzętu, stoją pu­
ste i m artwe. Nie ma takie.) 
m łodzieżowej narady, na które j 
by o tym  nie mówiono. Ale m ó­
w i się. że to jes t. brak troski j
0 młodzież. Jakże często nawet 
wśród ak tyw u  centralnego s ły ­
szy się westchnienia, że czas by 
wreszcie komuś gdzieś zająć 
się tą sprawą i u s ta lić  czy­
jąś odpowiedzialność za stan 
św ie tlic  w ie jskich.

A  sama młodzież? A zetem- 
powskie organizacje?

Czy staw ia ktoś przed nim i 
poważnie jakieś zadania w tej 
dziedzinie? A czy młodzież i 
koła ZM P na wsi rzeczywiście nie 
są w stanie samodzielnie zrobić 
tu praw dziw e j rew oluc ji?  Po 
prostu zakasać rękawy, w y­
sprzątać, ponaprawiać, umyć 
podłogi, ozdobić ściany, nie po­
zwolić nikom u brudzić ani n i­
szczyć i — przede wszystkim  — 
w ypełn ić treścią. Któż to ma 
zrobić za młodzież?

Nie wymaga się od młodzieży, 
by rob iła wokół siebie rew olu­
cję. W najlepszym razie uczy­
my walczyć o to. aby ktoś 
„od góry“  zrobił porządek — 
bez porównania zaś m nie j żą­
damy od samej młodzieży 
współudziału w realizowaniu 
władzy ludowej, odwagi sa­
modzielnego przeganiania wszel­
kiego rodzaju łobuzerii i robie­
nia u siebie porządku. Przecież
1 w  dziedzinie stosunków wi 
nątrzorganizacyjnych brak 
niem al zupełnie

pracy nad zrozumieniem przez 
masy członkowskie ich praw. 
Stanowczo zbyt w iele rzeczy za 
m łodzież i dla młodzieży — i to .
m usi mieć poważny w p ływ  na 
um acnianie w nie j bierności.

To samo odnosi się również ; 
do całego problemu ucieczki 
młodzieży ze wsi. Dlaczego nie 
staw iam y przed młodzieżą spra­
w y je j ro li na wsi w  w ie lk ich  
wym iarach? Dlaczego nie ze- 
środkow ujem y naszej pracy 
g łównie na tym . aby przekonać 
młodzież i pomóc je j zrozumieć, 
że choć może praca na wsi jest 
m n ie j wygodna, to jednak jest j 
bardzo ważna dla naszego i nie i 

| ty lk o  naszego k ra ju ? , Dlaczego | 
nie staw iam y przed nią tej spra­
w y z. punktu w idzenia je j obo­
w iązków  wobec kra ju . wobec 

j świata, wobec w ie lk ie j idei j 
kszczęścia ludzkości?

Próbowaliśm y wskazać na 
niebezpieczne. naszym zda - 
niem. zjaw iska i tendencje nie­
doceniania i rezygnowania z 
pracy ideowej wśród młodzieży 
w ie jsk ie j. Możliwe, że nie we 
wszystkim  mamy rację. Ucie­
szy nas udowodnienie, że sy­
tuacja przedstawia się lepie j 
niż my to w idzim y. Przedysku­
tu jm y  więc tę kwestię.

W ydaje nam się ty lko  ko- 
wezwanie, by, po

sw- 
jest

przemyślanej ; nieczne

pierwsze, dyskusja była rze­
czywiście szczera, by ukazała 
całą prawdę o sytuacji i o qa- 
szej pracy bez. lakiern iczych 
upiększeń (a tego niestety jesz­
cze brak w  naszej organizacji) 
oraz.' po drugie, by należycie 
uwzględniła ona k ie run k i ide­
owe , występujące wśród m ło­
dzieży, je j poglądy na św iat I 
życie, je j s ty l życia itp. O 
tych sprawach nigdy’ jeszcze 
nie rozm aw ia liśm y wszech­
stronnie.

W ydaje nam się również nie­
zbędne. aby w ustaleniu op in ii
0 sytuacji wśród m łodzieży 
w ie jsk ie j pomogli ak tyw ow i 
zetem powskiemu przede wszy­
stk im  działacze p a rty jn i i pań­
stwow i. nauczyciele, rodzice iiJ . 
Postulujem y to w  przekonaniu, 
że stwierdzane przez nas braki
1 jednostronność pracy na wsi 
dotyczą nie ty lk o  ZMP, aie 
również różnych ogniw  p a rty j­
nych i państwowych, że chodzi 
więc o istotne w p ływ y, kształ­
tujące tendencje ZMP. Czyni­
my to także dlatego, że z d ru ­
giej strony młodzież w ie jska 
ma w ie lk ie  m ożliwości oddzia­
ływ ania na zm iany w całym 
naszym życiu społecznym.

poszukajm y więc prawdy o 
sytuacji wśród młodzieży w ie j­
skiej i o pracy zetempowskiej 
na wsi.

J. CLBRTCHT

J, YTCLKOCKOS



KOROZJA
B EZ m etali, % szcze­

gólnie bez żelaza i 
. s ta li, nie można so­
bie wyobrazić is t­
nien ia naszej cy­
w iliza c ji.

M eta l jest naszym tow arzy­
szem przez całe życie. Otacza 
nas i służy nam wszędzie — 
na lądzie, morzu i w  powie­
trzu . Metal jest niezastąpionym 
pom ocnikiem  w  tw orzen iu  co­
raz wyższej cyw iliza c ji. Dzięki 
m etalom  u jarzm iam y przyrodę.

Powietrze I woda —  
wróg metali nr 1

A le  przyroda, ja k  chy try  
przec iw n ik , broni się. Niszczy 
naszego pomocnika w  u ja rz ­
m ian iu  je j. Nasyła na metale

7  N A C IE  r  p w m o ś c lą  f t lp i -  
*J sy — r o ś ln y  hodow ane  u 

nas w don iczka ch . O tóż f ik u s  
ma w  k ra ja c h  goraceeo k l i ­
m a tu  b ra ta  o lb rz y m a  (ftcus  
b«M.galęns'.rk k tó ry  ma bardzo  
d z iw n a  w łaśc iw ość — s w n  je ­
den tw o rz y  la 1».

U c z o n y  grecka T e o fra s t zw a ­
ny o jcem  b o ta n ik ó w , na ¿90 
la t p rzed  naszą erą ta k  o p is y ­
w a ł to  d /.iw ne  ć frzew o: '„W  
In d ia c h  ro śn ie  ta k  zwana 
s m o ito w n ica , k  óra wypuszcza 
k o rzeu .e  ze 's w y c h  gałęzi i to  
n ig d y  z m ło d y c h , a zawsze z 
pi zesz ło rocznych  i sta rszych. 
K o rz e n ie  te w ras ta ja c  w  zie 
m ię  d o ko ła  pm a stanow ią  o- 
g rodzem e  i tw o rzą  sw ojego 
ro d z a ju  nam iot., w  k tó ry m  czę­
sto m ie szka ją  ludz.e . Ko-rona 
tego d rzew a  m a gęste lis to ­
w ie . p ień  je s t o k rą g ły  f b a r­
dzo g ru b y , do *0 k ro k ó w  w 
oow oazie* a ś re dn io  40 k ro ­
k ó w 1.

O p is  te n  jes t c a łk o w ic ie  
zg od n y  z p raw da . W ypadn ie  
nam  ty lk o  d«xiać. że ilo ść  pn.; 
dochodz i n ie ra z  rio 4 -3  ty s ię ­
cy  i że je d n o  ta k ie  d rzew o 
z a jm u je  ob  rza r k i lk u  h ekta  
ró w .

F iku s  ben g a lsk i odznacza się 
ró w n ie ż  n ie z w y k łą  d łu g o w ie ­
cznością. B o ta n ik  radził ecu i M. 
D un in  n a p o tk a ł podczas sw e j 
p od ro ży  p<> In d ia c h  okaz. k tó ­
ry  z a jm o w a ł p o w ie rz c h n ię  po 
nad 1 h e k ta ra  i l ic z y ł ponad 
tys-ąc pn.i M ieszkańcy sąsied­
n ie j w io s k i s p y ta n i o w ie k  
d -zew a  p o w ie d z ie li, że jest 
ono jeszcze b a rd zo  m łode , bo 
Uczy za le d w ie  300 la t.

F ik u s  ben g a lsk i rozm naża 
się w  o ry g in a ln y  sposób. N a ­
siona jego . p rzyczep io ne  do 
p tó r lub  nóg  p tas ich , w ę d ru ją  
na in n e  d rzew a , gdz ie  ro z w i­
ja ła  się na ich ga łęz iach  ja k o  
pasożyty  do c h w il i  gdy  spusz­
czą ko rze n ie  do r e m i  i w ro ­
sną w n ią . w ów cza s  f ik u s  ben­
g a lsk i ro z w ija  5 ę szyb ko  sam, 
w y n o s i sw o ja  ko i o n  ę ponad 
gospodarza i n iszczy  go po­
zna w . a; ac ś w ia tła .

O szyb kośc i w z ro s tu  fiku sa  
benga lsk iego  n ie ch  św ia d czy  
fa k t. ze w  ogro d z ie  b o ta n ic z ­
n ym  w  K a lk u c ie  m ło d y  okaz 
liczący  130 la t ma ju ż  ko ron ę  
o ś re d n ic y  300 m e tró w  i ty le ż  
pn i. r k tó ry c h  n a jg ru b sze  ma 
lą 3—-6 m e tró w  o bw o d u .

i śm ierte lną chorobę — korozję.
Pow ietrze i w ilgoć te n a j­

groźniejsi w rogow ie metalu.
! Te dwa czynn ik i w yw ołu jące 

tzw. korozję atmosferyczną, a- 
' ta ku ją  80 proc. ga tunków  me­

ta li zna jdujących zastosowanie 
w  życiu codziennym i w prze­
myśle.

W iem y z własnego doświad­
czenia. że metale pokryw a ją  
się rdzą. Jest to w y n ik  koro­
zji, w y n ik  procesów chemicz­
nych, a ściślej elektrochem icz­
nych zachodzących przy koro- 

! z ji atmosferycznej. M etale są 
j niszczone przez* powietrze, ści- 
| ślej przez roz tw o ry  kwasów'
! znajdujących się w  pow ietrzu, 
szczególnie w dużych m iastach 
i ośrodkach przem ysłowych.

Nad m iastam i unoszą sic 
i w ie lk ie  ilości gazowych za­
nieczyszczeń. One tn w  połą­
czeniu z tlenem  pow ietrza, z 
parą wodną albo z wodą desz­
czową twmrzą roz tw o ry  kw a­
sów niszczących metale. N a j­
groźniejszym  z tych zanieczysz­
czeń jest dw utlenek s ia rk i po- 

, w sta jący ze spalania węgla ka ­
miennego. Z dw u tlenku  siarki, 
pod działaniem  tlenu i w ilgo ­
ci. w ytw a rza  się kwas siarko­
wy. Osiada on na dachach, mo­
stach. szynach, la tarniach, na 
każdej części m etalowej i po­
woduje korozję.

Nad każdym  miastem unoszą 
się w pow ietrzu dziesiątki. a 
nawet tysiące ton kwasu sia r­
kowego. Obliczono, na p rzy­
kład. że w Londynie powstaje 
codziennie w  pow ietrzu 2000 
ton kwasu siarkowego. Każda 
e lektrow nia opalana węglem, 
na każde 100 000 k ilo w a tó w  u- 
żytkowej mocy wypuszcza w 
powietrze 95 ton dw utlenku 
sia rki. Te w ie lk ie  ilości kw a­
sów. stykając się z pow ierzch­
nią dachów, przęseł mostowych, 
z żelaznym i i sta low ym i kon­
s trukc jam i. skrap la ją  się i gdy 
metale nie są chronione, w y ­
w o łu ją  ich korozję, niszczą je.

Metale, k tó re  styka ją  się z 
wodą rzeczną czy morską, u- 
legają ko ro z ji wodnej. Woda 
zawiera w  sobie rozpuszczone 
gazy. kwasy i sole — one to 
a taku ją  i niszczą m etalowe u- 
rządzenia.

Wróg czyha i pod ziemią
W rogiem  m eta li jest także 

korozja ziemna. Około 10 proc. 
użytkowego żelaza ulega je j 
niszczącemu działaniu. Korozję 
tego rodzaju w yw o łu ją  rozpusz­
czone w  glebie gazy, ja k  tlen. 
dw utlenek węgla, siarkowodór 
oraz kwasy i sole m ineralne. 
Szybkość przebiegania ko roz ji 
ziemnej zależy w  dużej mierze 
od gatunku gleby. W glebach 
piaszczystych nieizolowane ru ­
ry  mogą przetrw ać 40 la t. na­
tom iast w  glebach podm okłych, 
kwaśnych, korozja niszczy je 
w  ciągu 2—3 lat.

Do niszczenia ru r  i kab li 
podziemnych przyczyn ia ją się 
prądy błądzące, k tóre powstają 
w  sąsiedztwie szyn tram w a jo ­
w ych i kolei elektrycznych. 
Szyny nie są n igdy absolutnie 
dokładnie izolowane. Część 
prądu, przebiegającego przez 

,szyny, dostaje się za pośredni­
ctwem  ziemi do ru r  lu b  kab li 
— co uw ie łok ro tn ia  ich koro­
zję. Prąd o natężeniu 1 ampe- 
ra niszczy już  żelazo i miedź, 
tymczasem w  ośrodkach m ie j­
skich, w  porze największego 
nasilenia ruchu tram wajowego, 
natężenie prądów błądzących 
dochodzi do 70 amperów.

Podnieść choć kamień 
z Księżyca...

,.Pr»<!n1«ś£ rho£ kami«» A *  
Księżyca“ — to było m arzeni«  
w ielkiego uczonego, pioniera  
lotów m iędzyplanetarnych , 
Konstantego Ciołkowskiego.

Aby zrealizować m yśl w ie l­
kiego uczonego, trzeba spełnić 
wici»» w arunków : zbudować 
rak ietę  m iędzyplanetarną zdol­
na dotrzeć do sate lity  naszej 
Ziem i oraz z niego powrócić. 
Realizacja tego zadania będzie 
pr/ebicgąła  etapam i. Pierwszy  
z nich jest nam znany — sze­
roko o nim mówiono na M ię ­
dzynarodowej K onferencji A - 
stronantycznej w K openha­
dze: obejm uje on w yrzucenie  
w przestrzeń kosmiczną m a- 
ły rh  sztucznych ciał niebies­
kich. w których będą zaw arte  
wszelakiego rodzaju przyrządy  
naukowe do badania w arun ­
ków panujących poza ziemską 
atmosferą. Gdy zostaną zbada­
ne w arunk i panujące w próżni 
kosmicznej —■ przystąpim y rio 
bonowy w ielkiego sztucznego 
satelity . Bedzie to stacja ba­
daw czo-naukowa oraz — je d ­
nocześnie — baza zaopatrze­
niowa dla rak iet m iędzyplane­
tarnych.

Istnienie sztucznego księży­
ca niezm iernie ułatw i podróże 
miedzyrdanetnrne. A więc je ­
go budowa jest już przez nas 
postanowiona...

•lak jednak będziem y hodo­
wali owo sztuczne ciało nie­
bieskie w przestrzeni pozba­
w ionej powietrza, św atła. wo­
dy i innych w arunków  panu­
jących na zlemJT

Na te pytania ora* na wiele  
innych odpowiada książeczka  
Eustachego Rmłohorskiego pt. 
..Sztuczny księżyc*4 (cena zł 
5.3«).

W pierwszych rozdziałach au­
tor — znany czytelnikom  ze 
szpalt „Sztandaru“ — zapozna 
je nas z przestrzenią m ię­
dzyplanetarną, historia ra ­
k ie ty  o ra / ostatnim i osiągnię­
ciam i techniki w tej dziedzi­
nie. praw am i fizycznym i rzą­
dzącym i naszymi m arzeniam i 
o podróżach między p lanetar­
nych, by wreszcie nakreślić  
w izję  „latającego m iasta“ — 
owego sztucznego sate lity , któ- 
rpgn m am y budować. N im  je d ­
nak przystąpim y do budowy  
wyspy kosm icznej z tw orzyw  
plastycznych oraz lekk ich  me 
ta li m usim y być świadomi 
celów, ja k im  ma ona służyć. 
O tym  zagadnieniu Już powie­
dzieliśm y sobie na początku. 
Czy jednak wszystko? Prze­
kona jm y się o tym :

„W edle  wzoru Ciołkowskiego  
rak ie ta  o masie netto 30 ton, 
jeże li chce lecieć na Księżyc, 
musi wystartow ać z Z iem i za­
b iera jąc  570 ton paliwa. T y m ­
czasem, aby dolecieć do sztu­
cznego księżyca, musi wziąć 
ty lk o  120 ton. Lądu je  teraz na 
sztucznym  księżycu nowe 120 
ton i sypię na Księżyc. H am u­
je . lądu je , znów startu je  i wra/- 
ca na sztuczny księżyc za te 
„Jedne“ 120 ton! Coś tu nie 
„ k la p u je “ . Dlaczego przedtem , 
przy  jeździć wprost trzeba by­
ło brać aż 570 ton, gdy w re ­
zu ltacie, choć za pomocą sztucz 
nego księżyca, można to zro­
bić zużyw ając niecałe 240 ton. 
K to tu chce kogo okpić? Albo  
Jest zasada zachowania ener­
gii. albo — nie. A nie — raz 
tak, a drugi raz — inaczej?...“ 
— rozum uje jeden z bohaterów  
książki. Bonifacy.

C iekawe zagadnienie — po- 
w ładam y. Jaką odpowiedź dał 
autor?

Jeśli Jesteście ciekaw i — 
sięgnijcie po ową książeczkę, 
k ló ra  wam  na nie odpowie.

Książeczka „Sztuczny księ­
życ“ zaopatrzona została przez 
autora w dodatek m atem aty­
czno - fizyczno - astronom icz­
ny. Przeglądając ostatnie stro­
n ic e  książeczki poznajem y  
podstawowe prawa f iz y k i, wzo­
ry m atem atyczne oraz zagad­
nien ia  astronom iczne związane  
ściśle ze spraw am i poruszany­
mi w książce. Po dokładnym  
zapoznaniu się z ..dodatk iem “ 
dochodzi sie do przekonania, 
że bez gruntownego opanowa­
nia przedmiotów' ścisłych nie 
można być astronautą. W n io­
sek z tego jest prosty; by k ie ­
dyś polecieć w przestrzeń kos­
m iczną. by podnieść choć k a ­
mień z Księżyca, trzeba dziś 
solidnie pracować nad rozw ią­
zyw aniem  ułam ków , rów nan, 
całek...

A. C.

HUTA 1:3
Przy procesach związanych 

z obróbką term iczną m etali, 
a więc przy kuciu, wyżarzaniu, 
hartow aniu , występuje zawsze 

I silna korozja. Zw ie się ona ko­
rozją gazową. Żelazo, stal i in ­
ne metale łączą się w  wyższej 
tem peraturze z tlenem  pow ie­
trza. powodując występowanie 
na pow ierzchni m etalu zgo­
rze liny, zendry. Zendra — to 
ubytek metalu, strata m ate­
ria łu , często bardzo wartościo­
wego.

Korozja niszczy 
1 /3  produkcji motali

Korozja, ja k  śm ierte lna cho­
roba, sieje wśród m etali w ie l­
kie spustoszenia. S ta tys tyk i 
wykazują, że s tra ty  na skutek 
korozji wynoszą i 3 wszystkich 
corocznie produkowanych w 
hutach metali. Znaczy to. że 
w łaściwy roczny przyrost metali 
wynosi ty lko  2 3 produkcji. Re- 

! szt.ę pochłania korozja, wystę­
pująca we wszystkich swoich 
odmianach. Obliczono też, ze 
stra ty na skutek korozji wyno­
szą ok. 2 proc. całego użytkowa­
nego żelaza.

Korozja, ta ciężka choroba 
m etali. powoduje codziennie 
..śmierć“  dziesiątków tysięcy 
ten tego cennego m ateria łu . Sa 
to s tra ty  sięgające o lb rzyn rch  
sum. Na przykład Am erykanie 
tw ierdzą, że s tra ty  Stanów Zje-

sa na terenach uprzem ysłow io­
nych specjalne urządzenia, k tó ­
re usuwają z gazów kom ino­
wych sadze i inne gazowe za­
nieczyszczenia, zwłaszcza groź­
ny dla m etali dw utlenek s ia rk i.

Przemysł hu tn iczy stosuje 
specjalne domieszki, ja k  a lu ­
m in ium . krzem, n ik ie l, chrom, 
które uodpornia ją metale prze- 

j c iw  korozji. .Stosuje się rów - 
i nież pokryw anie  m etalow ych 
[ tw orzyw  masami szk lis tym i i 
p lastycznym i, nawet kauczu- 

I kiem. Galwaniczne cynkow a­
nie. cynowanie, m iedziowanie, 
kadmowanie, n ik low an ie , chro- 

: mowanie zabezpiecza metale 
: przed korozją.

Najpowszechniejszym jednak 
j sposobem jest lak ie row an ie  al- 
! bo m alowanie pow ierzchni me­
talu. Od dokładności pokrycia  
powierzchni farbą czy nawet 

i tłuszczem, zależy ochrona, kon- 
| s tru k c jl m etalowych na budo- 
I w lach. maszyn w  warsztatach, 
i obrabiarek, i maszyn ro ln i­
czych, każdej części m etalo­
wej w ystaw ione j na działanie 
powietrza lub w ilgoci.

Dbałość nad powierzoną so­
bie maszyną czy urządzeniem, 
ochrona, pielęgnacja, oto — 
poza w yżej w spom nianym i 

* środkam i — najlepsza broń w  
walce z korozją i je j niszczą- 
rvm i skutkam i.

!e.

IV kombinacie hutniczym im. Lenina w Nowej Hucie trwa  
budowa jednego z. ważnych oddziałów — walcowni blach 
ciągłych na gorąco. Oto olbrzymie kola zębate .wału głów­
nego, k tóry  montu je brygada Mieczysława Wróbla.

dnoczonych na skutek korozji 
wynoszą ok. i 0(1 m ilionów  do­
la rów  rocznie.

Walka z korozją
Człow iek przeciwdzia ła ko­

rozji. W alczy 7. tą śm ierte lną 
chorobą m eta li w  warsztacie, 
w  pracowniach naukowych, w 
ins ty tu tach  m etalurgicznych.

Ś rodki i m etody są różne. 
Dla osłabienia działania koro­
z ji atmosferycznej instalowane

Chemia 
na usługach 

życia
codziennego

11 O S K IE W S K I Techniczny !n- 
ł l  sty tu t Przem ysłu L e k ­

kiego im. Kaganow cza o- 
pracował zagadnienie przed łu ­
żenia życia fu te r. Ludzie na 
ogół w ierzą, że włos z fu tra  
w yciera się i wypada. Ucze­
ni, badający problem łys ie ją ­
cych fu te r, doszli Jednak do 
całkiem  innych wniosków'. 
S tw ierdzili oni, że włos fu ­
trzany  ani nie w yc iera  się, 
ani nie wypada, lecz łam ie  
się u nasady. Spreparo­
wano płyn . sprzedawany dziś 
we wszystkich drogeriach  
ZSR R , k tóry  zapobiega łam a­
niu się włosów futrzanych .

Ten sam In s ty tu t postawił 
przed sobą zadanie opraco­
wania m etody. Która zapo­
biegłaby szybkiem u niszcze­
niu b ielizny. S tw ierdzono, źe 
bielizna n a jb ard zie j niszczy 
się od mechanicznego tarc ia  
przy praniu . W rezultacie  
opracowano recepturę pro­
szku do prania, k tóry  dobrze 
oczyszcza b ieliznę hez po­
trzeby mechanicznego tarcia.

Liczne in sty tu ty  badają  
problem  przedłużenia używ a l­
ności tkan in  i w yrobów skó­
rzanych. N iektó re  w yn ik ł 
tych badań stanow iły rew ela ­
cję. Ustalono na przykład , 
że zużycie skóry i tkanin  
przyśpieszają w znacznym  
stopniu k ró tk ie  prom ienie  
słońca. Powstało pytanie — 
ja k  temu zapobiec? Uczeni 
radzieccy do sztucznych tk a ­
nin i sztucznej skóry zaczęli 
dodawać świecące ciała zw a­
ne lu m in a fo ram i, k tóre  neu­
tra lizu ją  Szkodliwe działanie  
kró tk ich  prom ien i słonecz­
nych.

P rzeróbka chem iczna d re w ­
na i baw ełny daje wspania­
łe surowce do w yrobu  poń­
czoch damskich i sztucznego 
jedw ab iu . Jeden m etr sze­
ścienny drzew a, po odpow ied­
n iej przeróbce, wystarcza do 
w yprodukow ania  4.000 par 
pończoch lub 1.300 m etrów  
tk a n in y  jedw ab ne j. Z odpo­
wiednio spreparow anej celu­
lozy baw ełny w y tw a rza  się 
c ien iu tk ie  ja k  pajęczyna, a 
m ocniejsze od stali n ici, k tó ­
re m ają  bardzo dziw ną w ła ­
ściwość — przepuszczają pro ­
m ienie u ltra fio le to w e . Jeżeli 
kobieta  ubrana w  suknie I 
bieliznę w ykonane z ta k ie j 
przędzy bedzie spacerować w 
dzień słoneczny po u licy , to 
opali się na całym  eieie. R. 7.

T A K  d łu g o  b ędz iem y czekać 
J  na czasy, w  k tó ry c h  p o d ­
s taw ę g o sp o d a rk i e ne rg e tycz ­
n e j s ta n o w ić  będzie  ene rg ia  
ją d ro w a ?  D laczego, m im o  ta k  
w s p a n ia ły c h  m oż liw ośc i ja k ie  
s tw a rza  zastosowanie e n e rg ii 
ją d ro w e j, w  Z w .ą z k u  R adziec­
k im  b u d u je  sie g igan tyczne  
za p o ry  w odne  i  h y  d r  o -e le k ­
tro w n ie ?

O to p y ta n ia , ja k ie  r. pew n o ­
ścią  n asu w a ją  sie n ie je d n e m u  
z c z y te ln ik ó w , k tó ry  na każ­
d y m  n ie m a l k ro k u  czy ta  i s ły ­
szy s tów a: a tom , ene rg ia  ją ­
d ro w a  i  e le k tro w n  a ją d ro ­
w a.

G łó w n ą  p rz y c z y n ą  o p ó źn ia ­
jącą ro z w ó j e n e rg e ty k i ją d ro ­
w e j jest n iedoskona łość  obec­
n ych  m e to d  za m ia n y  e n e rg ii 
ją d ro w e j na e le k try c z n ą . W 
is tn ie ją c y c h  lu b  p ro je k to w a ­
n ych  dz iś  e le k tro w n ia c h  ją ­
d ro w y c h  zam iana  e n e rg ii ją ­
d ro w e j na e le k try c z n ą  o d b y ­
wa ; ę w  sposób p o ś re d n i — 
c ie p ło  p ow sta jące  w  re a k to ­
rze ją d ro w y m  o d g ry w a  w  e- 
le k t ró w n i ją d ro w e j te samą 
ro lę  ja k ą  o d g ry w a  c ie p ło  spa­
łe m  go w ęg la  w  # e le k tro w n i 
w ę g lo w e j. T y lk o  n ie w ie lk a  
część w y z w o lo n e j w  re a k to rze  
e n e rg ii ją d ro w e j zos ta je  w  re ­
z u lta c ie  zam ie n io n a  na e ne r­
gię e le k try c z n ą . N ic  w ięc  
dz w m  go. że uczen i w iążą  
w -e lk ie  n a d z ie je  z u do sko n a ­
le ń 'c m  znanych  ju ż  obecn ie  
m e tod  p o z w a la ją cych  na bez­
pośredn ia  z/ł*n ianę e n e rg ii ją ­
d ro w e j na e le k try c z n ą .

U rządzen iem , k tó re  pozw a la  
zam ień  lać e ne rg ię  ją d ro w ą  
bez p o śre d n io  na e le k try c z n ą  
je s t tzw . „o g n iw o  a to m o w e “  
cvynalezi onę w  ro k u  1934 
przez u czon ych : F fa n n a . van  
Roosbroecka 1 R apoapo rta . W 
o g n iw ie  ty m  n as tępu je  zam ia ­
na na e n e rg ię  e le k try c z n a  e- 
n e rg ii. k tó ra  w y z w a la  się 
w s k u te k  p ro m ie n io tw ó rc z e j

.Ten ner a. 
choroba

IE 7.H ajem y .«obi e 
dziś sprawy, czym 
była daw n ie j ospa. 
Daw nie j, to znaczy 
przed w ie lk im  od­
k ryc iem  Edwarda 

Była to straszliw a 
nawiedzająca ludzkość 

w  dość k ró tk ic h  odstępach cza­
su i w y ludn ia jąca  całe k w itn ą ­
ce m iasta i połacie k ra ju . Ospa 
zapełniała cmentarze szybciej 
niż wszystkie inne epidemie 
oraz w o jny  razem wzięte. A 
jeś li nie zabierała do m ogiły, 
to znaczyła ludzi piętnem  szpe­
to ty  do końca życia.

S trach przed ospą nie opusz­
czał n igdy ludzi, b y ł ich nie­
odłącznym towarzyszem od ko­
lebki do grobu.

K im  by ł człowiek, k tó ry  spra­
w ił, że nie odczuwam y dziś 
tego strachu? Edward Jenner 
urodził się 17 m aja 1749 r. w 
m ałym  angie lskim  m iasteczku 
Berkeley. Po ukończeniu szko­
ły  został p rzy ję ty  na naukę do 
prow incjonalnego lekarza dok­
tora Ludlow . p raktyku jącego w 
m iasteczku Sadhury. Siedem 
la t uczył się m iody Edward 
u doktora Lu d low  i by ł św iad­

kiem  w a lk i z w ie lu  epidem ia­
m i ospy. Podczas jednej z nich 
zdarzył się wypadek, k tó ry  
m ia ł doniosłe następstwa w  je ­
go życiu. Oto do lekarza p rzy­
szła chora do ja rka krów .

— To na pewno ospa! — rzekł 
d r Lud low  po obejrzeniu cho­
re j.

— Ja nie  mogę zachorować 
na ospę — rzekła do ja rka — 
bo mam do czynienia z k ro ­
wam i.

— Cóż z tego? — spyta ł Jen­
ner.

— K to  ma do czynienia z 
bydłem  zaraża się zawsze kro­
w ią  ospą, a ona chroni przed 
ospą naturalną.

— Czy to prawda? — spytał 
Jenner lekarza po w y jśc iu  cho­
re j.

— To stare w ierzenie ludo­
we — odpow iedział d r Lud low  
machając ręką,

W roku 17fi9 Jenner udał 
się do Londynu i uzyskawszy 
dyplom  lekarza pow róc ił w  ro ­
ku 1772 do rodzinnego Berke­
ley.

I tu, podobnie ja k  u dra 
Ludlow , zmuszony b y ł walczyć 
z epidem iam i ospy, k tó re  po 
k ilk a  razy do roku nawiedza-

ły  jego rodzinne miasteczko. 
Jenner postanow ił poświęcić 
się walce z tą chorobą i zaczął 
prowadzić dokładną statystykę 
w szystkich zachorowań. S ta­
tys tyka  ta s tw ie rdz iła  zdum ie­
wającą rzecz: um ie ra li na ospę, 
kupcy, ro ln icy , rzem ieślnicy, 
księża, ale n igdy nie zdarzyło 
się. by um arła  lub  nawet za­
chorowała do ja rka krów . Ten 
zawód b y ł lito śc iw ie  om ijany 
przez ospę. A w ięc kobiecina z 
Sadbury m ia ła rację. To nie 
ty lk o  w ierzenie ludowe — to 
fakt.

Przy na jb liższe j okazji d r 
Jenner stara ł się przekonać 
m iejscowych lekarzy, że to w ie­
rzenie ludowe może okazać się 
prawdą, gdyż zachorowanie na 
k row ią  ospę, chorobę nadzwy­
czaj lekką, może jednak uod­
porn ić  organizm  człowieka i 
chronić przed ospą naturalną. 
Lekarze wzruszali ram ionam i, 
a potem zaczęli uważać Jenne- 
ra za maniaka.

Przez 24 la ta Jenner prow a­
dził niezmordowanie badania 
nad ospą i doszedł do całko­
w ite j pewności, że jedynym  le­
karstw em  na nią, jest szczepie­
nie k row ią  ospą. Pierwszym  
pacjentem, k tó ry  poddał się 
szczepieniu by ł ośm ioletni John 
Phips, k tó ry  trzy  dn i lekko 
przechorował, a następnie w y ­
kazał zadziw iającą odporność 
na zarażenie się ospą. Coraz 
lic z n ie js i pacjenci z Berkeley 
poddaw ali się szczepieniu. Po 
pew nym  czasie epidemie ospy

p rz e m ia n y  Izo to p u  » tro n  tu  
S r—90. P rzem iana  ta . zw ana 
p rz e m ia n ą  beta polega na w y ­
rzu ce n iu  7, ja d ra  a tom ow ego 
cząs tk i beta  — e le k tro n u  ob­
darzonego  dość dużą energ ią .

-  +

Zasada d z ia ła n ia  ..og n iw a  a- 
to m o w e g o “  o p ie ra  sie  na tym , 
że m ię d z y  d w o m a  p ły tk a m i 
s p o rzą d zo n ym i z o d p o w ie d ­
n ich  d w ó ch  ró ż n y c h  m a te r ia ­
łó w  będących  tzw . p ó łp rze ­
w o d n ik a m i p o w s ta je  nap ięć  e 
e le k try c z n e , o  i le  obszar w 
k 'ó r y m  t *  d w ie  p ły t k i  s ty k a ją  
się  ze sobą pod d a ny  je s t bom ­
b a rd o w a n iu  czą s tka m i beta. 
Z ja w is k o  ‘ o p rzeb iega  w  spo­
sób n a s tę p u ją c y : .

C ząstk i beta w y la tu ją c e  z 
la r ia r  s tro n tu  S r—30 {Z — źró­
dło strontu Sr—90) posiada ją  
s to su n kow o  duże ene rg ie  i 
w a k u tę k  tego są w  s ta n ie  w y ­
w o ły w a ć  lic z n e  „ k a ta s tro fy  
a to m o w e " po lega jące  na w y ­
tra c a n iu  e le k tro n ó w  k rą żących  
w o k ó ł ją d e r  a to m o w y c h  z ich  
u s ta lo n y c h  m ie jsc . Jedna 
czą T ka  beta. k tó ra  dosta ła  się 
do  p ły t k i  p ó łp rz e w o d n ik o w e j

jest w  stanie wyswobodzić w  
te n  sposób b lis k o  200 tys . e- 
lek tro nów , (3 — cząstka beta, 
strzałka gruba i wyswobodzo­
ne przez nią e lek trony , s trza ł­
k i cienkie).

P a m .ę ta jm y , że w szys tko  to  
o d b y w a  się w  b lis k im  są­
s ie d z tw ie  m ie jsca , w  k tó ry m  
s ty k a ją  sie ze sobą ob ie  p ły t- ,  
k i p ó łp rz e w o d n ik o w e  (1 —
p ie rw sza  p ły tk a , 4 — d ruga
p ły tk a ) .  D z ię k i sp e c y fic z n y m  
w ła sn o śc io m  p ó lp rz e w o d n  k ó w  
w ysw o b o dzo n e  e le k tro n y  n ie  
m ogą  je d n a k  w e rb o w a ć  sw o­
b od n ie  o d  je d n e j p ły t k i  do 
d ru g ie j;  m ia n o w ic ie  m o ż liw y  
je s t t y lk o  ru ch  e le k tro n ó w  w  
k ie ru n k u  od p ły t k i  1 do p ły t ­
k i  4, podczas g d y  ru c h  e le k ­
tro n ó w  w  k ie ru n k u  p rz e c iw ­
n y m  je s t n ie m o ż l.w y . E le k ­
tro n .!  k tó r y  z a w ę d ru je  do 
p ly t iw  4 n ie  może ju ż  p o w ró ­
c ić  do p ły t k i  1. P o w o d u je  to 
n a g ro m a dze n ie  się e le k tro n ó w  
w  p ty ‘ ce 4, do k tó re j m a ją  

,o n e  „w o ln y  w s tę p ” . W  ten 
sposób p ły tk a  4 ła d u je  się ła ­
d u n k ie m  e le k try c z n y m  u je m ­
n y m  (e le k tro n y  obdarzone  są 
ła d u n k ie m  u je m n y m ) podczas 
g d v  p ły tk a  1 z y s k u je  ła d u n e k  
d o d a tn i. M ię d z y  o b iem a  p ły t ­
k a m i p o w s ta je  nap;ęc e e le k ­
try c z n e  i „o g n iw o  a to m o w e “  
m oże s łużyć  ja k o  ź ró d ło  p rą ­
du.

M oce e n e rg ii e le k try c z n e j ja ­
ką dosta rcza  „o g n iw o  a to m o ­
w e “  są n ie w ie lk ie , w y s u w a ­
ją  one je d n a k  do za m ia n a  
m in ia tu ro w y c h  u rządzeń ra ­
d io w y c h . Z a le tą  „o g n  w a a to ­
m ow e g o “  je s t „d łu g o w ie c z ­
ność”  — może ono p raco w a ć  
przez k i lk a  do k ilk u n a s tu  la t.

Z n a le z ie n ie  e kon o m iczne j 
m e to d ”  b ezpośredn ie j z a m ia ­
n y  e n e rg ii Jądro w e j na e le k ­
try c z n ą  na rą z e  jest m a ­
rze n ie m  i te m a te m  badań l i ­
czonych .

W . s.

przestały w  ogóle nawiedzać 
to miasteczko. Wówczas zaczęli 
napływać tłum n ie  mieszkańcy 
sąsiednich w si i miasteczek. 
Każdy chciał być szczepiony.

Pełen dum y i radości Jenner 
poslat w  1797 r. swą pracą o 
zapobieganiu ospie dó Towa­
rzystwa Królewskiego bodącego 
wówczas odpow iedn ik iem  na­
szej A kadem ii Nauk. I tu spot­
kało Jennera najboleśniejsze 
rozczarowanie. Towarzystw o 
K ró lew sk ie  nie po traktow a ło  
sprawy poważnie i  odm ówiło 
w ydan ia dzieła. N ie załamało 
to jednak Jennera. Po roku 
w yda ł on je w łasnym  kosztem 
w nakładzie k ilku se t egzem­
plarzy.

Ś w ia t medyczny p rz y ją ł ją 
z niedowierzaniem , a nawet z 
d rw inam i. Jednak fa k ty  k rz y ­
czały coraz głośniej. Ludzie w 
całej A n g lii zaczęli domagać 
się cudownego środka zabez­
pieczającego przed ospą. Fak­
ty  te zm usiłyby w  k ró tk im  cza­
sie lekarzy do re w iz ji swego 
stanowiska. Lecz nagle w ystą­
p ił nowy daleko siln ie jszy 
przec iw n ik  — kościół.

W i skrom nym  p ro w in c jo na l­
nym  j lekarzu kościół dojrzał 
zaciętego wroga, k tó ry  podry­
wał jego autoryte t obalając 
tw ierdzenie, że nic nie jest w 
stanie odm ienić nakreślonych 
przez Boga losów , człowieka. 
Niepoślednią ro lę gra ł tu  rów ­
nież fak t, że strach przed ospą 
zmuszał ludzi do ho jnych da­
rów  na kościół w  celu przebła­
gania Boga i odsunięcia s tra­
sznej choroby. Szczepionka 
Jennera usuwała powód stra­
chu i zmniejszała dochody.

— Szczepionka to wynalazek 
szatana! — w o ła li księża z am­
bon.
- — Ostrzegajcie ludz i póki 
czas! —• ra d z ili b iskup i na przy­
jęciach wydawanych dla p ra ­
sy.

I  prasa ostrzegała. Po jaw ia ło  
się w  n ie j moc a rtyku łó w  
przedstaw iających szczepienia 
przeciw  ospie jako  bru ta lne 
szarganie godności ludzk ie j i 
ru jnowanie, zdrowia.

— K to  nam zaręczy, że u 
szczepionych k row ią  ospą nie 
wyrosną rogi? — p isa li jedni.

— Córka pewnej lady zaczę­
ła po szczepieniu kaszleć jak  
krow a i po krow iem u przewra­
cać oczami — pisa ł inny. .

Z dn ia na dzień mnożyły się 
oszczerstwa i potwarze prze­
c iw  szczepieniom i ich w yna­
lazcy. Księża z ambon groz ili 
m ękam i p iek ie lnym i za zdrożną 
chęć odwrócenia od siebie ka­
ry  za grzechy, jaką  była  w  ich 
pojęciu ospa.

W szystkie s iły  zw róc iły  się 
p rz e c iw  Jenńerówi. A le  nie 
m ogły zwyciężyć, bo jednocze­
śnie szczepienia daw a ły wspa­
niałe rezu lta ty . W jednej An- 

! g lii ra tow a ły  one życie 45.000 
. ludzi rocznie.

P ierwszym  w ie lk im  sukcesem 
Jennera było  o fic ja lne  w p ro ­
wadzenie szczepień we flocie 
angielskiej w  roku 1800. Sława 
jego rosła z miesiąca na m ie­
siąc. W dwa la ta później dostał 
on państwową nagrodę w  w y ­
sokości 10 tysięcy fu n tó w  szter- 
lingów . W roku 1306 przyznano 
mu dw ukro tn ie  wyższą nagro­
dę. Na całym  świecić nazywano 
ulice jego nazwiskiem , w y b ija ­
no medale ku jego czci i w y­
dawano w setkach tysięcy eg­
zemplarzy jego dzieło o zapo­
bieganiu. ospie.

Edw ard Jenner um arł w  1823 
roku. Życie jego to jeszcze je- 

j den dowód, że nauka zawsze 
zwycięży zabobon i ciemnotę.

I B. Z.

IflW D Y  JioWATOR

L  Szymczak

Dlaczego
aklimatyzujcmy rośliny

RZEZ określenie
„ak lim a tyzac ja  roś­

l in y “ rozum iem y 
przystosowywanie 
pewnej roś liny  do 
w a run ków  now e­

go d la  n ie j środowiska, w 
k tó rym  dotychczas nie rosła.

Roślina w tedy jest zaak li­
matyzowana w now ym  śro­
dow isku, k iedy rośnie i roz­
w ija  się w  n im  no rm aln ie  na 
w o lnym  pow ie trzu. N ie moż­
na uważać za zaak lim a ty­
zowaną np. roślinę pochodzą­
cą z po łudnia, umieszczoną 
czy pielęgnowaną w  c ie p la r­
ni, p o n ie w a ż w  ten sposób 
stwarzam y je j k lim a t podob­
ny do ojczystego.

W  m iarę ja k  człow iek wę­
d row a ł po k u li ziem skiej, 
przenosił ze sobą roś liny , k tó ­
re tra fia ją c  do nowego śro­
dowiska, pow o li przystosowy­
w a ły się do niego. Takie 
stopniowe, powolne przeno­
szenie roś lin  um ożliw ia ło  roś­
lin ie  rozwój w  nowych w a­
runkach.

Badan — roślina garbnikodaina

Tak było  np. z kukurydzą, 
k tó re j ojczyzną jest A m ery ­
ka środkowa. Została ona 
przez człow ieka przeniesiona 
na północ i obecnie up raw ia ­
na jes t w  po łudniow ej części 
Kanady. Uprawa je j rozpo­
wszechniła się w  innych 
częściach świata, a w  Euro­
pie dochodzi aż do oko lic Le­
ningradu.

O lbrzym ia  większość na­
szych roś lin  upraw nych prze­
chodziła u nas w  k ra ju  p ro ­
ces ak lim atyzac ji. Tak. np. 
owies i  g ryka przyniesione 
zostały do Folski przez ludy 
azjatyckie, a ziem niaki, k u ­
kurydza, ty toń, słonecznik, 
stosunkowo niedawno p rzy­
by ły  do nas z A m eryk i.

Obecny postęp nauki 
u m o ż liw ił poznanie p raw  k ie ­
ru jących rozw ojem  roś lin  i 
pozwala je  aklim atyzować 
Proces ak lim a tyza c ji prze­
chodziły nasze zboża, ziem­
n iak i, b u rak i cukrow e oraz 
roś liny  oleiste, strączkowe, 
w arzyw a i  inne. Również 
obecnie na szeroką skalę p ro ­
wadzi się w  Polsce prace 
ak lim atyzacy jne z w ie lom a 
now ym i roślinam i. Celem 
tych prac jest rozszerzenie 
asortym entu roś lin  up raw ­
nych. P rzyczynia się to do 
podniesienia stopy życiowej 
ludności, daje możność 
Wszechstronniejszego- odżyw ia­
nia, pozwala wprow adzić 
w ie le  cennych roś lin  dla 
wzbogacenia pasz oraz roz­
szerzyć asortym ent surowców 
dla n iek tó rych  gaięzi prze­
mysłu.

A k lim a tyzac ja  roś lin  p rzy ­
nosi nam w ie le  korzyści. Ta­
k im  przyk ładem  jest k u k u ­
rydza. W  ostatn ich la tach 
szeroko propaguje się rozsze­
rzenie te j up raw y. Z iarno k u ­
ku ryd zy  może być w yko rzy ­
stane na pokarm  dla ludzi

ELEKTRYCZNE
MIERZENIE

WILGOTNOŚCI
UJ przem ysłach drzew nym  1 

m eblow ym , a. także w 
budow nictw ie  spotykam y się 
często z koniecznością usta­
len ia  stopnia w ilgotności su­
rowca drzewnego. Duża za­
wartość wody w drzew ie mo­
że spowodować, że w yko n a­
ne z niego przedm ioty  po 
wysuszeniu ulegną s krzyw ie ­
niu, popękaniu itd .

Zazw ycza j stopień w ilgo t­
ności surowca drzewnego  
ustala sie w następujący spo­
sób. O dpilow u je  się k aw a łe ­
czek badanego drew na, waży  
się go, suszy i znów waży. 
Kuźnica wag dale nam ilość 
wody, k ló ra  w yparow ała  z 

I drewna. Na te j podstawie  
ła tw o jest ustalić stopień w il- 

¡ gotności. Sposób ten jest 
bardzo prosty, ale za jm u je  

¡ dość dużo czasu i n ie nadaje  
i się do m ierzen ia w ilgoci w 

w yrobach gotowych.
W roku 1933 pracow nicy ra ­

dzieckiego In sty tu tu  M echa- 
| n iczncj O bróbki D rew na  
| w pad li na pomysł, k tó ry  po- 
j zw ala  w ciągu jednej m in u ­

ty  określić stopień w ilgo tno­
ści drew na. Pom ysł polegał 

I na w ykorzystan iu  faktu , że 
przew odnictw o e lektryczne  
drew na zależy od jego w il­
gotności.

Skonstruowano aparat na­
zwany ciek i rn wilgotność ;o -

¡ m ierzen i, k tó ry  waży ty lk o  
4 kg i jest bardzo prosty w 

] użyciu. N ależy włączyć go do 
i sieci e lek tryczne j o napięciu  
| 230 volt, i rysafizić w- drze- 
i wo zakończone ig łam i kon­

takty  e lektryczne. S trzałka  
aparatu od razu pokazuje  
wilgotność drewna w  pro­
centach. A para t ten ’ zna jd u ­
je coraz szersze zastosowanie 
W  przem yśle radzieckim . <B)

i oraz na paszę dla zwierząt. 
W  przemyśle kuku rydza  jako 
surowiec służy do w y r o b u  
w ie lu  a rtyku łów , ja k : peni­
cy liny , glukozy, środków de­
zynfekcyjnych ’, eteru, oleju 
technicznego i jadalnego, g li­
ceryny, k le ju , celulozy,

Ftącznłk — ro ś lin a  dosta rcza jąca  
o le j r y c y n o w y  d la  p rz e m y s łu  fa r ­

m aceu tycznego .

sztucznej gumy, kauczuku i 
w ie lu  innych. Ze słomy k u k u ­
rydzianej można w yrab iać 
różne ga tunk i papieru. Dzięki 
tym  zaletom, kuku rydza  jest 
jedną z najszerzej up raw ia ­
nych roś lin  na świecie. Prace 
trw a jące od k ilkuna s tu  la t 
nad zaaklim atyzow aniem  in ­
nej fo rm y  ku ku ryd zy  — 
końskiego zębu, doprowa­
dziły  ju ż  obecnie do u- 
zyskania cennych odmian 
kra jow ych . K oński ząb jest 
roś liną  pastewną, k tó ra  p rzy ­
czyni się przede w szystkim  
do rozszerzenia bazy paszo­
wej, ponieważ' ze wszystkich 
roś lin  daje ona na jw ięce j zie­
lonej masy lub cennego m a­
te r ia łu  na kiszonkę. W  celu 
rozszerzenia bazy paszowej, 
zaaklim atyzowano rów nież ta ­
k ie  roś liny , ja k  sorgo cukro ­
we, mohar, proso a fry k a ń ­
skie, lędźw iany. N iektó re  z 
nich, ja k  proso i inne po­
krew ne, m ają szerokie zasto­
sowanie w  up raw ie  zie lonki, 
siana lub jako  m ateria ł na 
kiszonki. R ośliny te odzna­
czają się znaczną w y trzym a ­
łością na suszę. Mogą więc 
być upraw iane na glebach
lżejszych, w  re jonach such­
szych. Dają wysokie p lo i i*  
zielonej masy.

Najw iększa część roś lin  
ak lim atyzow anych — to roś­
lin y  przemysłowe. Prace nad 
n im i m ają na celu dostarcze­
nie surowca dla naszego 
przem ysłu, by w  ’ ten sposób 
uniezależnić się od im portu  
z zagranicy.

Na pierwszym  m ie jscu w y ­
m ienić tu  należy roś liny  o le i­
ste, ja k  rącznik, krokosz, ka­
pusta ahisyńska, sezam, soja. 
pachnotka. D zięk i a k lim a ty ­
zacji tych  roś lin  uzyskaliśm y 
surowce do fa b ry k a c ji olejów 
jada lnych  (soja, sezam, kapu­
sta abisyńska, krokosz), ole­
jó w  technicznych (pachnotka. 
kapusta abisyńska, krokosz), 
o le jów  dla przem ysłu fa rm a­
ceutycznego (rącznik).

Ważną rolę odgryw a a k li­
m atyzacja roś lin  lekarskich, 
ba rw n ikoda j riych, o le jkoda j -
nych, przypraw ow ych , jako 
niezbędnych dla przem ysłu 
farmaceutycznego, spożywcze­
go i innych.

Inną grupę stanowią roś li­
ny przydatne dla przem ysłu 
w łókienniczego. z k tórych 
ważnie jszym i są: kenaf, tro -  
jeść, ram i, juka, szczeć su­
kiennicza, a od niedawna 
prowadzi się prace a k lim a ty ­
zacyjne nad bawełną.

Celem zaspokojenia zapo­
trzebowania przem ysłu gar­
barskiego na surowiec garb­
ili koda jn y  zaaklim atyzowano 
w latach ostatn ich — badan, a 
obecnie aklim atyzow ana jest 
nowa roślina — sumak.

Z roś lin  w arzyw nych  p ra ­
cuje się nad przystosowaniem  
m elonów i kaw onów  g ru n ­
towy cli.

Prace ak lim atyzacy jne  od 
dawna prowadzą ogrody bo­
taniczne. W ysiew ają one 
w ie lką  ilość ga tunków  ob­
cych, prowadzą obserwacje 
nad ich zachowaniem się 
naszym k lim acie  i  tam  w łaś­
nie roś liny te przyzw yczaja ją  
się do naszych w arunków-

Obecnie oprócz o g r o d ó w  
.botanicznych prace nad a k ii-  
m atyzowaniem  nowych r o ś l in  
prow adzi w ie lu  ro ln ik ó w -n ii' 
czu rinow rów  i specjalne in ­
s ty tu ty , (R ysunk i ,  w  a r tyku le ,
przedstawia ją roś l iny  zaakti '  
matyzowane w  Polsce).



Za 5 dni konferencja w Genewi

CROSSMAN: W ostatnich miesiącach 
Rosjanie zdobyli przyjaciół, 

a my —  wrogów
Dnia 27 bm. roipocmie sl$ w Genewl« konł«- 

rsncja ministrów spraw zagranicznych ZSRR, USA, W. 
Brytanii I Francji. Zgodnie z zaleceniami szefów rzqdów 
czterech mocarstw ministrowie omówkj zagadnienia 
bezpieczeństwa zbiorowego w Europie oraz Niemiec 
I inne sprawy.

Konferencja ta Jest obecnie głównym przedmiotem 
Zainteresowania światowej opinii publicznej.

Elscnh<w«*ra do upraw rozbro.lp- i 
nia H. Stassen i m in is te r obro- j 
ny H. Wilson.

LO NDYN. R ichard Crossman, 
deputowany labourzystow ski 
do b ry ty js k ie j Izby Gm in, prze­
prowadzi) śm iaie porównanie 
dyp lom acji radzieckie j z dyp lo­
macją m ocarstw  zachodnich na 
tle  przygotowań do konferen­
c ji genewskiej m in is tró w  spraw 
zagranicznych dochodząc do 
Wniosku: „M etody (dyp lom acji) 
K rerm a zdobywają przy jac ió ł, 
a równocześnie m iędzynarodo­
wa opin ia publiczna coraz 
hardzie j odwraca się od dy­
p lom acji Zachodu“ .

Crossman zamieszcza na ła ­
mach „D a ily  M ir ro r “  a rtyku ł, 
w  k tó rym  pisze m. in.:

W ciągu ostatn ich 6 m iesię­
cy K re m l dokonał szeregu

oskarżenia rzucane przeciw ko 
n im  o przygotowywanie agresji, 
i zm usili do uw ierzenia w 
szczerość ich  dążeń do pokoju.

— P o  d r u g i e  — kładąc 
kres sporom z T ito , podw ażyli 
sojusz m iędzy Jugosławią, G re­
cją i  T urc ją , na k tó rym  budo­
w a liśm y w y trw a le  naszą Za-

W niedzielę 
plebiscyt 
w Saarze

W niedzielę 23 bm. pół m i­
liona upraw nionych do głoso­
wania ma wypowiedzieć się co

chodnią strateg ię na Bałkanach. dalszych losów Saary*), sta- 
—  P o  t r z e c i e  — Rosja- now iącej „kość niezgody“  mię- 

nie po d ję li d ługofa low ą akcję dzy Francją  a' zach. Niemcami.
mającą na celu spowodowanie 
wycofania się N iem ców z b lo ­
ku  atlantyckiego. O dnieśli oni

„Kością niezgody“  jest prze­
mysł c iężki (w okręgu Saary 
wydobyw a się ok. 17 m in  ton

pierw szy sukces przekonując w),g |a j wytap ia się 2,5 m in  ton
Adenauera, by odw iedził Mo 
skwę. D rug im  sukcesem było 
to, że Rosjanie p o tra f ili prze­
konać Adenauera, gdy znajdo, * IN. 1 C1.111 Li L/ A  V./ t l  Cg 1 ». I. g. L v  u   ̂ ( . . ,

W spaniałych posunięć d v p lo m a -|w a* w  M oskw ie, by z ama 
tycznych. Jeśli k to ko lw ie k  chce obietn icę daną Eisenhowerow i
zakwestionować to tw ierdzenie, 
niech p rzy jrzy  się ogólnym  
w yn ikom .

— P o  p i e r w s z e  —  Ros­
jan ie  d a li ostatnio dowód op i­
n i i św iatow ej, że należy cofnąć

ii Ł - Ł a i & i
Ateneum  — ,,Neapol miasto 

m ilionerów " — g. lfl. Polski
— „M ieoiąc na w si" — g. 18. 
K am eralny — „Dom  kobiet"
— g. 19. Ludow y — „C hory  
7. uro jen ia" — g. 19. P . T . Ż y ­
dowski — „ G lik l H am eln" — 
g. 19.15. N arodow y — „M aria  
S tuart"  — g. 18.30. Państwowa  
Operetka — „Noc w  W enecji"  
—• g. 19. Państwowa Opera — 
..Toeca" — g. 19. Filharm onia  
Narodowa — „K oncert roz­
ry w k o w y "  — g. 19. Powszech­
ny —■'' „D ożyw ocie" — g. 15, 
„Most" — g. i9. Współczesny 
-—  „Cień bohatera" —  g 19. 
Teatr M ło de j W arszaw y — 
„Śluby panieńskie" —- g. 19.15 
(Marszałkowska 8). T ea tr M ło ­
dej W arszaw y — „F a rfu rka  
K ró low ej B ony" — g. 16.30, 
„Studencka m iłość" — g. 19.30. 
Teatr Domu W ojska Polskiego
— „ Wesele" — g. 18. Teatr  
Estrada — „Wieszczka la lek"
— g 19.15. Estrada na Skarpie
— „N ie  w ychylać się" — g. 
19.30. K leks — „Czarodziejskie  
wrzeciono" — g, 16.30. Lalka
— „Krzesiwo" — g. 17. Baj
— „O F iku  M ik u  i K ró lew nie  
Fali" — g. 16.30. G u liw er — 
„P iotruś Zuch" — g. 17.

S H I Z E B
M o skw * — „P iękności nocy"

— g. 14, 15, 1«. 20. P r» b i  —
..Piękności nocy ' 1 — g. 14, 
W, 1«, 20, „Pod znakiem  Cho­
pina“ oraz „LH iO m fi" — g. 22. 
Pallad ium  — „Szerszeń" — * .  
14. 16. 18. 20, 22. Śląsk -
..B łęk itn y  k rzy ż"  — g. 14, 16, 
18. 20. M uranów  — „Sól z ie ­
m i" — g. 15, 1«, 17. 18, 1», 20. 
P rzyjaźń  — „K onw ój doktora  
M ." — g. 11, 13, 15, 17, 18.30, 
29.30 M łoda G w ard ia  — 
„Zbuntow ane rys u n k i“ — g- 
11, „ B łę k itn y  k rzy ż“ — g. 12, 
14, 16, 17.30, 19.30. P o lom * —
„.Pokój 1 p rzy ja źń “ — g. 12, 
14. 16, 18, g. 20 zarezerw ow a­
ny. 1 M a j — „K o n w ó j dokto­
ra M .“ — g. 14, 1«, 18, 20, 
„Piękności nocy“ — g. 22. 
W —T. — „M a ły  u c iek in ie r"  — 
g. 14, 16, 18, M), „K onw ój dok­
tora M ."  — g. 22. Ochota — 
„M aoloyia“ — g. 14. 16, 18,
20, „Piękności nocy" — g. 22. 
Stolica — „Rom eo i J u lia “ — 
g. 14, 16, 16, 20. Syrena — 
„W róg publiczny N r  1“ — g- 
13.45. 16, 18.15, 20.30. Tęcza — 
„U ro k  szatana" — g, 14, 16,
18, 20. Olsztyn — „Przygoda  
na M ariensztacie“ — g. 1",
19. Student. - -  „Księżyc nad 
rzeka“ — g. 17, 18. Zw iązkow e
— „Sól z iem i" — g. 16. 18, 20. 
Radość — „N iebezpieczne ście­
żk i"  — g, 17, 19.

i t a m o
24 P A Ź D Z IE R N IK A  IMS R- 

(P O N IE D Z IA Ł E K )

Program  I I  — na fa li 367 m
Program  dnia 5.30, 12.36,

Wiadomości 6.00 , 7.00 , 7.40,
14.00, 18.15, 21.30, 23.50.

Od godz. 5.37 do 7.45 Trans­
m isja or. I .  7.45 P rzerw a, 
12.40 „Jak sam em u zbudować  
instrum ent m uzyczny“ — 
aud. dla klas I I I  1 IV ,  13.00 
Francuskie pieśni ludowe. 
13.10 K oncert „Z  całego św ia­
ta". 14.10 „S łupy ogniste" — 
fragm . powieści E. Paukszty, 
14.30 R achm aninow ; I I I  kon­
cert fo rtep iano w y d -m oll, 
op. 30, 15.10 Pieśni Jana
Brahm sa. 15.26 M uzyka  bale­
towa, 16.00 M u zy k a  ro zry w ­
kowa, 10.25 M u zy k a  dawna, 
*7.00 z  życia Zw iązku  Ra­
dzieckiego, ” 17.30 Na w arszaw ­
skiej fan, 18.00 Polskie m elo­
die ludowe, 18.20 K oncert 
rozryw kow y, 19.00 M uzyka  i 
aktualności. 19.25 „ U ro k i ksią­
żek zakazanych“ — m ontaż 
z książek T . Sygi. 19.45 
■ •K om pozytor tygod n ia“ — 
L u dw ik  van B eethoven, 20.30 
-U o nowego na Z a c h o d zę “ 
rep. B. W iern tka , 20.45 P io ­
senki radzieckie. 21.00 M u ­
zyka * er,pozna 21.50 K ro n i ka 
sportowa, 22.00 S łynn i pie­
śniarze w  rep ertuarze  roz­
ryw kow ym . 22.20 „Łac ia rz"  — 
ode. noweli M . L M k o w a . 
22-40 A u d yc ja  kam eralna , 23.30 
M uzyką taneczna.

Szczegółowy program  a u d y - 
o''' zamieszcza tygodnik  „R a- 
d!n i Ś w iat".

P o lsk ie  R ad io  zastrzega eo-
2 *  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­
gramie.

i nawiązał stosunki dyplom aty 
czne ze Zw iązkiem  Radzieckim.

— P o  c z w a r t e  — obeszli 
nas z f la n k i na Środkowym  
Wschodzie za pomocą czecho­
słowackiej transa kc ji z Nasse- 
rem w  spraw ie dostaw broni. 
W szystkie k ra je  arabskie za­
stanaw ia ją  się obecnie nad ko­
rzyściam i w yp ływ a ją cym i z 
zerwania stosunków r. Zacho­
dem i opowiedzenia się za ne­
utralnością.

A  J A K  SIĘ P R ZE D S TA W IA  
SYTUACJA, JE Ś LI CHODZI 

O ZACHÓD?

—  zapytu je  autor.
— P o  p i e r w s z e  —- od­

m aw ia j ąc zgody na samookre- 
ślenie narodów M aroka i A lge- 
ru, F rancuzi w  szybkim  tempie 
przekształcają A fry k ę  Północ­
ną w  drugie Indochiny.

— P o  d r u g i e  — stanow i­
sko A n g lii wobec Cypru rów ­
nież oddało przysługę dyp lo­
m acji rosy jsk ie j. Ponieważ po­
trzebne są nam  na te j wyspie 
bazy lo tn icze do transportu  
bomb wodorowych — odm ów i­
liśm y ludności C ypru praw a 
do samostanowienia. W yn ik  
jest tak i, że nie ty lk o  miesz­
kańców C ypru uczyn iliśm y na­
szymi w rogam i, lecz również 
popsuliśm y stosunki m iędzy na-

| szymi sojusznikam i G rekam i a 
| T urkam i.

— P o  — t r z e c i e  — na 
forum  ONZ nasze pozycje u le ­
g ły osłabieniu w sku tek tego, 
że Am erykan ie  rów nież w  tym  
roku odm ów ili przyznania C h i­
nom kom unistycznym  należne­
go im  m iejsca w  Radzie Bez­
pieczeństwa.

Faktem  jest, że w  ciągu o- 
s tatn ich sześciu m iesięcy Ro­
sjanie zdobyli p rzy jac ió ł, pod­
czas gdy m y — wrogów.

Przedstawiciele USA 

na konferencję genewską
NOW Y JORK. Departament 

Stanu USA ozna jm ił 20 bm., że 
na zbliżającą się konferencję 
m in is trów  spraw zagranicznych 
w Genewie udadzą się wraz z 
DullesenJ doradca prezydenta

stali). Francja, k tó ra  po ostat­
n ie j w o jn ie  jako m ocarstwo o- 
kupacyjne w łączyła  pod wzglę­
dem gospodarczo-adm inistra­
cy jn ym  okręg Saary w  g ra n i­
ce swego te ry to riu m , nie 
chciała uwzględnić roszczeń

sS
b  *

W Czechosłowacji produku je  się 3,5 raza więcej energii e- 
lektrycznej niż przed wojną. Do końca 1953 r. wybudowano  
12 nowych elektrowni,  z k tórych połowa to elektrownie wodne. 
W ciągu 1954 r. rozpoczęto eksploatację dalszych elektrowni.  
Obecnie w  budowie znajduje się jeszcze ok. 15 elektrowni  
wśród nich Slapska, Lipno, O r l ik ,  e lektrownia na rzece Wag, 

Zapora. W irska  i  inne.
Na zdjęciu: w idok budowy Zapory Wirskie).

roto c a f

„Załóżmy mocne podwaliny 
dla nawiązania 

przyjaznych stosunków 
między ZSRR I Burmą"

Premier U Nu 
u Bułganina
M O SKW A. 21 bm. prem ier 

B urm y U Nu p rzyb y ł do M o­
skwy. Na lo tn isku  m oskiew­
skim  prem ier pow iedzia ł:

— Z n iezm ierną  radością p rzyb y ­
wam  na ziem ię rosyjską, ponieważ 
dawno ju ż  pragnąłem  odwiedzić  
ten w ie lk i k ra j.

Przyw ożę narodom  Zw iązku  Soc- 
j Jalistycznych R epublik  R adzieckich  

serdeczne pozdrow ien ia  i n a jlep ­
sze życzenia od narodu U n ii B u r-  
m ańskiej. Za łóżm y mocne podw a­
liny  dla naw iązania  przy jaznych  
stosunków m iędzy na&zymi k ra ­
jam i.

Na lo tn isku  prem iera U Nu 
p o w ita li: Bułganin , Kagano
wicz. M alenkow, M ołotow , Pier- 
wuchin, Saburow, Susłow i in.

MOSKW A) Dnia 21 bm. prze­
wodniczący Rady M in is tró w  
ZSRR N. A. Bułganin p rzy ją ł 
prem iera B urm y U Nu.

W rozmowie, k tó ra  up łynęła 
w  serdecznej i  przy jaznej at­
mosferze, w z ią ł m. in. udział 
m in is te r spraw zagranicznych 
M ołotow .
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E R A N C J A ?
Bonn w  stosunku do tego ob­
szaru. Wobec tego znaleziono 
„kom prom isowe“  rozw iązanie 
sprawy, czyli wspomnianą „eu­
ropeizację“ . Co to oznacza? 
Form alnie pewną autonomię, 
w łasny rząd. Faktycznie — 
po lityka  zagraniczna i obronna 
są w y ję te  spod kom petencji 
miejscowego rządu i  podlegają 
kom isarzow i, m ianowanem u 
przez Unię Zachodnio-Europej­
ską. Poza tym  „u trz y m u je  się 
unię ekonomiczną i w a lu tow ą 
m iędzy Francją, a Zagłębiem 
Saary“ . Najw łaściwszym  roz­
w iązaniem  sprawy, k tóre re­
prezentuje pa rtia  kom unistycz­
na w zyw ająca do odrzucenia 
koncepcji europeizacji, jest 
przyjęcie propozycji prem iera 
NRD — Grotesyohla, w  myśl 
k tó re j „porozum ienie można o- 
siągnąć na zasadzie uznania 
faktu , że Saara stanow i nieod­
łączną część N iem iec przy je d ­
noczesnym uw zględn ieniu in te ­
resów F ranc ji w  sprawach bez­
pieczeństwa oraz ekonom iki. 
Is tn ie je  m ożliwość znalezienia 
takiego rozw iązania w  ramach 
utworzenia systemu zbiorowego 
bezpieczeństwa I zjednoczenia 
N iem iec na dem okratycznych 
zasadach“ . (b.)

*) Saara, cześć N iem iec, leżąca 
m iedzy N R F  a Franc ją . M a 3 tys. 
km  lew., na k tórych  m ieszka 1 m i­
liom ludzi; w większości są to N ie m ­
cy.

Na marginesie wyborów do Rady Bezpieczeństwa

M e t o d a  
„wykręcania rąk”

NOWY JORK. Jak już po­
dawaliśmy, na posiedzeniu 
Zgromadzenia Ogólnego NZ 
20 bm. po raz trzeci przesu­
nięto termin głosowania nad 
kandydaturą do Rady Bezpie­
czeństwa. Na ostatnie nie 
obsadzone jeszcze miejsce w 
Radzie kandydują, jak wia­
domo, Jugosławia i Filipiny.

Korespondent agencji TASS 
pisze w  związku z tym :

W ielu dziennikarzy i człon­
ków delegacji na X  sesję 
ONZ wyraża pogląd, że m e­
tody i m anewry, do których 
uciekła się w  ostatnich dniach 
delegacja USA podczas w ybo­
rów  do organów ONZ, pozo­
stawały w  jaskraw e j sprzecz­
ności z atmosferą współpracy, 
w  ja k ie j przebiegała dotych­
czas X  sesja Zgromadzenia 
Ogólnego.

Delegacja USA — pisze M a­
le j korespondent — wyw iera 
nacisk na delegacje niektórych 
państw, zmuszając je do gło­
sowania w brew  przepisom 
K a rty  NZ i porozumieniom 
m iędzynarodowym. Widać to 
zwłaszcza w yraźnie na przy­
kładzie je j ustosunkowania się 
do w yboru niestałego człon­
ka Rady Bezpieczeństwa na 
miejsce przypadające gru - 
pie k ra jó w  Europy wschod­
nie j. Delegacja USA usiłuje 
za wszelką cenę przeforsować 
na to miejsce F ilip in y , które 
nie mają, ja k  wiadomo, nic 
wspólnego z wym ienioną gru­
pą kra jów .

W zw iązku z naciskiem w y­
w ieranym  przez delegację 
USA, korespondent dziennika 
„N ew  Y ork  Herald T ribune“ 
przy ONZ Roggers pisze, że 
metodę, za pomocą które j 
„w ie lk i k ra j w yw ie ra  presję 
na małe kra ję , by pozyskać 
ich głosy, nazywają wykręca­
niem  rą k “ . Korespondent 
przytacza dosadną uwagę na 
ten tem at jednego „zazwyczaj 
przyjaźn ie ustosunkowanego

wobec USA“  delegata, że pod­
czas wyborów  20 bm. nacisk 
ze strony delegacji USA na 
delegację w ie lu  m ałych kra ­
jów  był tak s ilny, że w ku­
luarach z każdego kąta „roz­
legały się ję k i“ .

Wybory 
we Francji?

PARYŻ. W  dn iu 21 paździer­
n ika  odbyło się posiedzenie rzą­
du francuskiego, na k tó rym  po­
stanowiono przedstawić Zgro­
madzeniu Narodowemu pro jek t 
ustawy w  sprawie rozpisania 
wyborów  powszechnych na 
4 lub  11 grudn ia br. Rząd po­
stanow ił przeprowadzić nowe 
wybory, aby uzyskać dla swej 
p o lityk i poparcie Zgromadzenia 
Narodowego mającego dłuższy 
okres kadencji niż Zgromadze­
nie obecne. (Jak wiadomo, ka­
dencja obecnego Zgromadzenia 
up ływ a w połowie 1956 r.)

G lo ry fikac ja  w NRF 
przestępców wojennych 

powracających z ZSRR
M O SKW A. „P raw da" w  korespondencji * Bonn pisze o hono­

rach, z ja k im i p rzy jm ow ani są w  Niemczech zachodnich prze­
stępcy wojenni.

uczestników zbrodni h ttle row -D ziennik przypomina, że zgo­
dnie z uchwałą Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR, rozpoczę­
ła się niedawno repatriacja  z 
ZSRR przedterm inowo zwoln io­
nych obywate li niemieckich. 
Zdum iewa jednak stanowisko, 
ja k ie  w  tej sprawie zajm ują 
czynn ik i o fic ja lne N iem ieckie j 
R epublik i Federalnej oraz znaj­
dujące się pod ich wpływem  
prasa i radio.

N iektóre osobistości o fic ja lne  
N iem ieckie j R epublik i Federal­
nej wprowadzają w  błąd opinię 
publiczną Niemiec zachodnich, 
ukryw a jąc przed nią, że powra­
cają do Niemiec nie niemieccy 
jeńcy wojenni, których dawno 
już w  Zw iązku Radzieckim nie 
ma, lecz u łaskaw ieni przez Ra­
dę Najwyższą ZSRR przestępcy 
w o jenni. W N iem ieckie j Repu­
blice Federalnej zmobilizowano 
cały aparat propagandowy, aby 
otoczyć ułaskawionych przestęp­
ców wojennych aureolą „boha­
te rs tw a“  i  „m ę k i“ .

Obóz „F ried land", w  którym  
przy jm ow ani są powracający do 
Niemiec, przekształcono w  try ­
bunę, z k tóre j g lo ry fiku je  się b.

skich. Często słyszy się tam w y ­
stąpienia przeciwko Zw iązkow i 
Radzieckiemu.

Ton te j kam panii nadali w i­
cekanclerz B luecher i m in is ter 
Oberlaender, przem awiając 10 
października w  obozie „F ried- 
land“ . W rzawa wszczęta z in i­
c ja tyw y o fic ja lnych czynników 
bońskich wokół powracających 
przestępców wojennych w yw o­
łu je  protesty wszystkich roz­
sądnych ludzi w  Niemczech za­
chodnich. ’

3 tys. osób 
powróciło 

do NRD
B E R LIN . Od początku bieżą­

cego roku  do okręgu Rostock 
w  NRD w róc iło  z N iem iec za­
chodnich przeszło 3.000 osób, 
w  tym  1.200 młodzieży.

IEDZfJ p rzy  stole 
obłożonym sta rym i 
książkam i, gazeta, 
m i, pożó łk łym i o- 
dezwami, opow ia­
da jącym i o w yda­

rzeniach sprzed pięćdziesięciu 
la t o pam ię tnym  s tra jk u  szkol, 
nym  1905 roku.

Oto prasa nielegalna 1905 
roku, przynosząca w ieści o w y ­
buchu re w o lu c ji w  Rosji, o o- 
dezwie po lskich rob o tn ików  na 
wystąp ienie rosy jsk ich  braci.

N ie zabrakło m łodzieży szkol, 
nej i  s tudenckie j w  te j walce. 
M łodzież m ia ła dość te rro ru  w  
szkołach i  poniżenia przez car­
skich sługusów. M łodzież chcia­
ła się uczyć w  o jczystym  języ­
ku. Chciała u boku robo tn ików  
walczyć o narodowe i  społecz­
ne w yzw olenie k ra ju . Już w  
k ilk a  dn i po w ybuchu rew o lu ­
c ji prasa przyn iosła  w iado­
mość: .... s tra jk ł t ją  studenci,
uczniowie i uczennice żądając 
innych porządków w  szkole“ .

Zaczęło się w  W arszawie w  
m roźny styczniow y dzień. Na 
ulicach trw a ły  od k ilk u  dni 
w a lk i. Przerażeni kupcy zam y­
k a li sklepy na odgłos zb liża ją ­
cych się dem onstracji rob o tn i­
czych, na odgłos tę tn iących 
kopyt kozackich koni. W tedy 
zaczął się s tra jk  szkolny. Ucz­
n iow ie i  uczennice postanow ili 

j na wezwanie S D K P iL  stanąć 
| do w a lk i o polską szkołę. Po­
szczególne szkoły w y b ra ły  de­
legatów, k tó rzy  m ie li k ierować 
s tra jk iem .

S tra jk  rozszerzał się z dnia 
na dzień. O bejm ował coraz to 
nowe szkoły: średnie, wyższe 

I uczelnie, szkoły podstawowe i 
zawodowe. Na naukę nie było 

|te raz  czasu. W klasach pozo­
s ta ły  n ieliczne jednostki. Na- 

i wet uczniow ie rosyjscy solida- 
] ryzow a li się ze sw ym i po lsk im i 
J kolegami. Na teren ie szkół

W 50- fecie strajku szkolnego

O polską szkołę
średnich kó łka  rew o lucy jne  
uczniów rosyjsk ich  rozrzucały 
hektografowaną odezwę: „ K ‘ru -  
skłm  uczaszczimsia średnich 
uczebnych zaw iedeni“ . W  ode­
zwie te j wezwano wszystkich 
uczniów Rosjan do udzia łu  w 
walce o polską szkołę, o słusz­
ne żądania m łodzieży po lskie j, 
o udzia ł w  rew o luc ji. Podobną 
odezwę rozdawano na terenie 
un iw ersyte tu  i po litechn ik i.

Leży przede mną gruby rocz­
n ik  „Czerwonego Sztandaru“  z 
1905 roku. Z pożółk łych k a r­
tek można wyczytać, choć we 
fragm entach, rozw ój ruchu 
strajkowego. Są tu  pierwsze 
no ta tk i o wybuchu s tra jku . Są 
opisy wydarzeń w  poszczegól­
nych szkołach w  W arszawie i 
na p ro w in c ji. Posłuchajm y je d ­
nego takiego opisu:

I V  G im nazjum  otw arto  we 
w to rek ... N astró j panował w spa­
n ia ły , uczennice żądały w ystą ­
pien ia. Po porozum ieniu się z 
„cen tra lizac ją", w skład k tó re j 
weszli przedstaw iciele wszyst­
kich szkół, postanowiono w 
czw artek w ystąpić z rezolucją. 
Do pomocy uczennicom nazna­
czono kom isję egzekucyjną, «a 
by li nią uczniow ie m ający k o ­
leżankom  pomagać w ostatecz­
nej chw ili, zmuszając oporne do 
opuszczenia g im nazjum . W  
czw artek po godzinie lekc ji, 
m ia ły  się wyższe klasy zebrać  
w dolnej sali, gdzie po przeczy­
taniu  żądań wszystkie pow inny  
b y ły  opuścić g im nazjum . Stało 
się Inaczej. 400 uczennic zebra­
ło się, co przeraziło  dam y k la ­
sowe, rozpaczliw ie nawołujące  
do rozejścia się. Z  trudnością 
udało się u trzym ać wszystkie

dla odczytania odezwy. Za le ­
dw ie Jednak czytać poczęto 
wpada inspektor, chwyta kole­
żankę czytającą 1 pomimo opo­
ru z naszej strony stara się ją  
do kan celarii popchnąć, by w 
ten sposób pozostałe do po­
rządku  doprowadzić. T łum  po­
czął wołać solidarn ie: „Puścić 
.1%  m y wszystkie za nią do do­
mu, s tra jk " . Inspektor blady  
naw o ływ a ł do nawrócenia się 
do klasy. Cala grom ada skiero­
w ała  się jedn ak  pomimo oporu 
szw ajcarów  do drzw i wejścio­
w ych, k tóre  szczelnie zam knię­
to. Tym czasem  rozpraw iono się 
z inspektorem , szpiclem, dostał 
książką w  głowę, podrapano go, 
szarpano na wszystkie strony. 
Poniew aż puścić nie chciano 
jedna z koleżanek w yb iła  okno 
1 zrobionym  otw orem  zaczęliś­
m y w yskak iw ać . Widząc to, 
rozkazano d rzw i otw orzyć... K o ­
m is ja  energicznie nam poma­
gała tłucząc szyby. Popa z I« “ 
spektorem  przyw itano  z w rza ­
skiem  i gw izdaniem , tak  że 
cofnąć się m usiał. W  oknach 
stojące dam y zapisyw ały m an i­
festujące koleżanki. Wtem dano 
znać o zb liżaniu  się wojska. 
Część uczenn‘e przestraszona 
rozproszyła się, reszta pozosta­
ła  spokojnie m ówiąc do żołnie­
rzy : „S trze lać". P olic ji wciąż 
przybyw ało . N iektó re  czynniej- 
sze zapisywano: „za podburza­
nie do bu n tu". Jak się w yraża ­
li» w  czym brała udział władza  
szkolna w raz z żandarm am i... 
M im o wszystko uczennice zw y­
ciężyły , szkoła b y ła  nieczynna.

W inne j znów żeńskiej szko­
le — czytam y w  „Czerwonym  
Sztandarze“ -— uczennice zabary­
kadow ały się, a k iedy nadeszło 
w o jsko mające je  z budynku 
usunąć, dziewczęta zaczęły ob­
rzucać carskich s tupa jków  ka­
łam arzam i pe łnym i atramentu.

żandarm i po próbach użycia 
b ro n i w yco fa li się u ty t ła n i a- 
tram entem , z tw arzam i peł­
nym i guzów od kałam arzy.

W Zgierzu uczniow ie zd ję li 
m an ifestacyjn ie  po rtre t M ik o ­
ła ja  I I ,  wieszając po rtre t K a ­
ro la  M arksa.

S tra jk  ob ją ł cały zabór ro ­
sy jsk i. 1 na wsiach rozpoczął 
się ruch stra jkow y. Chłopi przy­
chodzili grom adnie do nauczy­
c ie li w ie jsk ich , żądając naucza­
nia  w  języku ojczystym , o- 
świadczając, że w  przeciwnym  
razie nie będą posyła li dzieci 
do szkół. W ie lu  nauczycieli za­
częło z w łasnej in ic ja ty w y  u- 
czyć dzieci po polsku.

We w szystkich szkołach u- 
chwalano rezolucje. Trzynasto, 
p iętnasto i  osiemnastoletni 
chłopcy i  dziewczęta w ykazy­
w a li w ie le  dojrzałości po litycz­
nej. U w ażali swoją w a lkę  o 
polską szkolę za jeden z odcin­
ków  w a lk i rew o lucy jne j, k tóra 
toczyła się na teren ie całego 
im perium  rosyjskiego. Leży 
przede mną gruba, wypchana 
rezo luc jam i teczka. Różne są 
tu  rezolucje, uchwalane przez 
wiece uczniowskie i studenckie. 
Domagają się wolności nauk i i 
nauczania, praw a każdej naro­
dowości do posiadania szkół ze

wych, klasowych dla nauczy­
cie li 1 uczniów. W iele rezolucji 
wyraża solidarność z walczą­
cym  pro le taria tem .

Burżuazja by ła  przerażona 
ruchem  s tra jko w ym  m łodzieży 
po lskie j. C zyn ili w ięc panowie 
spod znaku narodowej demo­
krac ji- i ich poplecznicy wszel­
k ie  w y s iłk i, aby ruch s tra jko ­
w y zahamować. A  gdy to się 
nie udawało, us iłow ała  burżua­
zja podporządkować go swoim 
interesom. Zwołano wiec, na 
k tó ry m  postanowiono zwrócić 
się ?. pe tycją  do cara, aby u- 
m o ż łiw ił „ ła skaw ie “  nauczanie 
w  języku  po lskim . Próbowano 
zmusić m łodzież do pow rotu do 
szkoły. N awet sam b iskup Po­
pie l w yda l lis t  pasterski, w  
k tó rym  potępił s tra jk  szkolny. 
Na nic to się jednak nie zdało. 
M łodzież nie ustępowała w  
walce o swoje słuszne prawa, 
popierana przez obóz rew o lu ­
cy jn y  z S D K P iL  na czele, przez 
postępową in te ligencję , k tó re j 
przew odzili S tefan ia Sempo- 
łowska, S tan is ław  K a linow sk i 
i W acław N ałkow ski.

Na jesien i 1905 roku  fa la 
s tra jkow a znów przyb ra ła  na 
sile. We w rześniu i paździer­
n iku  1905 roku uczniow ie i stu­
denci znowń zastra jkow ali. 
P rzy łączyli się do s tra jk u  ucz­
n iow ie Zagłębia, Kielecczyzny, 
w ie jsk ie  szkoły w  całym  zabo­
rze. A niedługo potem s tra jko ­
wała m łodzież w  zaborze p ru ­
skim, poznańskim  i  na Pomo­
rzu.

Rewolucja trw ała...
itr

M inęło 50 la t. Z dumą i czcią 
obchodzimy dziś rocznicę tej

Po dłuższym oblężeniu szkoły, ¡wyznan iow ych, narodowościo-

swoim  językiem  w yk ładow ym , j  pięknej k a rty  w a lk i m łodzieży 
k o n tro li społeczeństwa nad j po lskie j, w a lk i, k tó ra  torow a-
szkołam i, zniesienia systemu | ła drogę swobodnym dniom  
po licyjnego w  szkołach, znie- j młodości naszej ojczyzny, na­
sienia wsze lk ich ograniczeń j szej młodości,

A . D .

Droga powrotu— otwarta w

„Tam przyszłości 
nie ma”..

C U D Z Ą  teraz oto we t ró jkę  w  saloniku Punktu  Repa- 
&  tr iacyjnego  —  zbliża się pora obiadowa. S tefan iak 

wybiega jeszcze na chwilę dopi lnować odbioru co cięższych 
k u frów  i  waliz, które nadane na bagaż w łaśnie dotarły  icH
śladem do Szczecina. Stefanie 
Szwecji makatkę. 24-let,ni s: 
amerykańskich oddziałów u 
zach. zagłębił się w  fote lu  i

PRZED 15 la ty  15-le tn i 
Stefan S t e f a n i a k  a- 

resztowany został w  jednej 
ze wsi w o j. łódzkiego. N araził 
się swemu gospodarzowi 
Niem cowi, a że b y ły  to cza­
sy, kiedy Łódzkie należało do 
„Re ichu“ , przeszedł ciężką 
drogę od sieradzkiego w ięzie­
nia  poprzez .Ośw ięcim , B u ­
chenwald aż do Bergen-B e l- 
sen. Po w yzw oleniu, złożonego 
tyfusem  chłopca Szwedzki 
Czerwony K rzyż przew iózł do 
Szwecji. D ługo tam  przycho­
dzi! do siebie. A  potem — 
w yrąb  lasu, w arszta ty samo­
chodowe, papierownia, odle­
w nia, fab ryka  w łókiennicza 
(„Praca ciężka a zarobki nie­
w ie lk ie . Tak m i się tra f ia ­
ło “ ). Na koniec zatrzym ał się 
na dłużej w  fabryce śrub nie 
opodal m iasteczka H a lls t- 
haham m ar. Już z żoną.

Ona z ko le i „w y lądo w a ła “  
w  Szwecji dwa la ta  po w o j­
nie, w  1947 r. T rudne było 
u nas w  owe la ta  życie od 
nowa budowane na ru inach. 
Zarab ia ła n ik łą  sumę, dołą­
czyły się inne k o n f lik ty  w  
pracy, a do $w inou jśc ia  za­
chodziły s ta tk i p łynące pod 
obcą banderą...

~ir
S tefan iakow ie  pewrAeiM do

Polski. Edward H e g e n -  
b a r  t  h po raz pierwszy w ita  
ziemię, z k tó re j aż przed k i l ­
kudziesięciu la ty  w yw ędro- 
w a li do B e lg ii jego dziadko­
wie, zarówno „po m ieczu" ja k  
1 „po kądz ie li“ .

Cóż w ięc spowodowało, te  
te ta k  różne losów ko le je  
tro jga  m łodych Polaków  zbie­
g ły  się dziś w  sa lon iku szcze­
cińskiego P unktu  R epatria­
cyjnego?

B yłoby fa łszyw ym  uprosz­
czeniem we wszystkich w y ­
padkach jako  głównej pobud­
k i pow ro tu  szukać w  jak ie jś  
chęci natychm iastowego poprą 
w ien ia  ciężkich w arunków  
m ateria lnych swego życia na 
obczyźnie. Wśród naszej t r ó j­
k i ani S tefan iakow ie ani He- 
genbarth nie ż y li w  nędzy.

A  więc? S próbu jm y posłu­
chać ich re la c ji o sobie.

-ńr
H a lls thaham m ar Stefa- 

* * n iaków  ulokowano po­
czątkowo w  jednym  pomiesz­
czeniu z grupą Lotyszów,
k tó rzy  m ie li na sum ieniu służ­
bę w  szeregach SS czy np. 
w  h itle ro w sk ie j m arynarce 
wojennej. N iektórzy  z n ich 
m ie li jakieś zgota n lem iie  
wspom nienia z Polski, z k tó ­
re j zostali przepędzeni — i 
dlatego czym m ogli p rzyp ie­
k a li S tefaniakom .

M im o tego, iż w yw ieziony 
by ł z k ra ju  jako dziecko, czę­
sto wspom inał o nim . S ta ra ł 
się otrzym yw ać jakoś gazety 
ukazujące się w  Polsce, w ie­
czorami nastaw ia li z żoną ra ­
dio na Warszawę. N ieraz w  
sobotę, po krótszym  dn iu  p ra ­
cy, siada li p rzy aparacie, Ste- 
fan iakow a bra ła  się do cero­
wania lu b  haftow an ia  — i tak  
przesiedzieli cały dzień n ie ­
mal. P o lu b ili M undzia i pa­
na Profesora z tea tru  „E te - 
rek", w  s ie rpn iu ś ledzili cie­
kaw ie  za rad iow ym  odbiciem 
radości fes tiw a low ych  spot­
kań w  Warszawie.

Na Festiw a lu  b y ł Szwed 
B jo rk , rob o tn ik  z tego same­
go oddziału fa b ry k i. W róc ił 
oczarowany m iastem  i  ludź­
m i. M ó w ił S te fan iakow i: 
gdybym  mógł, chętnie bym  
tam  został,

A  poza tym , choć 1 pracę 
niezłą m ie li oboje, i  p rzyzw oi­
ty  pokój z kuchnią w  baraku 
przeznaczonym dla „k o n tra k ­
tow ych" W łochów  (tam  ich 
potem przeniesiono) — czło­
w iek  nie jest ślepy. Jednak 
obcokra jow ców  nie ta k  samo 
traktow ano w  pracy ja k  
Szwedów, jednak w  razie 
zw oln ień —  p ie rw s i «11 z fa - j 
b ryk i.

~k

EDW ARD Hegenbarth, Jak j 
już w iem y, aż do dn i o-

statnich n igdy w  ojczystym  
k ra ju  nie by ł. A  jednak... A  j 
jednak m ów i czystą, niemal 
bezbłędną polszczyzną. A  je d . 
nak narastała nieustannie de- ! 
cyzja: do P olski!

W  B e lg ii m ieszkali w  Eis- 
den w  iim b u rs k ie j p row inc ji. 
Ojciec, ja k  i dziadek, b y i gór­
n ikiem . M atka Edwarda m ło ­
do um arła, opiekowała się 
n im  babka. Ona to, k iedy j 
w raca ł z be lg ijsk ie j szkoły, 
dawała mu polską książkę, 
uczyła. „Nawet jeśli chora 
była, musiałem usiąść przy  j 
je j  łóżku  i czytać po polsku“ . 
M arzy ła  o powrocie do k ra ju . 
W czasie w o jn y  m ów iła : niech ; 
ty lk o  w o jna się skończy, w ró - : 
cim y. U m arła  dwa tygodnie 
przed wyzw oleniem  Belgii.

Edw ard przeniósł się do 
Liège — pracował w  fabryce i 
jako k o n tro le r techniczny, 
wieczorem uczył się w  w yż- | 
szej szkole technicznej. N ie - i 
źle mu się w iod ło , mała B e l- : 
gia to przecież zamożny po­
siadacz bogactw Konga B e l­
gijskiego. A le  i  tam. k iedy 
zm niejszał *ię  zbyt p rodukc ji, ;

i kawa haftu je przywiezioną ze 
■cziipły chłopak w  mundurze  
wartowniczych w  Niemczech 
słucha zwierzeń „Szwedów“ .*

zwalniano przede wszystkim  
obcokrajowców. Proponowa­
nego m u obywate lstwa b e lg ij.  
skiego nie  p rzy ją ł.

Przed bez mała dw u la ty  
usilne nam owy zna jom ków 
zbiegiy się z jak im ś k o n f lik ­
tem  z rodziną, w s tąp ił do 
po lskich kom pan ii w a rto w n i­
czych podległych a rm ii USA 
w  Niemczech zach. Póź­
n ie j przeszedł do pracy 
w  ad m in is tra c ji tych je d ­
nostek. M yś la ł, że będzie 
ży ł beztrosko. A  co zobaczył? 
W idzia ł tysiące Polaków, 
wśród nich inżynierów , ad­
w okatów , lekarzy, studentów, 
traw iących  cale la ta w  kom ­
paniach w artow niczych. ,.A  
poza służbą — n ic  praw ie  ty l­
ko p ija ty k i.  Ech, wykańcza ją 
się tam  m oralnie...". I on mó­
w i: „ n i :  ma tam  przyszłości“ .

O ddziały te opłacają się 
a rm ii USA, Polski w a rto w n ik  
dostaje w ie lo k ro tn ie  m niejszy 
żołd od am erykańskiego żoł­
nierza, mniejsze rac je  żyw­
nościowe. A  przy tym  — 
wspomina Hegenbarth — na­
w e t prosty żołnierz am ery­
kański ma praw o b ru ta ln ie  
zbesztać „o fice ra " kom panii 
w a rtow n icze j.W artow n ików  o- 
burza znowu to, iż  A m eryka­
nie  popierają odbudowywanie 
W ehrm achtu. W ich pam ięci 
n igdy nie zatrą sie przeżycia 
z la t  w o jn y  i  okupacji.

N ie przebiera w  środkach 
wytężona wroga propaganda, 
usiłu jąca zohydzić dzisiejsze 
życie w  Polsce. I  rob i ona 
swoje w  w ie lu  umysłach. A  
jednak... W kom panii, w  k tó ­
re j s łużył Hegenbarth, każdy 
lis t  z k ra ju  przechodzi u ro ­
czyście z rąk  do rąk. K ie d y  
t ra f i się gazeta z Polski, sta­
ra się ją przejrzeć każdy nie­
mal, czy to  w a rto w n ik , czy 
oficer. N ieraz słuchają W ar­
szawy przez radio. W artow n i­
cze bractw o św ię tu je  każde 
zwycięstwo polskich sportow­
ców w  Republice Federalnej. 
K iedy b y li tam  ostatn io ho­
keiści, a potem bokserzy, w ie­
lu  specja lnie w yjeżdżało na 
te mecze.

Pewmego zaś dn ia w  kw ate­
rze kom panii rozdzum nił się 
te le fon: Łódź! Polska! To do 
jednego z w a rto w n ik ó w  te le­
fonować brat. Jak wspom ina 
Hegenbarth, poschodzili się 
wówczas do kance la rii wszy­
scy chyba w a rto w n icy  z oko­
licznych posterunków, nara­
żając tym  na sz-wank całość 
powierzonego ich opiece m ie­
nia US A rm y. O bstąp ili cia­
sno tego, k tó ry  rozm awia ł, 
trąca li go: zapytaj no, co tam  
o nas myślą. A b ra t z Lodzi 
powiedział: czekamy, abyście 
wszyscy w rć c lli do k ra ją .

★

T J A ! N ie ła tw a to jednak
”  decyzja.
Przez w ie le  granic, w ie le  

zakazów przebija się głos 
k ra ju , wzyw a: „Na wszyst­
kich tych, którzy wrócą, cze­
kają warsztaty ich pracy za- 
wodawej  — fabryki, gospo­
darstwa rolne, laboratoria 
naukowe, pracownie technicz­
ne i uczelnie. Czekają możli­
wości twórczej pracy w dzie­
dzinie kultury... Wracajcie 
więc, a będziecie powitani go­
rąco przez Waszych bliskich 
— życzliwie przez cale społe­
czeństwo" (z wezwania do Po­
laków  na obczyźnie, podpisa­
nego przez k ilkudz ies ięc iu  
w yb itnych  pisarzy, naukow­
ców, d z ia ła b y  społecznych a 
Polaki).

S T E F A N  S K R O B IS Z E W S K I

O drodze pow ro tne j Ste­
fan iaków  i  Hegenbartha —  
czyta j w  następnym repor­
tażu pt. „ Z  duszą na ra ­
m ien iu “ .

Statek „Ob"
gotowy do rejsu 
na A n ta rk tyd ę
M O S K W A , Sam oloty, im iffło T rr*, 

samochody terenowo, traJctory, 
prrenoine e lek tro w n ie , dom ki skła­
dane, w ie lk ie  zapasy paliw a ł iy w -  
ności zabierze 7 sobą ekspedycja  
naukow a A kadem ii N au k  ZSRR., 
udająca się w roku  b ie iącTm  pą 
A ntark tydę .

S tatek „O b ", na k tó rym  uczeni 
radzieccy wyruszą w t« daleką  
ł trudną  drogę, jeat ju t  p raw ie  fo -  
towy do rejsu. W ypoeaieno ąo w  
laboratoria  hydrologiczne, geolo­
giczne, m eteorologiczne i inne. N o ­
woczesne stacje nadaw czo-odbior­
cze zapewnią ekspedycji stałą łącz­
ność z M oskw ą i in n ym i m iastam i 
ZSRR. Uczyniono wszystko, aby  
stworzyć załodze statku i pracow ­
nikom  naukow ym  ja k  najlepsza  
w a ru n k i podróży. K om fortow e k a ­
ju ty  czekają Już na pasażerów. U -  
zupełniono bib lio tekę statku. W  
czasie podróży w yśw ietlane będą  
najnowsze film y  p rod ukc ji radzie«, 
k le j i zagran icznej.

„O b" nie Jest w  »tanie zabrać ca­
łego ekw ipu nku , dlatego t-ei w ra»  
» n i m  w yruszy w rejs  m otorow i««  
„L e n a ",
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Gereyich 1
mistrzem świata
Zabłocki - czwarty, Pawłowski - siódmy

(Telefonem z Rzymu)
W  piątek po r a i  os ta tn i b łys­

nę ły  k lin g i w  tegorocznych m i­
strzostwach św iata. Ósemka 
najlepszych szablistów złożona 
i  3 W ęgrów, 3 W łochów  i  2 Po­
laków  stanęła do w a lk i w  f i ­
na le  tu rn ie ju  indyw idualnego. 
Z ło ty  medal w yw a lczy ł repre­
zentant W ęgier — A lada r Gere- 
Tich. S rebrny medal zdobył b. 
m is trz  św iata R udo lf K a rpa t! 
(W ęgry). T rzeci medal — b rą ­
zowy — przypad ł Nostiniem u 
(W łochy), k tó ry  w yp rzedz ił Za­
błockiego. Na siódm ej pozycji 
znalazł się d ru g i Polak — Paw­
łow ski.

— Bytom  w  H elsinkach , w  B ru k ­
seli ; w Luksem burgu, ale takiego  
f in a łu . Jak w  R zym ie jeszcze nie 
w idzia łem  — po w iedział nam  P aw ­
łow ski. rozpoczynając ostatnią re ­
lac ję  z W łocii. — A tm osfera  stwo­
rzona przez rozgorączkowaną pub­
liczność pobudzała n e rw y  wszyst­
k ich  finalis tów  jeszcze przed w e j­
ściem na planszę.

— N a jp ie rw  . w y g ra ł Nos a  ni z 
F e rra r im , potem  K a rp a ti z K eresz- 
tesem, a w  trzec ie j ko le jce  na 
planszy stanąłem  Ja 1 „ K a jte k "  — 
m ów ; P aw łow ski. W alczyliśm y  
rów n o do stanu 4:4 i dopiero ana­
liza  ostatniego a taku  w y ło n iła  
spośród nas zwycięzcę. Został n im  
Zabłocki.

N a jw ięce j nerw ów  kosztowa­
ła m nie w a lka  z Gerevichem. 
P row adził on już  4:1. Wśród 
ogłuszających k rz y k ó w  w y ró w ­
nałem  na 4:4 i w tedy... ale to 
ju ż  spraw a sędziów. Publicz­
ność gw izdała, francu sk i sędzia 
B o ite l ob raził się i wyszedł z 
sali. Zw ycięstw o przyznano 
W ęgrow i. Przegrałem  potem 
dw ie w a lk i (znów dostałem 
kurczow ych  bó łi żołądka), a 
„K a jte k “  w y g ra ł z F erra rim  i 
Com inim , co w ystarczyło  mu 
do zajęcia czwartego miejsca, 
zakończył rozmowę Paw łowski.

W Y N IK I:  t. G ereyich (W ęgry) — 
« zw ye., J .K arpatt (W ęgry) — 5,

i 3. Nostin! (W łochy) — 4, 4. Z A ­
B Ł O C K I (P O L S K A ) — 3, 5. Keresz- 

; tes (W ęgry), 6. F e rra r i (W łochy), 
7. P A W Ł O W S K I .(P O L S K A ) —
wszyscy po 1 zw yc., 8. C om ini 

; (W łochy) — 0 (w ycofa ł się w  cza- 
| sie w alk).

Z  dużym zapałem, c ie rp l i­
wością i  wytrwałością budu  
ją  chłopcy swoje modele, 
k tórych udany lot daje im  

wiele radości.

Dlaczego nasi modelarze 
zajęli w CSR 

ostatnie miejsce?
Dużo by ło  w rzaw y w  w arszaw skim  świecle m odelarskim  

po powrocie naszych zaw odn ików  z m iędzynarodowych zawo­
dów w  Czechosłowacji. ZG L P Ż  b y ł n iem ile  zaskoczony, że 
nasi najlepsi modelarze, k tó rzy  na zawodach kon tro lnych  
w  k ra ju  osiągnęli dobre w y n ik i,  za ję li w  Czechosłowacji ostat­
n ie  miejsce. Z pozoru w ydawa 6 by się mogło, że w inę  za ta­
k i stan rzeczy ponoszą w y łączn ie  modelarze. A le  czy w łaśnie 
n ie  ZG LPŻ pow in ien  uderzyć się w  piersi?

Zawodnicy m odelarscy są 
wyszkolen i przez LPŻ dobrze.
skoro po tra fią  bić reko rdy  k ra ­
jowe i  zajmować dobre m ie j­
sca w  poważnych zawodach, 
ja k  to np. m ia ło  m iejsce w  ro ­
k u  ub ieg łym  w  Moskwie. Po­
rażka naszych m odelarzy w  
Czechosłowacji m ia ła  swe źró­
dło  gdzie indzie j. T u ta j zaw i­
n i ł sprzęt i ty lk o  sprzęt. W y­
s tąp iliśm y ze sprzętem k ra jo ­
w ym , k tó ry  nie nadaje się na­
w et na szkolenie dla początku­
jących, a co dopiero m ów ić o 
wyczynach m iędzynarodowych. 
Zawodnicy zagraniczni nie mo­
g li w yjść z „podz iw u“  ogląda­
jąc  sprzęt naszych m odelarzy.: 
Podczas gdy modelarze radziec­
cy m ie li do dyspozycji np. k i l ­
kanaście nowych gum do mo­
de li na osobę, nasi zawodnicy 
— po k ilk a  słabych — rodzi­
m ej p rodukc ji, lu b  też paro­
k ro tn ie  ju ż  używanych zagra­
nicznych. A  przecież na tak ich  
zawodach każdy pow in ien po­
siadać nową gumę do startu, 
gdyż po jednorazowym  przelo­
cie nie gw aran tu je  ona już 
dobrych w yn ików .

R ów nie katastro fa ln ie  przedsta­
w ia  się sprawa m ateria łów  szko­
leniow ych dostarczanych przez 
Z G  L P £  do m ode lam i. B ra k  jest 
eiin iccków, balsy, m em brany do » . 
s iln ików  odrzutow ych, papieru j idącej pomocy, 
japońskiego, płótna na żagie. I

drew na lipow ego na śmigła, p lek - 
sj-i, gum y i wreszcie książek fa ­
chowych i p lanów  m odelarskich. 
W siln iezkach np. produkow anych  
przez W arszaw skie Z a k ład y  M e­
chaniczne n r  2 pęka ją  w a ły  k o r­
bowe. Poza ty m  brak  do nich 
części zam iennych.

W  W arszaw ie dochodzą jeszcze 
do tego k łop o ty  z lokalem . Cen­
tra lna  m odelarn ia  L P Ż  od lal 
nie  m a odpow iedniego pomiesz­
czenia.

Czy w  tak ich  w arunkach  m oż­
na dobrze pracować, osiągać w y ­
n ik i i szkolić  m łode kadry?

N asuw a się pytan ie , czy ZG  
L P Ż  w ie  o ty m  wszystkim ? N ie ­
stety w ie , ale n ie  p o tra fił temu 
zaradzić. S ta le  w p raw d zie  obie­
cuje popraw ę, lecz na ty m  się 

kończy. D laczego nie czyni 
się w ys iłkó w , aby popraw ić pro ­
du kc ję  sprzętu m odelarskiego w  
k ra ju , lub  sprowadzać go z za­

granicy? Zw łaszcza, że za in tere ­
sowanie m odelarstw em  jest w ie l­
k ie  — na jego  popularyzow anie  
przeznacza się duże sum y.

M odelarstwo jest c iekaw ym  1 
pożytecznym  zajęciem — roz­
w ija ją c y m  w ie le  um ieję tności 
wśród m łodych ł  starych m i 
leśn ików , przyczyn ia  się także 
do lepszej znajomości 
lo tn ic tw a , szybownictwa itd . Z 
szeregów m odelarzy w yrasta ją  
często przyszłe k a d ry  inżyn ie­
ró w  - kon s tru k to rów . Zarząd 
G łów ny LP Ż  pow in ien  w ięc 
udzie lić modelarzom ja k  na jda-

D. L.

'Povf'1ieĄfrk^fdi łJhym JcawsKieąo

Kto otrzymał nagrodę?
R O Z W IĄ Z A N I*  Z A D A N IA  

Z  N R  1 m

Skakanka w  lab iryncie: Cześć 
m arynarzom  radzieckim , bohaterom  
w o jn y  ojczjynianeJ, strażnikom  po 
k o ju  światowego.

Za dobre roc?.wiązanie zadania r  
n r  1683 nagrody książkowe o trzy ­
m u ją : 1) A. B urak  — Łobez, ul. 
N ow e Osiedle 34, 2) B. Dobrzański
— Stargard Szcz., ul. W ojska Pol­
skiego 91, 3) M . G rabarczyk —- Ja­
w o r, u l. Poniatowskiego 16, §} S 
K onefa ł — W eryn ia. pow . K o lb u ­
szowa. 3) C, K ot — Sadowię, pow. 
O patów  K ie lecki, 6) Z . K użniew ski
— Szu m anie Pustoty, pow. Sierpc. 
T) E. M atuszew ski — Chodzież, dl. 
N ow a ?. 8) M M odrrew skl — W y- 
czó łk i, pow. Siedlce, 9) I .  U nder- 
m an — Pcxniszew.ee, pow. G liw ice. 
10. T . W esołowski — Szym any, pow. 
Szczytno.

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  
Z  NR  1637

K o łó w ka: Sztandar M iodvch (ba­
sta. Brzeg, beton, B iała, bania, by 
dło. b ra n a , Burza, bomba, bułka, 
brony, budka, b ry ka , bicie, buhaj) 

Za dobre rozw iązanie zadania z 
n r  1587 nagrody książkowe o trzy ­
m u ją - 1) Z . Borek — W arszawa, ul 
W iatraczna 11, 2) L . G abrysiak —

Chehnno Pom .. u l. N ow y SwLa/t 9, 
3) R . G aw roński — K a r lin , pow. 
Zaw iercie, 4) Z . H orubała — W ól­
ka Czerm ięcińska, pow. Zamość, 5) 
I. Koper —■ Ż o -y  k. R yb n ika , ul. 
Stalina 9. 6) S. L a te k  — Białobrzeg, 
pow Łuków , 7) T . PodgaJnv — 
o tm ę t, pow. Strzelce. 8) A. W ar- 
koeka — Lądek Z d ró j. u l. Smez 
na 5. 9) E. Żegiestowska — O km ia- 
ny, pow. Z ło to ry ja , 10) J. Żm uda— 
M ajd an  K ozłow iecki. pow. Lu bar­
tów.

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  
7. N R  1691

T ró jk ą t m agiczny: apostata, pa­
łk a rz , oskoma. Skoda, tam a, ara.
T. Z.

Za dobre rozw iązanie zadania z 
n r 1691 nagrody książkowe otrzy­
m ują: 1) J. Fiszer — Plaotów. ul. 
Bohaterów 32. 2) F. Gogolewski — 
M iędzy chów;, ul. 17 S ty czn a  129, 3) 
-I. H araburda — jedn . w o jsk., 4) 

K arw 3 t — W ęgrów, ul. S ta d o -  
nov;a 13, 5) Z . M ichałow ski — K o­
zienice, u l W arszawska 18, 6) S. 
M ilik  - -  Żelechów, ul. D ługa 36a. 
7) J. Ostaszewie* — Parczew, ul. 
Zjednoczeń a 130, 8) A. W ilczew ski 
— W ięcbork. W ybudow anie 41. 9>
U . Paw lak — Bydgoszcr. ul. Śnia­
deckich 25, 10) W . W iśniew ski — 
Góra Puław ska, pow. P u ław y.

*  v *

CIESZY NAS 
PRZYJAZD

Fundusze su, 
ule nie korzystają 

z nich LZS

mzmm

mówią bokserzy Jugosławii
W  p iątek przyby ła  do W arszawy reprezentacyjna drużyna 

bokserów Jugosław ii, k tó rzy  rozegrają pierwszy m iędzy­
państwowy mecz z naszymi pięściarzami. Na dworcu 

gości serdecznie po w ita ł przewodniczący Prezydium Sekcji 
Boksu G K K F  tow. Ju lian  Neuding. W drużynie gości jest k i l ­
ku reprezentantów i m istrzów  Jug os ław ii
Na m istrzostwach Europy w | dzo często wspominam, Drogo- 

B erlin ie  L u k ic  po bardzo zacię- j sza i Pietrzykowskiego, którzy  
te j walce przegrał z później- j najbardziej podobają m i  się z 
szym m istrzem  Europy K u r - 1 polskich bokserów. 

jsehatem. Z  tyra bardzo sym pa -! — Mecz powin ien być bar-
¡tycznym  a zarazem najlepszym  | dzty. -ciekawy — m ów i N iko iic  
i bokserem Jugosław ii przepro-1 — Chciałbym bardzo wygrać  
j wadzamy pierwszą rozmowę: l swoją w a lk ę . Moi koledzy są 

— Ogromnie się cieszę 1 z \ w  dość dobre j formie. Pilnie  
przyjazdu do Warszawy, o k łó -1 przygotowywal i  się do meczu. 
rej dużo słyszałem z opowia- Qd dawna już śledzil iśmy w y ­
dań moich kolegów p i łkarzy  — ¡nikt, i  żywo interesowaliśmy  
m ów i Luk ic . — Nie byłem, jesz- po lskim i bokserami. Kto
cze w mieście, ale co chwile ■ wygra trudno w  te j chw il i  

! spoglądam przez okno i za- j przewidzieć...
— Jesteśmy pierwszy raz w  

Warszawie — dorzuca Popovie 
— ale na pewno nie ostatni. 
Chcielibyśmy wygrać. mecz. 
Ale jeśli  nawet przegramy to 
fak t  nawiązania z po lskim i 
sportowcami pierwszych kon­
taktów jest dla nas również

chwycam się pięknym. Pałacem 
K u l tu ry .  Czuję się dobrze, 
mam jednak lekką tremę. Bar-

m -m ?  zwydsża 
: w Pradze

p r a g a . w  Pradze, w  drugim  i b a rd z o  c e n n y . Serdecznie się z. 
dniu m iędzynarodow ego tu rn ie ju  tego cieszymy i  p r a g n ie m y  po- 
akadem ickich d rużyn  w  statków - i j<.a »0 £  warszawskiej publiczno-

i c i  ja k  .na jlepszy boks jugoslo-
15:9. 15:11). Z zaw odników  polskich wiański.
w y ró żn ili się: Radom ski, W lec ia ł i j _  Nasza drużyna jest bardzo 

i szupDe.
W sobotę A Z S  spotka się ze S tiin - j 

| tą B ukareszt, a. w  n iedzie lę  ze 
i Slavią Praga.

i -------------

l  gimnastycznych 
mistrzostw Polski...

i S T A L IN O G R .0D . W H a li F a rko - 
I w ej i Techn iku m  W F  w  Stalino- 
■ grodzie rozpoczęty się w  p iątek  ?! 

bm. przed południem  drużynowe  
m istrzostw a Polski w7 gimnastyce, 

i pierwsze rozpoczęły ćwiczenia, za- 
\ w odniczki I I I  k lasy  w  pierwszej 
1 grupie. N a jb a rd z ie j zaciętą w a lkę  
, stoczyły rep rezen tan tk i K o le jarza  
i Rutecka z K ra k o w a  i Janicka z 
! W arszaw y, k tó re  ju ż  trzeci rag. w  
i ty m  roku (po m istrzostw ach zrze- 
i sżenia 1 m istrzostw ach Polski Ju­

n iorów ) w a lc zy ły  ze sobą o p ie rw - 
i szeństwo w  I I I  klasie. O 9,3 pu nk - 
i ta zw yc ięży ła  R utecka (56,5 pkt).
! Na trzec im  m iejscu w  pierwszej 
i grup ie  uplasowała się niespodzie­

w anie  13-letnia W ychow anka H ele- 
| ny R akoczy — O rze jo w sk i (53.9 
| pkt), k tóra  dopiero od 7 m iesięcy  

up raw ia  gim nastykę.

• Luk ic

i niesie bokserom. Jugosławi du-  
i że korzyści. Mamy w  zespole 
j bardzo młodego zawód,nika —  

18-letniego Paunopica w  wadze 
koguciej.

— Spotka się ze Stefan iu­
kiem. — w trącam y. — Pavnov-c 
walczył na. mistrzostwach Eu­
ropy w  BeHin ic  i po bardzo 
ładnej walce przegrał z M aj-  
dłochem (CSR).

— Tak, boks jugosłowiański 
Wiąże z tym. zawodnik iem n a j­
większe nadzieje. Przywieźliś­
my również najstarszego pięś­
ciarza 35-letnięgo N iko lica re­
prezentanta wagi ciężkiej.

Goście są bardzo rozm owni, 
żywo interesują się każdjTn 
szczegółem z naszego życia i 
m ożna:by niejedną godzinę spę- 
dżić z n im i na m ile j pogawęd­
ce. Żegnam y ich jednak, bo 
z,a chw ilę  wszyscy udają się na 
trening. J. D.

rys. T . M arczew ski

Niko i ic

Niedziela ligowa 
bez trzech meczów

W A R S ZA W A . N a w niosek W K K F  
: S talinogród przełożono na term in  
i późniejszy trzy  p iłkarsk ie  spotkania  

ligowe z najb liższej n iedzie li. Są 
! to mecze: Ruch Chorzów — B w a r-  
: dla Kraków7 ( I Uga) oraz G órn ik  
I Zabrze  — CW K S Bydgoszcz i N a- 
i przód L ip in y  — G ó rn ik  W ałbrzych  

( I I  Uga).

j młoda  — dorzuca p, Tomic,
i k ie ro w n ik  ekipy i  w iceprzew. 
i Jugosłowiańskiego Zw iązku 
i Bokserskiego. — Najw ięcej li-  
\ czynny nn Lnkica, Polica, Pau- 

ii w ic a  i To ta. Pięściarzom nie 
organizowaliśmy obozu — przy­
go towywali  się oni indyw idua l­
nie w  swoich klubach. Jesteś- 

j my bardzo zadowoleni z na- 
S  wiązania z wam i kontaktów  
sportowych. Słyszałem. o bar­
dzo ob iektywnej i  wyrobione", 
sportowo warszawskiej publ icz­
ności. Może ł  to pozwoli na­
szym bokserom pewnie j czuć 
się na ringu...

Uważam, że mecz z Polską 
będzie bardzo ciężki, ale przy-

, UDOWE Zespoły 
W Sportowe borykają  

ß j  się z szeregiem trud  
naści. Najczęstszą 

bolączką — pisze młodzież  
w  listcch do redakcj i  — 
jest brak odpowiednich  
boisk, sprzętu sportowego 
i tp .  T rudno z funduszy  
Zrzeszeniowych zaopatrzyć 
wszystkie LZS w  sprzęt 
i  urządzenia sportowe, 
przydzie l ić dla każdego 
koła ins truk to ra  itp.

Zespoły, k tóre już  okrze­
p ły  i  nieźle radzą sobie z 
„k łopo tam i f inansow ym i“  
zdobywają pieniądze orga­
nizując festyny, zabawy,  
przedstawienia, imprezy  
sportowe, pracując w  
PGR itp. Inne LZS  
m ają w ie le ' bolączek, k tó ­
re można by zaspokoić 
przy maksym alnym  w yko ­
rzystaniu wszystkich środ­
ków przeznaczonych na  
rozwój sportu wiejskiego.  
Tymczasem,,.

W poszczególnych wsiach 
Istn ie ją gminne spółdziel­
nie. Rokrocznie wygospoda­
row u ją  pewne nadwyżki,  
sięgające niekiedy k i lk u n a ­
stu lub kilkudziesięciu ty ­
sięcy złotych. Zgodnie z za­
leceniem. Centra l i  Ro ln i­
czych Spółdzielni, 5 proc, 
tych nadwyżek powinno  
być przeznaczone po cele 
ku ltu ra lne  gromady, a więc  
i na sport. Tymczasem wie-- 
le GS nie przekazuje, tych, 
pieniędzy na potrzeby  
sportowe wsi. Są GS k tó­
rym, nie. można, nic zarzu­
cić, , ponieważ rzetelnie 
wyw iązu ją  się ze swych  
zobowiązań statutowych. 
Najczęściej jednak korzy­
sta. z tego jeden LZS, 
znajdujący się, „pod bo­
kiem." spółdzielni. Inne zaś 
LZS, pozostające w  p r o ­
mien iu  działania danej GS, 
są pomijane w  rozdziale 
tych  nadwyżek. Niekiedy, 
ja k  np, w  Tarnobrzegu, 
wszystkie nadwyżk i gro­
madzone są w  FZGS,

Targi o... wodę
„ Z ry w "  m a w W arszaw ie swój 

basen. M ieści się w gm achu P a l .  
j stwowego Szpitala K lin icznego i 
I z tego ty tu łu  cenny ob iekt prze­
chodzi swoiste perypetie . Bowiem  
od M isko 4 m iesięcy m iędzy  

! „ z ry w e m “' a dyrekc ją  szpitala toczą 
się ta rg i o... wodę, ściślej o na- 

! pełnlane nią niedaw no w yrem on- 
; towanego przez „ Z ry w "  basenu.

U rządzeniam i do podgrzewania  
j wody gospodaruje d yrekc ja  sspit»- 
i ta. k tóra  nie zezwala na korzysta­

nie z nich przez p ływ aln ię . Podob­
no dlatego, te ... nie wystarcza wo. 
dy — w pewnych godzinach — na 
potrzeby szpitala.

j Jak nas po inform ow ało k ie ro w ­
nictwo p ływ aln i sprawa wygląda  
zupełnie inaczej. Basen by ł Jut 
użytkow any I szpital n igdy nie 
m ia ł podobnych kłopotów . Obecnie 
d y rek c ja  szpitala tw ie rd z i, te  m ło ­
dzież ćwicząca na basenie hałasu-

Je I to  przeszkadza w  p racy szpi­
tala.

— A rgum ent ten także nie w y ­
trzym u je  k ry ty k i — m ówi nam ad­
m in istra tor p ływ a ln i tow. O lecki. 
N igdy dotąd na to się nie skarżo­
no, a zresztą p ływ aln ię  dzielą od 
pomieszczeń szpitala ko ryta rze , 
grube m ury  Itp .

P rzy  p ływ aln i „ Z ry w u "  za tru d ­
niono s osób. W ytw o rzy ła  się sy­
tuac ja , te  w skutek braku wody w  
basenie, ludzie ci nie m ają  za ję ­
cia. Na o tw arcie  basenu czeka m ło ­
dzież. czekają  pływ acy stołeczni. 

M iron k ilk a k ro tn y c h  in te rw e n c ji 
., '/ r i  m i"  w d y rek c ji szpitala spra­
w a nie rusza z m iejsca. Czas n- 
pływ a. a wody w basenie Jak nie  
m a tak  nie m a. W yda ję  się, te  
uruchom ien iem  p ływ aln i na W o li 
powinna się zająć D zie ln icow a Ra­
da Narodowa t Stołeczny K o m ite t  
K u ltu ry  F izyczne j,

(h)

k tó ry  wspóln ie  f  Radą 
Powiatową LZS w  różnej 
fo rm ie  rozdziela je wszyst­
k im  LZS w  powiecie.

Fak ty  powyższe wskazu­
ją, że w rac jona lnym  wy­
korzystywaniu nadwyżek z 
GS na cele sportowe  
is tnieje  sporo niedomagać.. 
Warto by CRS i  Rada. 
Główna LZS konkretnie  
kon tro lowały  rozdział nad­
wyżek  i  u jedno l ic i ły  t ryb  
przekazywania tych pie­
niędzy dla. LZS. Na­
szym, zdaniem- doświadcze­
nia powia tu tarnobrzeskie­
go zasługują na uwagę i  
w a rto  by je spopularyzo­
wać.

Jest jeszcze jeden pro­
blem wymagający szybkie­
go uregulowania,. M n ie j  
wiecej w po łowic ogólnej 
l iczby PZGS i  WZGS  
działa ją LZS; tir pozo­
stałych, zaś is tn ie ją  ko­
ła „Sporty " .  CRS broni 
w p ły w ó w  LZS na terenie 
PZGS, zaś CRZZ stoi 
na stanowisku u t rzym y­
wania tam kół „Sporty" .  
Nie m am y byna jm nie j za­
m ia ru  rozstrzygać tego 
sporu, pozostawiamy go do 
rozwiązania Radzie G łów­
nej LZS i  CRZZ. S tanowi­
sko CRZZ, k tóra nie chce. 
przyznawać wygospodaro­
wanych przez pracowni­
ków PZGS nadwyżek na 
cele koła LZS. prowadzą­
cego działalność sportową 
w  te j w ła M e  ins ty tuc j i  
jest chyba niesłuszne.

I  wreszcie ostatnia w y -  
ma gająca uregulowania, 
sprawa  —  LZS przy  
PGR. Rada Główna  
LZS i  Zarząd Główny  
Zw iązku  Zawodowego Ro­
bo tn ików Rolnych  i  Leś­
nych od dawna domagają 
się od CRZZ przyznania  
funduszów na sport, dla 
pegeerowskich sportowców. 
W tej sprawie odbyła się 
ju ż  niejedna konferencja. 
Towarzysze, z CRŻZ przy­
zna li określone, fundusze, 
ale pieniędzy, jak. dotąd, 
nie widać. Problem, jest 
prosty  — robotn icy w  
PGR są członkami Zvo. 
Zaw. i z tego ty tu łu  (cho­
ciaż należą do pionu spor­
towego LZS) należy się 
im  dotacja na sport. Mają  
oni do tego takie samo 
prawo, jak  i  sportowcy z 
innych zrzeszeń związko­
wych.

Rozwój sportu na wsi, 
udostępnienie młodzieży 
w ie jsk ie j  godziwej i  zdro­
w e j roz ryw k i po pracy  — 
należy do spraw bardzo 
palących. Zabezpieczenie 
LZS należnych im  fu n ­
duszy przyczyni się do 
stworzenia ty m  zespołom 
lenszych w arunków  roz­
woju. Dlatego wszystkie 
związane z ty m  sprawy  — 
naszym, zdaniem wymaga­
ją  szybkiego uregulowa­
n i a.

J. D E M P N IA K

V i jg  A  jeszcze raz w
H  sprawie Studenc- 

/  ES kiego Teatru Saty. 
I  ja  ryków . K tó ry  — 
l i  już  nie pamiętam. 
^  Może szósty lub 

siódmy. G dybym  przew idzia ł, 
że tym  w łaśnie torem poto­
czy się ta sprawa, num erow ał­
bym poszczególne reportaże 
czy fe lie tony, które  na temat 
STS napisałem. Zresztą, lepie j 
później n iż wcale. Od dziś 
rozpoczynam nowy s ta rt z, 
num erem  7. Jak tak pójdzie, 
ja k  przez ostatni rok, to zbie­
rze się pokaźna suma pienię­
dzy. Sami wiecie, w ierszówka 
rzecz brzęcząca, no i potrzeb­
na. Z  tego w ięc m iejsca sk ła ­
dam za kontynuowanie tego 
stanu rzeczy podziękowanie: 
upartem u ko lek tyw ow i STS 
oraz odnośnym czynnikom , 
k tó re  sprawę udzie len ia po­
mocy kolegom z STS zam ien ili 
w  rodzaj „ig raszk i“  sportowej: 
k io  — kogo? Szanse jak  do­
tąd są w yrównane: co młodzi 
artyści nadrabia ją  uporem w 
kontynuow aniu swoje j pracy, 
to indagowane o pomoc odpo­
w iednie i powołane do tej po­
mocy , instancje w yrów nu ją  
licznym i ob ie tn icam i lub g łu ­
chym  m ilczeniem, co ja k  w ia . 
demo z życiowej p ra k ty k i na 
jedno, a raczej na nic nie w y ­
chodzi. Ja jednak myślę, że 
STS ma lekką, m ora lną prze­
wagę: otóż sam jeden wystę­
pu ję — nie ty le  przeciwko — 
ile  do w ie lu  czynników , k tóre 
n in ie jszym  przedstaw iam : Ra­
da Naczelna ZSP, ZG ZMP, 
M in is te rs tw o  K u ltu ry  i Sztu­
k i, K om ite t W arszawski PZPR. 
Prezydium  Stołecznej Rady 
Narodowej, D yrekcja  Teatrów 
Oper i F ilha rm on ii, wszystkie 
szczeble Zw iązku Zawodowe­
go E lek tryków . Aby n ik t nie 
m ia ł pretensji, że go tu po­
m inięto. należy do spisu tego 
dodać szereg gazet, które obie­
cały swoją in te iw enc ję  z 
„T rybuną  Ludu“ , „Poprostu“

(tym  przedwrześniowym ) i 
„Sztandarem M łodych“  na cze. 
le. Do spisu tego dochodzi 
pewna ilość „ustosunkowa­
nych“ osób z tzw. prywatnego 
kręgu znajomych ko lektyw u 
STS. których nazwisk ze 
względu na ograniczoną ilość 
miejsca nie podaję, a którzy 
może już  m yśle li, że ich po­
moc jest n ieaktualna („by ły  
przecież wakacje, może S tu-

bowiązane #ą pomóc m łodym
studentom w  ich pracy a rty ­
stycznej.

Dotychczasowe trzy  prem ie­
ry  to fa k t c iąg łego,, po litycz­
nego i artystycznego rozwoju 
ko lektyw u STS'. Pamiętamy 
ile sporów, dyskusji, ostrych 
protestów 1 szczerych słów 
podziwu wzbudziło szczególnie 
ostatnie przedstaw ienie „K o n ­
fro n ta c ji“ , Po jednym  z ta-

pewnego dnia na u licy , «» 
Chcesz coś wiedzieć o nowym 
programie? Przyjdź na. dys­
kusję i om awianie tekstów. 
Poszedłem. M ały p ryw a tny  
pokój. Dużo dym u i ludzi. A 
dyskusja? Żarliwość i pasja 
z jaką  była prowadzona, z. ja ­
ką punk t po punkcie om aw ia­
ny by ł każdy tekst., wskazała 
m i gdzie leży upór i am bicja 
tego młodego kolek“ ywu, Je-

Będzie s a la —będzie recenzja

Jeszcze o Studenckim 
Teatrze Satyryków (7)

j dencki Teatr S atyryków  już
j się rozpadł.,.“ ).

Otóż w ła ś n ie '- muszę tym  
■wszystkim zainteresowanym (a 
’ raczej — nie zainteresowanym, 

ja k  wykazała próba czasu) 
w yjaśnić, że próżne nadzie­
je... STS istnieje. Co więcej 
p rzystąp ił ju ż  do ptób czwar­
te j w  przeciągu półtora roku 
prem iery, a o tym , że odbę­
dzie się ona wkrótce niech ; 
świadczy fakt,,- że afisze zosta­
ły  oddane do drukarn i. Zwa­
żywszy na to, że ukazywały 
się one ja k  dotąd w dwa ty ­
godnie po premierze, czas tej- 

5 że jest „n iepokojąco“  b liski.
„N iepokojąco“  rzeczywiście, 

bo tym  felietonem właśnie 
chciałbym  zacząć okres nie­
pokoju dla tych instancji, za­
rządów i dyrekc ji, k tóre zo-

k ich występów znana artystka  
polska K. Lubieńska powie­
działa: — toż to na jp raw dziw ­
sza studencka „Łaźn ia “ . Tak. 
przedstawienia STS to nie 
przyjemna mozaika tem atów 
i rym ów, ale to drażniące, 
ostre, atakujące widza ude­
rzenie satyry.

Jednak przecież me o. cen­
zurkę tu ty lk o  chodzi. Chodzi 
o konkretna rzetelną pomoc. 
Pomoc i opiekę s t a ł ą ,  a n:e 
ja k  dotąd sporadyczną, pro­
wokowaną dopiero sukcesem 
prem iery. M inę ły  wakacje; 
rozpoczął się rok akademicki, 
a n ik t z powołanych osób 
nie zainteresował się młodzie­
żą STS. N ik t z zewnątrz nie 
zapytał: co dalej?

A dalej... Reżysera STS 
Markuszewskiego spotkałem

stero pewien, że ci m łodzi nie 
ustąpią, Że będą g ra li bez 
dekoracji :| afiszów, bez sali 
w idow iskowej, w byle ja k im  
pomieszczeniu — ale nigdy 
nie będą narzekali na brak 
widzów. W tej żarliwości i pasji 
mówienia, mało — krzyczenia 
w łasnym , pełnym  głosem o 
tym  co czują i mysią, o tym  
czym żyją i dla czego chcą 
żyć — leży przyczyna, że ko­
le k tyw  ten m im o w ie lk ich  
nieraz, trudności nie załamał 
się. nie rozpadł, ale trw a nadal 
i pracuje. W ięcej — że do 
tej pracy przyciąga nowych 
ludzi, którzy m ają tak samo 
gorące serca i o tw a rte  głowy, 
,jak zapaleńcy z STS.

Obecnie rozpoczęto już pró­
by ppwego programu. Za trzy 
tygodnie znów zacznie się mó-

w ić  o m łodych satyrykach «— 
gdy będzie już po premierze. 
A le  pomóc trzeba teraz, na­
tychm iast. Najważniejszą 
sprawą zaś jest b rak sali do 
występów. Dotychczasowa, 
zresztą idealna dla STS sala 
w  D K  „Energe tyk“  jest zno­
wu niedostępna. K ie row n ic tw o  
DK ma co do n ie j inne pla­
ny. Koledzy z STS sami, na 
własną rękę, prócz nauki na 
studiach (przecież to przede 
wszystkim  studenci) i pracy 
artystycznej szukają, in te rw e­
niu ją , przekonują. Jak dotąd
— bez skutku . Powtarza się 
h is to ria  sprzed każdej pre­
m iery. mało. sprzed każdego 
przedstawienia. W iele złej 
k rw i budzi taka sytuacja. 
w iele niecenzuralnych słów 
pada pod różnym i adresami. 
Ba. żeby chociaż z rezultatem. 
A le w y n ik  tak i sam jak  z 
prośbam i: ja k  grochem o ścia­
nę,

A przecież STS nie staw ia 
w ie lk ich  wymagań, chce jed­
nego: grać. 1 nie w iem  dlacze­
go czołowy Studencki Teatr 
Satyryków , nie ty lk o  VVarsza- 
wy, ale całego k ra ju , n ie  mo­
że uzyskać choćby n a jp rym i­
tywniejszych w arunków  do 
pracy artystycznej. Ciągle 
ty lk o  jedyna, denerwująca i 
szarpiąca nerw y perspektywa: 
od przedstaw ienia do przed­
stawienia.

Czas ju ż  najwyższy, aby 
ktoś odpowiedzialny serio za­
ją ł się tą sprawą, Tyle  p i­
szemy o rozw ijan iu  in ic ja tyw y  
młodzieży, przepisujem y je j 
silne daw k i pasji i żarliwoś­
ci, chcemy ją  nauczyć myśleć, 
dyskutować w  klubach "i ka­
w ia rn iach  studenckich, a nie 
w idz im y, że ona juz nie ty l­
ko bez klubów  i kaw ia rn i, ale 
i be.z n a s  dysku tu je  i myśli
— i nie ty lko . STS jest tego 
przykładem.

W OJCIECH KO ZŁO W ICZ
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